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Ud Prus i Kzea/.y niemieckiej . >
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„ Belki ' ' Sawajćarji  . . . .  .% ,* * /■
„ Włoeli, Turcji i kaięt. Nuddu. I '
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Numer pojedynczy kosztuje  8  centów.

Fraedułalę i dcloaceula praylm uja:
We LWOWTE bióro administracji  „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. P ią tk o w ­
skiego, plac  ka tedralny  1. 7. W KRA KOW IE: k s ię ­
garnia  Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja  p. 
Adama, Oorrefotir de  la Croix, Ronge 2. prennme- 
r»tę zaa p. pułkownik  Raczkowski, Fanboug, Poi- 
animiere 33. W  W IED N IU  pp. Haasenstein e t  Yogler, 
tir. j o  \Yallfiscbgasst,  A Oppelik  Stadt,  Stu lenbaste i  
2. Po tter  et Cm. I  Rieme.gasae 13 i G. L. Danbe e t  
Gm. 1 Maxi-a)ilian*trasse 3 W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haaaenstein  e t  Vogler.
,. . OGEOSZ1JN1A przyjmują  się za  op ła tą  6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
t ie m  E is t f  reklamacyjne n ieopieczjtnowane nie 
Ulegają frankowania. M annskrypta  drobne nie 
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'-in 11 s t  z e  L w o w a ,  je szcze  z dnia
rokow ań

Juyd 7 d. .r>. bm. podał na  miejscu

i

- .ca  datow any, w sp raw ie  roKowaft au 
tro -w ig ie rsk ich , k tó ry  bylibyśm y zupełn ie  po­

s n ę l i ,  je s t  bowiem o b r a n y  z w s z e l k i c h  
*a s » d  i u c z u ć  p o l s k i c h ,  p rzeciw ny osta- 
**cznie p o l i t y c e  n a s z e j  wobec teraźniejsze-, 

m in isterjum  przed litaw sk iego , gdyby nie to. 
Nowa Prestc we wspom nianym  tu  w czoraj 

'f ty k u le , a za  n ią  inne także  pism a c e n tra li­
styczne nie by ły  go podniosły, k lnąc nas od 
^Urąjców, dezerte rów  itp. T reść  tego  lis tu  je s t  
U s tę p u ją c a :
v. „Co się tyczy  rokow ań austro-w ęgiei skich, 
Węgrom chodzi ty lko  o stanow isko  sw oje eko­
nomiczne i finansow e, o sw obodny rozwój w ę­
gierskich zasobów  m aterjalnych , podczas gdy

Polakom  chodzi o coś więcej, bo o naszą 
tyzyszłość po lityczną w monarchii a u s tro  w ę­
gierskiej. K to  zna sto sunk i s tronn ic tw  p o lity ­
cznych, ten  wie, że w raz ie  gdyby rokow ania 
**? ż a d n e g o  r e z u l t a t u  nie doprow adziły , 
D erw suem  n astępstw em  ekonom icznego ode­
rw an ia  się  P rzed litaw ii od W ęg ie r byłoby spo- 
ty żn ien e  cen tra lizm u, p ro tekcy jnego  pod w zg lę ­
dem ekonom icznym  a  narodow o niem ieckiego 
Pod wwględem politycznym  W tedy  re sz tk i a u ­
tonomii Wal tej i zosta łyby  zniszczone a  s iła  jej 
*ycia ekonom icznego zab itą , — a  zatem  P o la ­
cy byliby coraz dalej zapędzani na  to ry  opo- 
tycy jne, aż w reszcie  zupełnie by o s ta ło  uczn 
cie so lidarności m iędzy nimi a m onarchią anstro - 
^ ę f ie ra k ą . W szy stk o  to  m usiałoby nastąp ić , 
gdyby wobec te raźn ie jszego  u stro ju  p o lityczne­
go m onarchii zw yciężyła po lity k a  in teresów  
•Pecyftow iie-m adiarskich. P . T isza  ośw iadczył 
^p raw d z ie , że tak i re z u lta t  by łby  szkodliw y 
dla ogółu ja k  i dla W ęgier, a le  dodał, że dojść 
{ty do tego  lu u s i.ło , gdyby P rz e d lita w ia  nie 
by łu  w yrozum iałą  dla niezbędnych potrzeb  w ę­
gierskich, k tó re  w tym  w ypadku, ja k  p. miui- 
*t#r m egł dodać, s ą  iden tyczne z in teresam i 
P rzew ażnej części ludów  przed litaw sk ich .

„Ale i w przeciw nym  razie , g d y b y  W ę- 
g r * y  z o s t a l i  p o b i c i  sku tk iem  jakow ych 
tajnych zabiegów , byłyby n a s tę p s tw a  dla nas 
Jińmniej sm utne i fa ta lne . W ęgrom  zaw szeby  
dość ' paM wtalo sw obody dla rozw oju ich sił 
fDaterjaluycłt, a  z tąd  i m o c n ie n ia  stan o w isk a  
Ich politycznego — ale w tedy  w  P rzed litaw ii 
jak  i w sp raw ach  ogółn monarchii* zapanow a­
ł b y  reakc ja , bo ty lko  reak c ja  może dążyć do 
Pokonania W ęgier — reak c ja  polityczna, któ 
f aby się m usia ła  d la  ocalenia w łasnego sp rzy ­
m ierzyć z pro tekcjonistam i, finansistam i, p rze ­
m ysłow cam i. „K o nso rte rja"  ta  zaprzepaściłaby  
*tyt m a te rja ln y  ta k  nasz  jak  i A ustrji. B yłby 
ł  może federalizin  „praw dziw ie au s tr ja c k i,"  

doszed łby  do tego, co cen tralizm , ja k  p o ­
wyżej w ykazano. Z aszłaby  ty lko  ta  różnica, że 
Podczas gdy w spom niany powyżej k ierunek  
(cen tra lis ty czn y ) doprow adziłby  do zaiuaareia  
haszego  życia narodowego i do z ja łow ien ia  na- 
SZ6j  prow incji w państw ow ym  u stro ju  a u s tr ja -

ckim — ten  d rugi k ie ruueh , reakcy jny  (fede- 
ra lis ty ezn y ) skończył by się  w G alicji, a r a ­
czej zaczą ł by lem, iżby Polacy , c iąg łą  w alką  
znużeni — popadli w objęcia n a jczystszego  
paiislaw izinu, k tó ryby  przynajm niej w ykup ił nas 
z niew oli ekonomicznej.

„N asze więc in te resa  ściśle są  zw iązane ze 
zw ycięstw em  żądań w ęgierskich , o ile te  żą­
dania po słuszności uw zględnią  łączność z Au- 
s trją . D la nas i d la przew ażnej części ludów  
a u s triack ich , co w podobnym jesteśm y położe­
niu ja k  W ęgry i tak iesam e ja k  W ęgry  inlere. 
sa  mamy, je s t  kw estją  żyw otną, aby  system  
au s tr ja c k i choć trochę zosta ł ścieśniony, i aby 
żądania w ęgierskie przy  bieżących ro k o w a­
niach całkow icie i odpowiednio uw zględnione 
zosta ły .

„T akie tej sp raw y zała tw ien ie  przez poro 
zum ienie z W ęgram i, pom ogłoby oraz do u trz y ­
m ania się nadal obecnego m inisterjurn a u s tr ja -  
ckiego. M asa publiczności nie pojmuje c a łk o w i­
cie dunlosloś-i rokow ań bieżących, ale nasi p o ­
litycy żywo się niemi zajm ują, i pojmują ich 
doniosłość tak  dalece, że gotow i naw et zap o ­
mnieć, iż upragniony  p rzez  nas re z u lta t spraw y 
p rzyczyn iłby  się do um ocnienia tego m iniste- 
ijum , k tó re  w edle sir swoich w szystko  czyniło, 
aby odebrać nam w szystk ie  nabytk i, jak ieśm y  
od „regenerow anej" A ustrji o trzym ali, a sp o tę ­
gow ać antagonizm y, k tó re  i ta k  dosyć niemile 
się m anifestują.

Ileż w tym  całym  wywodzie jest. p raw dy? 
Oto ty le, że co da sp raw y  clowej pragniem y, 
aby upadły  p ro tekcjon istow sk ie  zachcianki cen- 
tralid tów , a aby  zw yciężyły  żądania w ę g ie r­
skie, bez rozbicia jedności clow ej. F a łszem  zaś 
je s t  — a śm iało  możemy się na cały k ra j p o ­
w ołać — jakobyśm y n a sz ą  p rzyszłość polity  
czną robili zależną od łączności lub zgoła so li­
darności z jak iem kolw iek  państw em  lub p o ło ­
w ą państw a; albo • jak o b y  nas cokolw iek, a 
zw łaszcza  w yzw olenie z niewoli ekonom icznej, 
mogło w pędzić w objęcia M oskwy. N asza p rz y ­
szłość po lityczna  od nas sam ych zależy — i 
p rzep ad ła  ona ty lko  w tedy, jeże li sam i o sobie 
zw ątpim y, albo na śm ierć i życie z jak iem  
państw em  się zwiążem y- A ju ż  kom iczuem  je s t 
tw ierdzenie, jak o b y  „reakc ja" owa m iała przy  
brać posiać  federalizm u, lub też  aby  nas w ła ­
śnie federalizm  pędzić m iał d la  obrony życia 
naszego w objęcia M oskwy. Owszem federalizm  
je s t  wolnością, federalizm  zn iszczy łby  n aw e t w 
P rad ze  re sz tę  pociągu do M oskw y. A już  zgo ła  
trudno  pojąć, abyśm y, k tó rzy  znamy i czujem y 
doskonale m inisterjum  obecne, m ieli w imię 
sp raw  cłow ych popierać to m inisterjum .

D aw niej p isyw ał podobne lis ty  ze L w ow a 
do Pee.ter Lloyda  p. Z iem iałkow ski, lub k toś z 
jego  koterji. Czy i ton l is t  z tego  pochodzi 
ź ró d ła , nie nmiemy pow iedzieć, — fak tem  je s t, 
że datu je  się  z czasu pobytu p. Ziemi&łkow- 
sk iego  we Lw ow ie.

D. 5. b. m. w s e j m i e  m o r a w s k i m  
narodow cy, pp. Pr&żak i B elcred i uderzy li s il­
nie na centralizm . Szczegóły je szcze  nie s ą  do­
k ładn ie  wiadome.

P re lim inarz  b u d ż e t u  w s p ó l n e g o  je s t  
już gotow y, i czeka ty lko  podpisu cesarza. Ma 
być niższy od tegorocznego  , mimo że m in ister 
wojny pierw otnie o 3 1/, mil. z lr . w ięcej żądał. 
Zdaje się, że W ęgrzy  mocno się oparli podw yż­
szeniu.

O przeb iegu  r o k o w a ń  a u s  t r  o - wę  g i  o r ­
s k i c h  p ism a w iedeńskie nic z g o ła  nie wiedzą.

MuiMBiaKssaiî awr-łMaaEaMiEaBWKHi TfirfllBW

Pism a peszteńsk ie  zaś jednom yślnie podnoszą, 
że położenie je s t  bardzo  nap ię te  i dotychczas 
słuszność m ają ci, co się  pessym istycznie z a p a ­
tru ją . Spraw y podatku  konsum cyjnego nie po­
ruszano  m ery torycznie, ty lk o  referenci mieli po ­
gadankę ogólnikow ą p rzyczem  sebie „dociuali", 
ja k  Hon donosi. Co do sp iaw y  clowej. rozb ie­
rano pojedyncze pozycje. a le  ty lko  o ile już u- 
tożone by ły  na konferencjach  we w rześniu i w 
lutym . Mniej więcej zgodzono się co do cel od 
tow arów  kolonialnych, sta low ych , żelaznych i 
drobiazgow ych ; ale  co do tow arów  w ełnianych 
i baw ełnianych różnice jeszcze się wzm ogły, m ia ­
nowicie co do k lasy fikow an ia  onych, i d la tego  
rząd  w ęg iersk i w ezw ał cz terech  rzeczo zn aw ­
ców z P esz tu  a a u s tr ja c k i dwóch z  W iednia, 
k tó rzy  w p ią tek  mieli się zejść, podobno w o- 
becności m inistrów  i refe ren tów . W alna  konfe­
rencja m iuistrów  w tej sp raw ie  by ła  naznaczo­
na na dzisiaj. D alszy  c iąg  w alnych konfe- 
rencyj ma się  odoyw ać pod przew odnictw em  
A ndrassego . G łó w n y u  refe ren tem  austriack im , 
k tó ry  się znosi z w ęg iersk im ., je s t  p. B a iau t. 
Pester L leyd  mów. o nim, że 0 ile się rozcho­
dzi o fab rykan tów  a u s tr jack icb , je s t  on p ro tek- 
cjonistą, a le  gdzm  ty lk o  W ęg rzy  żąd a ją  kom ­
pensaty  p rzez podw yższenie cel , tam  n a ty c h ­
m iast sta je  się w olnohandlow cem .

powody tu  w yszukano w cale naiwne. P raw dzi- 
wem je s t  to  w szakże, najp ierw , i e  K alew icz 
zobow iązał się wobec om ladinistów , iż wojnę 
te raz  rozpocznie, a  następn ie , że świat handlo­
wy je s t  tak  tam  zrujnow any, że jak i tak i ra tu ­
nek dla niego znaleźć by się mógł w m orato- 
rjum. ■ a le  m oratorjnm  z g ó ry  p rzypuszcza fak ­
tyczną  wojnę. W ojow nicza g o rączk a  nerwowa 
d o s ię g li punktu  kn lm inacyjuego; teraźn iejszej 
wojennej o rganizacji Serbii tak  m ałe państw o 
naw et paru  m iesięcy w ytrzym ać nie może. P rz y ­
kry  te n  s tau  budzi obawy, a punk t w yjścia je s t  
trudny. K oresponden t Pester Lloyda u trzym uje, 
że zajęcie  Serbii było przedm iotem  n arad  trzech  
rządów  cesa rsk ic h ; a  rząd  tu reck i czynił w B el­
gradzie  p rzedstaw ien ia  z powodu ta k  energ i­
cznych p rzygo tow ań  w ojennych. R ząd  serbsk i 
d a ł odpow iedź w ym ijającą, a w końcu odparł, 
że czyni ty lko  przygo tow ania  w oczekiw aniu 
zaczepnych kroków  T urc ji.

O k o n f e r e n c j a c h  s u t t o  r y ń s k i c h  
nic jeszcze  pew nego i stauow czego niem a Do 
CaStelnuoYO przybyli konsnlow ie m oskiew ski 
Jonin i austrjacki V ercew icz z Ł łzarew iczem .

Co do sam ego pow stan ia , to  donoszą z 
Z adaru , że N iksicz i G orańsko  zosta ły  zaopa­
trzone  w żywność za pośrednictw em  br- Rodi- 
oąa i ks. czarnogórskiego. Głas Czarnogórski

Co do s p r a w y  b a j k o w e j ,  d o n o sz ą 1 ntrzvm uje, że dowódzcy pow stańców  odrzucą 
pisma pesz teń sk ie , ze e . k. bank n a ro d o w y : koncesje tu reck ie  i będą żąda li uznania niepod- 
p rzed s taw ił m inistrom  w ęgiersk im  nowy p lan  \ d leg łości H ercegow iny i Bośnn! Z K ostaju icy

dónoszą, że w pow iecie M ajdańskim  (w Bosnii)założenia banku  w ęg iersk iego , ale tak i, że ża­
den rz ą d .w ę g ie rs k i p rzy jąó  go nie może.

K om isja p raw n icza  w ę g i e r s k i e j  I-b y  
Izby posłów p rzy ję ła  w projekcie nowego k o ­
deksu  karnego, k a r ę  ś m i e r c i .

Sposób, w jak i uw ięziono L u b i b r a t i -  
c z a, pozbaw ił A u s tr ję  i jej  dosto jników  re sz tek  
sym patji S łow ian  po łudn iow ych—tak  dalece, żo 
wodzowie pow stan ia  już  nie chcą z Rodiczem k o n ­
ferow ać, i trzeb a  było  pośredn ic tw a a jen ta  M o­
skw y. T eraz  donoszą, że dozór nad L u b ib ra ti- 
czem, k tó ry  je s t  w L inzu internow any, o b o s trz o ­
no, miauo bowiem — zapew ne zappm ocą p o rę ­
czonej k o n sty tu c ją  ta jem nicy  listów ej —  do- 
strzedz , że się znosi z pow stańcam i i w skazów ­
ki im przesyła.

W i a d o m o ś c i  z B e l g r a d u ,  nadeszłe  
do W iednia i do P esz tu , zdi& dzają nader go­
rączkow e usposobienie, panu jące  w sto licy  S er­
bii. Z  przygotow ań tam  czynionych, nie w różą 
ludzie dlngiego poko ju ; a znaczna je s t  liczba 
tak ich , k tó rzy  m niem ają, że b lisk a  w ojna je s t 
nieodzow ną. A jak i g łów ny motyw te j w ojuy? 
W ychodzący tam  ltto k  ta k  pow iada: .„.Czy mo 
że być .jeszcze  w ejoa w ą tp liw ą ?  S knpczyua za- 
deoydow ała o tem w sposób dokładny  i kategrory- 
cgsny, i d la teg o  k azan o  s ta le  funkcjonow ać W y­
d z ia łow i; czy m ożna te  decyzję zapoznaw ać? 
N aprężona sy tu ac ja  p rzygo tow ała  tak iego  ro ­
dzaju  przesilen ie , i j  cofoąć się niepodobna. 
P aństw o  poczyniło  przygotow ania do wojny; czy 
się godzi nagrom adzone m aterja ły  pogrzebać w 
m agazynach? A rm ia przeprow adzouą zosta ła  
p rzez ta k  kosztow ną organizację, a w yższy jej 
personal tak  pomnożono, że ju ż  to sam o jeduo 
zn iew ala do bezzw łocznej wojny (?). R ząd  za 
zgodą W ydziału  ro zp isa ł pożyczkę narodow ą w 
sumie 12 milionów. U s te ru  rząd u  sto i stron  
nictwo, w k tórego  program ie w ojua stanow i 
punk t najgłów niejszy. Czy je szcze  w ątp ić  się 
godzi, że wojuę mieć będziem y?* j ak w idzimy,

w szy stk ie  w sie pow stały  d. 31- m arca
W Bośni i zasz ły  d- 3. b. m. u tarczk i u 

stóp  gór P astirew sk ich , gdzie po obu stronach  
padło około 50 ludzi, i pod Topolem , gdzie 
pow stańcy  ponieśli k lę sk ę  i s trac ili 50 ludzi; 
na to m iast w drodze do G rabow a u rosły  siły 
pow stańców  do 1500 ludzi i ci zabraw szy  zboże 
z 9 dw orów  begów , spalili dw ory. *

P a ry ż  5. k w ietn ia . R ep rezen tanc i najzna 
cźn iejszycb  domów bank iersk ich  w P ary żu , n a ­
rad za li się 5. kw ietn ia  w sp raw ie  nowej po ­
życzki eg ipsk iej 250 milionów, i ośw iadczyli, 
że na  150 milionów, k tó ry ch  się  podejm ują do 
s ta rc z y ć , b io rą  75 milionów na w łasny ra  
dum ek .

M adryt 5. kw ietn ia . Na posiedzeniu  senatu  
h iszpańsk iego  żądał S ilra  zn iesien ia  fueros w 
prow incjach B iskai i N aw arze a zap ro w ad ze­
nia jednoscajności adm in istracy jnej z k o n sty tu ­
cją zgodnej. P rezes  m inistrów  C anovas del Ca- 
stillo  odpow iada, że jeduość tych  k ra jów  z c a ­
lem  państw em  już istn ie je  i że delegaci wspo- 
lunionyck prow incji będą  naradzali się z r z ą ­
dem o w ew nętrzną adm inistrację .

Sejmowe.
L w ó w  d. 7. kw ietn ia .

{Sprawa przeniesienia rolniczych sekót Dublań- 
shich na etat krajowy.)

D zisiejsze posiedzenie w ieczorne trw ało  
blizko pięć godzin, i zaję te  było w yłączn ie  ro z ­
praw am i o kw estji D ub lańsk iej.

S praw a p rzeniesien ia  zak ład u  D ub lahsk ie- 
go na fundusz krajow y —  jeżeli k to ś m iał do 
tego szczególniejszą intencję, m ogła być n ad ­
zw yczajnie zaw ikłaną, A poniew ai ; idomo, że 
jeżeli ty lko je s t  możliwem zaw ikłać cośkolw iek,, 
to  że w Sejmie naszym  z p e w u iśc ią  nie zab rak ­
nie ochotników do tego, więc te ż i dzisiejsze I

Literatura polska,
J a n  Ś n i a d e c k i .  J e g o  s t a n o w i s k o

W d z i e j a c h  o ś w i a t y  i f i l o z o f i i  w P o l -  
» o «. R tecz napissna przez dra Maurycego Stra­
szewskiego, docenta filozofii w uniwersytecie jag iel­
lońskim. Wydanie akademii umiejętności W Krako- 
wie. Kraków 1875, drukarnia uniwersytecka, sir. 
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(D okończen ie .)

Śniadecki o sobie mówi, że „ jest m aterja- 
Ratą, re a lis tą , em pirykiem " (s tr . 230), znaczy 
l ó, ż e j e a t  p o z y t y w i s t ą ,  a śm iesznym  i 
5i«rozw ażnym  je s t  dowód dr. S t. (s tr . 227), że 
gniadecki ni« by ł pozy tyw istą . Pow iada on: 

mniema, że re lig ia  i w iedza łączy ć  się 
W spierać pow inny do u trzym ania  p o rząd k u  to 
B rz y s k ie g o , a filozofia pozy tyw na albo nie u- 
2®aje relig ii, albo przem aw ia za  zupełnym  ro z ­
s i a ł e m  w iary  i w iedzy. J a k to ?  W  tem  leży 
^ to ta  pozytyw izm u? O bynajm niej! I s to ta  po- 
2ytyw izm u leży w tem, że uw zględnia ogólne 
B lo k i ,  i za s tan aw ia  się nad sam ym  ty lk o  zw iąz­
kiem szczegółów , ta k  ja k  to czyni Śniadecki. 
Jeden  z ojców pozytyw izm u, L ocke, ani nie za ­
p rzecza  w iary , — naw et dow ,dzi jej konieczno­
ści, — ani nie od łącza  re lig ii od w iedzy, a  wie- 
Jłzy od roznm u, zupełn ie  ta k  samo ja k  Śn. Otóż 
^n. j e s t  1 o c k  i 8 t  ą, zupełnym  lock istą , a więc 
P o z y t y w i s t ą  i uiczem innem. Z re sz tą  dzi- 
■kj m inęły te  czasy, kiedy filozofowie nznaw ali 
eligję Bdia u trzym an ia  porządku  tow arzysk ie- 

?9 i „d la w skazan ia  człow iekow i dróg  szczę- 
“'iw ości" itp . G dzież w olność filozoficzna? F ilo - 
*°f-m etafizyk p a trzy  ty lko  na  sw ó jm e ta fizy cz iy  
r °8 lą d  na św iat, i uznaje jedynie  logiczne jego 
. °h8ekw encje. R elig ię uznaje w tenczas, jeżeli 
J„08t. log iczną konsekw encją  m etafizyki jego, ina- 

by łby  h ip o k ry tą , siedziałby  na dwóch sto ł- 
£h, albo by łby  lichym  filozofem. O tóż Śn. je s t  

„ c®ym filozofem, bo uznając teo rje  z re lig ią  uje .
nzna-Bjodne, np. zaw isłość ducha od m aterji, 

r ź t  r 9ligię. W p raw dzie  t a  licho ta  św iadczy  ko- 
^ js tn ie  o jego  seren , o jego ncznein re lig ij. 
j  a le  zaw sze pozosta je  filozoficzną licho tą ,
h U ®ię raz  w y raz ił pew ien profesor, może za- 
gł dobitnie, Sn. je s t ja k o  filozof „słom ianą

N iebezpieczeństw o filozofii naw et p rzez 
e?o  P la to n a  g łoszone, polega w łaśnie nał

t e  e b łędnego w ychodząc stanow iska , musi 
h  ®14) s i ł ą  1 o g i  c z n e j  k  o n 8 e k  w e n  c j  i 

• B B d z i ć  na bezdroża. R a z  w b ł ę d n y m

w y c h o d z ą c  k i e r u n k u ,  musimy albo za­
chować czyste  serce a zbankru tow ać na  głowę, 
albo zachow ać dobrą głow ę, a zbankru tow ać na 
serce. Śn. z dw ojga złego w ybrał m niejsze, w o­
la ł zbankru tow ać na głowę, a  zachow ać relig ij 
ne uczucie. B ądź co bądź, z ł e ,  chociaż m niej­
sze, pozostaje  zaw sze z ł e m ,  l i c h o t ą .  Dr. 
S tr . ( s tr . 234) nazyw a niefortunuem  zestaw ienie 
teorji K an ta  z nauką M alebranchfe’a, atoli tu ta j 
Sn. ma słuszność, a dr. S tr . się myli, h istoria  
filozofii bowiem poucza nas, żeK ant, sw ą teorję 
idealności podm iotowej w ziął od B erkeleya , a 
B erke leya  naprow adziła  na to filozofia M ale- 
b ranche’a.

Sam dr. S traszew sk i nie w ystępuje w swej 
p racy  n igdzie w ybitnie ze swera zdaniem , ale 
napotykam y mimochodem (s tr . 239) ustęp , k tó  
r y l j  wnosić k aza ł, że dr. S tr . je s t  p o z y t y ­
w i s t ą ,  mniema on bowiem, że „dedukcja a 
priori fundamentów naszej wiedzy je s t  niem o­
żliwą.*

W  ostatn im  (szóstym ) rozdziale om awia dr. 
S ir. (s tr . 243—304) „Filozofię um ysłu lu d zk ie ­
go". J a k  L ocke nap isa ł Essay concerning haman 
understanding, ta k  1 o c k i s t  a Śniadecki nap i­
sa ł tejże treśc i dzieło.

D r. S tra szew sk i porów nyw ając filozofię u- 
m ysłu Śn. z podobną p ra c ą  D ugalda S tew arta , 
widać, że_ nie m iał pod rę k ą  tej ostatn iej p ra ­
cy. P rzec ież  n. p. w rozdz. siódmym je s t  tara 
mowa o fan taz ji a nie o pam ięci ( ja k  mówi dr. 
S tr.), o pam ięci mówi rozdz. szósty ; o ko ja rze­
niu się w yobrażeń jest. n S te w a r ta  mowa w 
rozdziale  piątym , a nie czw artym , ja k  mówi dr. 
S tr. (s tr . 249), o w pływ ie k o ja rzen ia  się 
w yobrażeń na nasze w ładze  iu te llek tu a lu e  je s t 
mowa nie w rozdzia le  szóstym , ale w drugiej 
części piątego.

P odając  treść  o sta tn ie j p racy  Śniadeckiego 
pow iada dr. S tr . (s tr . 252), że „naw et z dzi­
sie jszego  s tanow iska  w ydaje nam się tak i po­
czą tek  badań filozoficznych w łaściw ym ." W ięc 
dr. S tr . zdaje się być rzeczyw iście  pozy tyw i­
s tą , skoro godzi się na pozytyw ne stanow isko  
Ś uiadeckiego, op ierające się ua trzech  za sad n i­
czych fak tach . Co a u to ra  w b łąd  głów ny w pro­
w adza, pow iedzieliśm y już wyżej. Śn iadecki 
tw ierdzi, że „w rażen ia  zm ysłow e, odebrane od 
rzeczy św ia ta  m aterja lnego , budzą najpierw ej 
w człow ieku uśpione w ładze duszy i w praw iają  
je w czynność (s tr . 253, 254)“. Otóż to  je s t  
pozytyw izm , tem w idoczniejszy, że za raz  d o ­
daje Sn.: „a  więc bez w rażeń zm ysłow ych nie 
ty ło b y  m yślenia." Śn. nie uznaje p raw d w ro­
dzonych, idei w rodzonych, a więc je s t  pozy ty ­
w istą . Nie p o trzeb a  n a  to  dowodów, on sam

zaznacza swoje stanow isko (s tr . 247). Umiar- 
liowani przeciw nicy by Ił L eibn itz  i L ocke. m t 
terja liśc i francuscy p rzesadzili lockizm , ideali­
ści, jak  K ant, przesadzili ,lą łbn itz jan izm , a więc 
zw rócić się należy. Otóż Ś niadecki nie s ta je  po 
stron ie  um iarkow anego L eibn itza , ale p0 stron ie  
um iarkow anego Locka, więc je s t pozy tyw istą , 
zw łaszcza  gdy chodzi mu, ja k  sam  pow iada 
(s tr . 254) o to, „aby za pomocą fenomenów

on i. pozytyw istą, wiedzieć bowiem należy, że 
pozytywizm  datu je  się nie dopiero od C om tek , 
ale iuż od Bakona i H obbesa. Sa. j e s t  zw olen­
nikiem Locke’a, niczem więcej.

D o d a t e k  nie mieści w sobie w iele c ie ­
kawości. W arto  zw rócić uw agę ua jeden  ustęp  
z listu  Śa., dziś może więcej niż k iedyko lw iek  
na uw zględnieni6 zasłu g u jący  -. „ J e s t  to  n ie­
szczęście, że macie ty lu  ludzi, k tó rzy  nie wi-

szezególnych poznał feuomeua ogólne". Czyż to dzieli ty lko akadem ie niemieckie 1 nie wiedzą 
nie pozytywizm? H e rb e rt S pencer  ta k ż e  nie co się gdzieindziej w uaukacb  dzieje. U stano- 
p ragn ie  czego innego. O czyw ista  więc, że w w iła się u nas fa łszyw a opinia, że Niemcy są
sporze dr. S traszew skiego
(s tr . 263) ten o sta tn i ma rację . Je ż e li Śuiadec 
k i pojm uje czucie jak o  akt, „w k tó r e g o  n a tu ­
rze  zaw arte  je s t  prześw iadczenie  b y tu  ciał i 
bytu naszego" (s tr . 269), to  tu  nie m ieści się 
żadna w ielka myśl filozoficzna, a le  ty lk o  m y ś l 
pozytyw na, że duch bynajm niej nie może w ie­
dzieć sam z siebie o bycie swoim, a le  p ierw ej 
zm ysły do życia obudzić go m uszą.

P rzedstaw iw szy  tre ść  p ierw szej części filo­
zofii ludzkiego  um ysłu, m ów iącą 0 ro zumie, po 
w iada au to r (s tr . 237): „O bjętość p racy , k tó ra  
i tak  p rzek ro czy ła  już n ak reślone  jej pierw otne 
granice, nie pozw ala nam zastan aw iać  się ró 
wnie obszernie nad rozdziałam i filozofii umy­
słu, trak tu jąeem i o inaaginacji i o woli ludzi." 
Czy to  nankow e tłam aczenie się? W ykazaliśm y 
powyżej, ja k  dr. S t r .  rozrzutnie szafow ał m iej­
scem na rzeczy, k tó re  można było, a naw et 
należało  pom inąć, tu ta j zaś u sp raw ied liw ia  się 
brakiem  m iejsca z za rzu tu , że pobieżnie zbyw a 
to, co z przedm iotem  jego  pracy  w n a jis to tn ie j­
szym zostaje zw iązku.

Od s tr. 305 do 323 umieścił au to r Z a k  o fi­
d z e  n i e. T u ta j tak  dr. S tr. ocenia filozofię Śnia­
deckiego (str. 305): „ Je s t  to  zb ió r m yśli, po­
glądów  i wniosków, m ający na celu u ła tw ien ie  
orientow ania się pracującym  ta k  w naukach, 
jak  i w filozofii " Godzimy »'ę na to , —  zna­
czy to, że filozofia Śniadeckiego je s t  p o z y t y ­
w i z m e m .  Dr. S traszew sk i sam to przyznaje, 
czemu w ciągu całej swej pracy  ta k  energ i­
cznie przeczył. „Nie je s t  to filozofia, k tó ra  z 
jednego lub kilku założeń stopniow o rozw inęła 
się w system  skończony," w oła dr. S traszew sk i 
(s tr . 305)! W ięc filozofia »n- nie je s t  w łaśc iw ą  
filozofią, a więc je s t słom ianą filozofią.

Nie możemy — pow iada dr. S tr . —  nazw ać 
Śn. sensualis tą , d latego że przy jm ow ał wrodzo 
ne w ładze czyli siły. Otóż a u to r  nie zrozum iał 
is to ty  sensnalizm u. Sensualiści (n. p. L ocke) u- 
znają  w rodzone siły, ducha, ty lko  nie uznają 
w rodzonych pojęć. Śn czyui tak  sam o, więc 
je s t  sensu a lis tą . Okazaliśmy ju ż  powyżej, że był

z Prof. S t ru v e m , w naukach gruntowni. Nigdzie p raw da tyle nie 
p iszą  i nie d ru k u ją  co w Niemczech, ale z tych 
płodów możuaby */,„ spalić, bez skrzywdzenia  
prawdziwej oświaty."

Oto tre ść  k siążk i dr. S traszew sk iego . Cóż 
o niej pow iedzieć m am y? Z daw ałoby się, że a- 
kadem ia um iejętności pośw ięcając ją  pamięci 
J a n a  Śniadeckiego, oceniła ją  p rzed  je j w y d ru ­
kowaniem. Otóż U k  się nie s ta ło . G łuche cho­
dziły  ty lk o  w ie śc i , że jedecn z członków  a k a d e ­
mii nie uznaw ał te j p racy  z a  dobrą. Obecnie 
przekonyw am y się, że członek ten  m iał s łu sz ­
ność. A kadem ia um iejętności w idocznie dzieło 
uczczenia pamięci Ja n a  Śniadeckiego w niekom ­
peten tne oddała  ręce, a to li część winy p rz y p a ­
da i na prof. K arlińskiego, k tó ry  nię ch c ia ł się 
podjąć nap isan ia  monografii o Ja n ie  Śniadeckim .

Pow iedzieliśm y, że k siążk a  dr. S tr . nie z a ­
pełnia żadnej luk i w lite ra tu rz e  naszej filozofi­
cznej, nie p rostu je  żadnego sądu , w p row adza  
wiele zdań błędnych, p l u g a w i ą c y c h  p a  
m i ę ć  J a n a  ' Ś n i a d e c k i e g o .  A u to r chcia ł 
by zrobić ze Śn iadeck iego  w ielk iego  filozofa. 
D arem ne usiłow ania, ^ .u to r  ch c ia ł obalić m nie­
manie Struw ego, że Su. by ł em pirykiem  i swn- 
sualistą . D arem ne usiło w an ia .

Najprawdziwsze zdanie o Jan ie  Śa. w y g ło ­
sił Michał W iszniew ski. Śn. w sław ił się nie 
jako  filozof, w tym zawodzie sp róbow ał on sił 
swoich p r z y p a d k i e m ;  lęka jąc  się, aby filo 
zofia K anta  nie zm ąciła  pojęcia naszej młodzie­
ży, pow sta ł  z w łaśc iw ą sobie obyw ate lską  żar­
liwością przeciwko Kantowi... Przysto jn ie j  i mi­
lej mówić o jego  zas ługach  i geniuszu, niż o 
pomyłkach. Otóż Śniadecki by ł geniuszem jak o  
przyrodnik, a  zw łaszcza  m atem atyk  i astronom. 
Czyje dzieła naukowe tłum aczą  na francuski, 
angielski, niemiecki, włoski i moskiewski język , 
ten je s t  geniuszem. W ykazaliśm y powyżej, że 
dr. M auiycy S tra szew sk i  zrobił ze Śn. ja k o  
m atem atyka  i a s tronom a nie gen iusza  ale kom­
pilatora. Otóż w ten to sposób ubliżyła  a k a d e ­
mia umiejętności pamięci J&ua Śuiadeckiego. 

Jedna pozostaje nam tylko pociecha. Gdy-

obrady  sejm owe nad sp raw ą D ublan pod w zg lę­
dem konfuzji nic nie pozostaw iały  do życzenia.

N ajprzód  pp. ks. K rasick i i K owalski z n ie ­
zaprzeczonym  spry tem  dyalektycznym  udowo­
dnić usiłow ali, że lw ow skie T ow arzystw o go ­
spodarsk ie  w gruucie  rzeczy  nie je s t w łaśc i­
cielem D ublan , gdyż m ajątek  ten został kupio­
ny L szko ły  ro ln icze p o zak ład an e  z tuuduszów 
sk ładkow ych lub publicznych, w yraźnie ofiaro­
w anych u a  dobro k ra ju , uie d la  w zbogacenia 
T ow arzy stw a gospodarsk iego  — więc że to  T o ­
w arzystw o  nie ma te raz  p raw a  jak ieko lw iek  
dyktow ać w arunki, gdy  k ra j chce Z ak ład  w ziąć 
w sw oją adm inistrację .

Na to  rozm aici mówcy ze s tro n y  p rz e c i­
wnej z ogólnego stanow iska  słuszności, zaś 
spraw ozdaw ca, p. C zajkow ski, arennu»nt«jm o*?- 
s te  praw niczem i, opartem i ua lite rze  kodeksu  
cyw ilnego, poczęli dowodzić, że gal. T o w arzy ­
stw o gospodarsk ie  praw nie pozostaje  w flzyez- 
uem posiadaniu gruntów , budynków , jak o też  in ­
w en ta rza  żyw ego ! m artw ego i u tensyliów  n au ­
kowych Z ak ładu  dublańskiego, ja k  niemniej, że 
bezsprzecznie jęm u p rzy słu żą  praw o opiekun 
s tw a  nad oboma szkołam i rolniczem i w D ubla- 
nacb ta k  długo, dokąd dobrow olnie tego p raw a  
zrzec się nie zechce.

O prócz tej, zachodziła  jeszcze  inna kw e- ’ 
s tja , m ianowicie, co ma się  s tać  z folw arkiem  
d u b lań sk im : czy kra j ma w ziąć w p osiadan ie  
całe  tam tejsze  gospodarstw o, a  więc w szy stk ą  
służbę fo lw arczną, ich żony i dzieci w ziąć na 
e ta t  k rajow y, czy też  ma być w yłączony pew ny 
obszar na nży tek  naukow y, a re sz ta  aby pozo- 
Dtała przy T ow arzystw ie  gospodarskiem , lab  
w reszcie, czy nie najlepiej byłoby całe gospo­
darstw o  zostaw ić T ow arzystw u  g o spodarsk ie ­
mu, a  w opiekę k ra ju  objąć li ty lk o  obie szko 
ły  rolnicze, w yższą i n iższą ja k o  tak ie .

T rzeci sz6reg trudności ugrupow ał się około 
pytan ia , czy, i ile zapłacić ma k rą j T ow aray- n 
s tw u gospodarskiem u za  odstąp ien ie D ublan ? 
T ow arzystw o  żądało  rocznej ren ty  2.000 zlr., 
p. G rocholski proponow ał 1.000 złr., dr. Zybli- 
kiew icz 500 z łr., a w reszcie  p. G niew osz m nie­
m ał, że T ow arzystw o  pow inno darem nie zrzec 
się p raw a  posiadan ia  tego  m ają tk u , k tó rego  
w artość  rea lna  ceniomą je s t  na  siedm dziesjąt 
k ilka  ty sięcy  z łr.

Spory  tc zakończone zo s ta ły  zasadoiczem i 
uchw ałam i te j treśc i, żs k ra j przyjm uje a a  swój 
k o s z t  u trzym yw anie obu szkół ro ln iczych  w Du- 
tlan ach , za s trzeg a jąc  sobie subw encję ze  s k a r ­
bu państw ow ego na ten  cel, a  fo lw ark  p o zo sta ­
w ia w posiadan ia  T ow arzystw a g o spodarsk ie ­
go. G al. T ow arzystw o gospodarsk ie  je s t  na to ­
m iast obow iązane u trzym yw ać n a  tam tejszym  
fo lw a r k u  gospodarstw o  w żerow e we w łasnym  
zarządzie , lub  z a  w ypuszczeniem  w d s ie iia w fi 
i pod ług  s ta łe j in s tra k ę ji, k tó ra  ma być szcze-7 
gółowo ustanow ioną, ea łe  u rząd zen ie  gospodar­
s tw a  w Dubl&nacn m a być zastosow ane do n a ­
ukow ych potrzeb  zak ład u .

W toku  dyskusji p. S k rzyńsk i o s tr e  pod­
n iósł z a rz u ty  przeciw ko dotychczasow ej .gospo- - 
darce w D ub lanach , nazyw ając  to  gospodarstw o 
w ręcz 1 i c h e m.

Pp. K ow alski i K rasick i, p rzy p arc i do śc ia ­
ny w szerm ierce na  arg u m en ta  ściśle praw oi- 
eze, p rzyzna li się w końcn o tw arcie , że im b a r­
dzo m ało zależy ua p raw ie w tej kw estji, lecz 
że sprzeciw ia ją  elę objęcia szk ó ł dwbłaóskich 
na fundusz krajow y d la tegó  tylko, że pod ług  
ich m niem ania ty lko  w iększa  posiadłość ziem-

by^eąd ta k i w ^dał prof. K arlińsk i, p r o f ~ i te r -  
teus lub prof. Żm urko, w ypadałoby  nam żało-. 
w ać, i ę  nam  strącono  jeauego  p o te n ta ta  z h a ­
szego P a rn asu , ale sąd  ten  w ydal dr. S tra  
s z e w sk i/n ie  znający  astronom icffuom atem aty- 
cznych nauk, k tó ry  z re sz tą , j a k  w ykazaliśm y, 
i jak o  filozof umie nie bardzo  Wiele.

Podnieść jeszcze  musimy, że dr- ś - r ,  zbyt 
lekcew ażąco mówi o innych uczonych, ja k  dr. 
Bkórski, Z iem ba, O chorowicz, a m ianow icie 
prof. S lruve , którjr po śm jerci T ren tow sk iego , 
Kremenai L ib e lta  i innych je s t  dzisiaj p e rłą  
m iędzy polskim i filozofami. A cóż pow iedzjęć 
o beatakeie  au to ra , gdy zarzuca  człow iekow i 
to k  czystego ch a rak te ru  ja k  Ju lia n  B arto sze - 
wica, coś coby „plugaw iło  jego pam ięć." T a k ą  
bronią nie w alczy n a u k a , nie w alczą  ludzie 
naukowi.

D r. S tra szew sk i n a  podstaw ie  jed n eg o  
słów ka, „a zatem ," co może tak że  znaczyć „a 
nadto," zw raca  uw agę ( s tr .  6.) n a  n ieuctw o  
B alińskiego. Nam uw agi o filozofii Ś n iadeck ie­
go, ja k ie  B aliński w rozdz. 25. p ierw szego  to ­
mu P am iętn ików  sp isa ł, zd a ją  się być w cale 
udatnem i. T u  i ów dzie w pierw szej części sw ej 
pracy  pow ołuje się  dr. S tr . na P am ię tn ik i B a ­
lińskiego, a to li niestosow nie, gdyż ta  p ie rw sza  
połow a książk i je s t  z B U ińsk iego  w yp isan a  w 
całości praw ie, ty lko  że B aliń sk i op isu je  ży ­
wot sw ego pow inow atego zajm ująco, p iękn ie , a 
co najw ażniejsza dokładnie.

Z dziel cytow anych  b a rd zo  w iele p rz y ta ­
cza an tor; chociaż ich nie w idział, a  znać to  
po tem , ń e n ie  p rzy tacza  m iejsca, o k tó re  ch o ­
dzi, a le  dzieło, np. na s tr . 189 „ Leben und Stell. 
Dayid Hzmes darg . VOn D r. F r. Jo d l, H alle  
1872," podczas gdy rzeczy w isty  ty tu ł opiew a : 
Leben und Philosophie e tc . M ówiąc naw iasem , 
gdyby na w zór te j 202. s tr. ty lko  obejm ującej 
monografii by ł dr. S tr . sw oją nap isa ł, by łaby 
lepiej n iezaw oduie  w ypadła. Pow yżej udow o­
dniono, że au to r d z ie ła  S te w a rta  nie m iał pod 
ręk ą . T ak  sam o ma się  z dziełam i Sehw ub a  i 
B u sse g o  (s tr , 197.), R eida ( s tr .  192), H u rn e*  
(s tr . 188), B oyla i B rew ste ra  (s tr . 182) i w. i.— 
w szystko  cy ta ty  d l a  u p o z o r o w a n i a  u 
c z o n o ś c i .

T y le  mamy do pow iedzenia w ogólności o 
p racy  dr. M aurycego S traszew sk ieg o , w s z c z e ­
gólności powiemy może coś w ięcej, gdy inne  o 
tej p racy  usłyszym y zdania. O n.



sk a  ma z tych szkó ł poży tek . O dpow iedzieli nn 
na  to pp. Gross (b o n a te r tego  w ieczora), A bra- 
hamowicz. G i ‘■•cliolski, K rzeczunow icz, S k rz y ń ­
ski i Gcl jer ski, że, po p ierw sze chodzi tu  o 
in teres  g^ólny, aby  kilkom  '.ionowa ludność ro l­
n icza na i /ago k ra ju  m iała przynajm niej jeden 
porzaclov rolnic::-/ z ak ład  nankow y, pow tóre  że 
już te raz  3 3 ogólnej liczby w n iższej szko le  
rolniczej w Dublanach, w ta k  zw anej (n ie  wic- 
dzieć d laczego) szkole „p aro b k ó w 1* stanow ią  
synowie włościan, sam oistnych  gospodarzy , a 
w re sz c i ' ,  ż e  gdy w łaśc ic ie le  w ielk ich  obszarów  
ziemskich bez żadnych w ym ów ek p łacą  swój u 
dział na  u trzym yw anie  p ó łtrzec ia  ty s ią c a  szkół 
ludowych, i na b ezp ła tn e  leczenie ubogich w 
szp ita lach  publicznych, z czego przew ażnie k o ­
rz y s ta ją  włościanie, to  k o sz t u trzym an ia  D a- 
blan będzie w o b e c  olbrzym ich sum, ja k ie  id ą  na 
ten cel, uiczem.

P. Gniewosz a rgum entow ał, ze T ow arzy ­
stw o gospodarsk ie  je s t  in sty tu c ją  zupełnie zuie- 
do łężn ialą , k tó ra  w imię in te resu  publicznego 
pow inna dobrow olnie kapitu low ać, i oddać 
w szystko , co ma, w za rzad  k ra ju . Z a  sform u­
łow anym  w ty ni sensie w nioskiem  p. G niew o­
sza  glosowali św ięto jurcy , chłopi i w szyscy 
k rakow scy  posłow ie z w yjątk iem  p. Szujskiego. 
Z a s ia d a ’ący  w sejmie p rezes  i członkow ie Komi­
te tu  krakow skiego  T o w arzy stw a  g o sp o d arsk ie ­
go tem  w otow aniem  potępili bardzo  dosadnie 
n ie ly lko  lwowskie  T ow arzystw o , a le  ■ kruków 
sk ie , k tó re  je s t  dz iesięćkroć niedołężniejszem  od 
lw ow skiego.

Korespondencje „Gaz. flTar.~
W a r s z a w a  31. m arca .

Możeby ko rzy stn ie j było  d la M oskali i d la  
nas, gdyby rz ą d  nie by ł ta k  szczodry  w obsy­
pyw aniu nas pseudo lib e ra ln tm i reform am i k tó ­
re  d la  M oskali są  zaw czesue i zby t w iele du­
ją  w odzy ich bru ta lnym  instynk tom , nas zaś z 
powodu ich niestosow ności i panow ania  b iu ro ­
k racji m oskiew skiej k ręp u ją  w sto su n k ach  ży ­
cia p ryw atnego  i obyw ate lsk iego . W sz y s tk ie  te  
ja k  g rad  spadające  ukazy , n ie p a su ją  do stopn ia  
ośw iaty  M oskali a u nas są  nowym powodem  do 
nadużyć i nie są  zasto sow ane  do naszy ch  zw y­
czajów  i obyczajów . — J a k iś  rozum ny czło ­
w iek m iał k iedyś pow iedzieć : że najgo rsze  p ra ­
w a, w ykonyw ane p rzez  ludzi św ia tły ch  i p r a ­
w ych, zbaw ienne w ydać m ogą owoce i p rzec i­
wnie, ua jlepsze  p iaw o  w ręk ach  złych  i g łu ­
p ich  zgubne za  sobą pociąga n a s tę p s tw a . To 
o sta tn ie  daje się szczególniej zasto sow ać  do 
M oskali. W eźm y up. w ładzę  sądow ą. P rzeb ija  
się  tam  myśl u p roszczen ia  procedury  i zm niej­
szenia kosztów . P iękn ie  to  w szystko w ygląda 
na  pap ierze, a le  w p rak ty ce  inaczej się  w yko­
nyw a. W zab ran y ch  ziem iach, gdzie now a o r­
gan izac ja  już  tunkcjonuje, p rzekonać  się może­
my, że w szysrko  to, co się w ydać m ugło do­
brem , było ty ik o  złudzeniem  optyczuem  B lich tr 
św ie tn ie  b ły szczący  d la  E uropy , a d la  nas sm u­
tn a  rzeczyw isto ść . S to  la t tem u ta k  zw ana Se- 
m iram ida północna, czyli K a ta rzy n a  I I .  w p rz y ­
stęp ie  dobrego hum oru, w ypow iedzia ła  dekla- 
m acyjuie tę  szczy tn ą  m yśl, nie m ysiąc je j z re ­
a lizo w ać . „że lepiej, by 93ciu zbi odniarzy  U3zło 
zasłużonej k ary , an iże li jeden niow inuy m iał 
być n iesłu szn ie  potępiony.** Były to  ty lko  czcze 
sło w a  ja k  w szystko  co je s t  p iękne gdzie in ­
dziej, w carac ie  na w ia tr  rzucone. V, rzeczy ­
w istości za tej sam ej K a ta rzy n y  ty s iące  n ie­
w innych ludzi więziono, piętnow ano p rzez  w y­
ryw an ie  nozdrzów , zabijano knutem  i pałkam i, 
nie w iele na to  zw raca jąc  uwagi, czy k a ra  sp a ­
da na w innego czy niew innego.

T uk  samo dzieje się  i obecnie z reform am i 
sądowem i. W szy stk o  s .ę  robi d la  sp raw ien ia  
efektu w E uropie , dla z rob ien ia  „dobrego w ia­
tru** za  g ran icą , a nie d la  rzeczyw istego  dobra, 
D ziennik i dz isie jsze ro zp raw ia ją  o postępie, 
w olności, pra w ach człow ieka, ja k o b y  w Mo­
skw ie  stosow anych , w g runcie  zaś spo łeczeń­
stw o  m oskiew skie nie w isie  się różni od owych 
M oskali, k tó ry ch  północna ro zp u stn ica  ro z k a ­
zyw ała  knu tem  na śm ierć zabnać!

W tej chw ili p rzeczytaliśm y w 70 num erze 
Gazety poltkiej „O dpow iedź St. P etertburgtkim  
Wiadon ośaom*. N aw iasem  m ów iąc, odpow iedź 
ta  napisana treściw ie i z godnością za rzu ca  St. 
Peter sburgskim Wiudutnoiciom  pot w arz, i s łu ­
sznie, bo w yobraźcie  sobie do jak ie j bezczel­
ność. dochodzą pism a m o sk nw sk ie . P rzy taczam  
n as tęp u jący  u s tęp , zacytow any p rzez Gazety 
p o lsk a : „ N a s z a  s p o ł e c z n o ś ć  l ę k a  s i ę  
u t r z y m a n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  Ł 
r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  n a  n o w y c h  
p o s a d a c h ,  b ę d ą c  z r a ż o n a  z n a n ą  
i c h  d o t ą d  n i e m o r a l n o i e i ą  p r z y  
w y m i a r z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w y z y ­
s k i w a n i e m  k o r z y ś c i  m a t e r j a l n y c h ,  
t u d z i e ż  t e n d e n c y j n o ś c i ą  s z l a c h e c ­
k ą  n a  s z k o d ę  w ł o ś c i ą n “*. O to  są  słow a 
k o responden ta  w arszaw sk iego  do Si Peten t-  
burgskich Wiadomości. — dłow a te  w p raw iły  
mnie w osłupienie. Zdum iony byłem  ta k , ja k ­
bym s ły sz a ł znanego z łodzieja , m ów iącego ka 
zanie wobec uczciw ych ludzi o szanow ania  cu­
dzej w łasności, lubo też  ulicznicę, ro zp raw ia ją ­
cą o m oralności p rzed  cnouiw em i panienkam  
W ario b y  odpow iedź Gazety poltkiej p rzed ru k o ­
w ać w w aszych  dziennikach  w całej rozc iąg ło ­
ści. fU  M oskali te raźn ie jszego  pokolenia, k to  
n ie  je s t  n ih ilis tą , ten niezaw odnie a ry s to k ra ta ... 
A le w racam  d'» teg o  oom m .ał pow iedzieć.

Znajom a mi osoba w Zabi a Dych ziem iach 
zm nszoną b y ła  udać się do gnbern ialnego  mi*, 
s ta  d la  za lega lizow an ia  doknm entów  praw nych, 
p o trzebnych  do ukończen ia  pew nego -n teresu  
za  g ran icą , in te resu  n iec ie rp iącego  zw łoki. —  
U nas w K ró lestw ie  czynność ta  w ykonyw a 
się szybko i bezp ła tn ie . I  w nowej reform ie są ­
dowej rów nież bez kosztów  ma się  odbyw ać. 
In te re sa n t chcąc k o rzy stać  z odejśc ia  n a s tę p n e ­
go pociągu prosi czynow nika o za lega lizow an ie  
papierów . Ten z najzim niejszą k rw ią  s k ła d a  je  
pod ogrom ną p likę a k t sądow ych, tłum acząc  
że o trzym a podpis ja k  kolej na niego p rzy jdzie , 
że tego w ym aga spraw iedliw ość. Nic n ie p o ­
m ogły p rośby  i b łag an ia . Z rozpaczony in te re ­
s a n t b iegnie z pap ieram i do p rezesa  sąd u  i 
p ro śb ę  pow tarza; ale ten  ośw iadcza, iż to  od 
niego nie zależy. N akoniec po d ługich  b iegan i­
nach  bez żadnego re z u lta tu  in te re sa n t sp o ty k a  
się  z przyjaciółm i i p rzed  nim żale  sw oje w y­
nurza. Ci dopiero nauczyli n iep rak tycznego  
człow ieka ja k  m iał sobie p ostąp ić . Świadom y 
już  ja k  sp raw ę z a ła tw ić , w suw a 25 r. w pa­
piery  i ta k  po raz  d ru g i w ręcza  je  sądow em u 
czynownikowi. P ap ie ry  zo sta ły  na ty ch m iast za le ­
galizow ane! To się nazyw a u M oskali szybkie  
i bezp ła tne  w ykonyw anie czynności sądow ych. 
Nie wymieniam um yślnie nazw iska  m iasta , ani 
osób; możecie jednak  dać temi^ w iarę , bo z re ­
s z tą  nie je s t  to nadzw yczajny  fak t, d la  tych  co 
zn a ją  Moskwę.

W iele w rzaw y sp raw iła  u nas zm iana ja k a  
m ia ła  n astąp ić  w dyrekcji kolei żelaznej wie­

deńsk ie j. Od dwóch już  tygodn i ca łe  m iasto 
p o w ta rza ło  z najdrobniejszem i szczegó łam i o 
w y k ry ty ch  jak o b y  nadużyciach , o usunięciu  
K ronenberga , K ruzego, F in d e isen a  i pociągnię­
ciu ich do odpow iedzialności sądow ej W s z y s t­
k ie  te  w iadom ości pochodziły  jak o b y  z n a j­
lepszego  źród ła . —  Tym czasem  okazało  się, że 
to  by ły  wieści f a łs z y w e , um yślnie po tw arczo 
rozpuszczane p rzez B locha i p rzy jac ió ł jego . 
Z m iana żadna nie m iała  m ięjsca. K ruze ty lko  
podał się do dym isji jak o  p rezes  banku, z po- 
woau nieporozum ień ja k ie  zachodziły  b e z u s ta n ­
nie pom iędzy nim a  B aum gartenem , k tó ry  wy- 
ra iu ie  d ąży ł do tego , aby sam p o zosta ł rząd cą  
banku polsk iego  —  B loch, zac ię ty  w róg  K ro- 
nenberga , jak k o lw iek  spow inow acony z nim, 
je s t  obecnie głów nym  kontroiorem  kolei żela­
znych i w zaw zię tośc i swojej dopuszcza się  n a ­
w et denuncjacji, rob i propozycje urzędnikom  
K ronenberga  w y k rad an ia  w ażnych papierów , 
ofiarując za  to  p .eniądze. K rążą  p o g ło sk i, iż 
z łe  in te re sa  B locha sk łan ia ją  go do tak  n ik c z e ­
mnego postępow ania , chcąc tym sposobem  wejść 
do dy rekc ji ja k o  p rezes kolejow y. — L is t  ten 
p iszę  na w yjezanem . P ogodę od w czoraj mamy 
prześliczną, ciepło dochodzi do 20° R eaum ura.

G u erard  pow rócił dw a tygodnie tem u z P e ­
te rsb u rg a . Z g ran ie  się  w k a r ty  nic a nic nie 
w płynęło  na  jeg o  u rzędow anie. — U rzędników  
sądow ych przyjm uje ja k  M n a ta r-n asza  om igian- 
tów  hercegow ińskich , zdających  się na ob ie tn i­
ce tu reck ie . — W  każdym  raz ie  lepiej w yjdą 
H ercegow ińczycy  na tu reck ich  reto rm acn  )ak 
my na m oskiew skich. Z eby to pan A n d rassy  
pow odow any hum anitarnością , chciał tak że  z a ­
proponow ać rządow i m oskiew skiem u sp raw ie ­
dliw e reform y d la  nas P olaków , k tó rzy  stok roć  
w ięcej cierpim y niz H ercegow ińczycy  i B ośn ia­
cy —  bylibyśm y mu bardzo  w dzięczni, i l e ,  
pan A n d rassy  w raz  z ca łą  dyplom acją, ma od­
wagę ty lko  od słabego  p a ń s tw , żądać lu d zk ie ­
go postępow ania  z poddanym i, w mocnem ja k  
M oskw a w szelk i ucisk , w ydzieran ie  m ienia, j ę ­
zyka, w iary, uw aża dyplom acja za  słuszne i sp ra  
wiedliwe.

Sprawozdania sejmowe.
DaLzy ac^g dz.ewiętuattecjO potiedzema dnia  7. 

kwietnia.
P o czą tek  o godz. 4 min. 45 po poł.
Z po rządku  dziennego u astęp u je  sp raw o z­

danie W y d a jn i  k ra jow ego  w przedm iocie u zn a ­
nia szk ó ł ro lu iczyck  w D ublanach  z* zak łady  
krajow e. Spraw ozdaw ca p. C zajkow ski uwolnio 
ny o J  czy tan ia , odczy tu je  ty lk o  w n io sk i, k tó re  
b rzm ią  ja k  n astępu je :

W ysoki sejm raczy  u c h w a lić :
I . Sejm  zgadza  się  na uznanie roln iczych 

zak ładów  naukow ych w D ublanach  za zak ład y  
k ra jo w e pod w arunkam i niżej określonem i i u- 
pow ażnia W ydzia ł k rajow y do zaw arc ia  w m ysi 
tych w arunków  z kom itetem  c. k. galic . T ow a 
rz y s tw a  g o sp odarsk iego  w e Lw ow ie umowy 
dopiero w ów czas, gdy c. k. m in isterstw o  ro l­
n ictw a zapew ni bezw arunkow o zakładom  n a u ­
kow ym  w D ablanach na zaw sze s ta łą  do tac ję  
roczną  w kw ocie 7.000 z łr ., niem niej zapom ogę 
nadzw yczajną  jed n o razo w ą  w kw ocie 8.000 z łr . 
w. a.

W a ru n k i wyżej w zm iankow ano są  n astę - 
pn jące  :

1. C. k. galic . T o w arzystw o  gospodarsk ie  
oddaje  k ra jow i na  w łasność w yższą szko łę  go­
sp o d a rs tw a  w iejskiego i szk o łę  parobków  w 
D ublanach  w raz z g run tem  na cele szkolne 
niem niej z budynkam i, k tó re  na gruncie tym  
sto ją , inw en tarzem  szko lnym , księgozbiorem , 
m uzeam i i innem i zbioram i. W raz  z szkołam i 
p rzech o d zą  na w łasność k ra ju  fundusze, z ja  
k iegobądż pochodzące źród ła , p rzeznaczone na 
budow ę labora to rjum  chem icznego i kap licy  w 
D ublanach, ta k  w gotow iźnie ja k o te ż  w m ate- 
rja łach , p rzygo tow anych  do buduwy.

2. P ow yższe  g ru n ta  i budynki, k ra jow i na 
rzecz  szk ó ł ro ln iczych  odstąp ione, obow iązuje 
się T o w arzystw o  uw olnić od długów , na  D u b la­
nach ciężących, og ran icza jąc  h ipo tekę  tych  d łu ­
gów na tę  część D ublan , k tó ra  w łasn o śc ią  T o ­
w arzy stw a  pozostan ie .

3. K raj b ierze  od T o w arzy stw a p o zo sta łą  
w jeg o  w łasności część Dubl&n w raz  z całym  
inw entarzem  żyw ym  i m artw ym  w dzierżaw ę 
na m i  d ługo , ja k  długo wym ienione szko ły  w 
w& rnnkach poniżej określonych istn ieć  będą, za 
roczny czynsz 2.000 z łr . w. a. i z obow iązkiem  
op łacan ia  w szy stk ich  podatków  ta k  istn ie jących  
ja k  tych , k tó reb y  w przyszłośc i nałożone być 
m ogły, o raz ponuszenie w szystk ich  do g runtu  
dóbr p rzyw iązanych  ciężarów .

In w en ta rz  żyw y i m artw y zo stan ie  ocenio­
ny  p rzy  onjęciu dzierżaw y i p rze jdzie  na wy­
łą c z n ą  w łasność  k ra ju , k ra j zaś obow iązany b ę ­
dzie p rzy  ukończeniu dzierżaw y zw rócić T o w a­
rzy s tw u  in w en ta rz  w rów nej w artości.

4. K ra j obow iązuje się  u trzym ać w D ub la­
nach  w yższą szk o łę  g o s jo d a is tw a  w iejskiego i 
szkołę  parobków  ,ako  zak ład y  k ra ju  we, r  ję ­
zykiem  w ykładow ym  polskim , pod bezpośrednim  
nadzorem  k u ra to r ji , złożonej z trzech  członków , 
m ianow icie z d e leg a ta  rząd u , d e leg a ta  W ydala  
łu  krajow ego, i d e leg a ta  galic. T o w arzy s tw a  
gospodarsk iego  we Lw ow ie, a  pod nadzorem  
zw ierzchniczym  W ydziału  k rajow ego k ró les tw a  
G alic ji i L odom erji z w. k s. K rakow skiem .

5. Jeżeliby  zak ład y  naukow e w D ublanach  
p rz e s ta ły  być zak ładam i krajow em u lub p rzę - 
s ta ły  być szko łam i rolniczem i, albo jeże liby  szk o ­
ła  g o sp o d arstw a  w iejsk iego  s tra c iła  cechę w yż­
szego  zak ład u  naukow ego, lub t$ż jeże liby  ję ­
zyk po lsk i p rz e s ta ł  być jedynym  językiem  wy 
kładow ym  w obu lub w k tó re jko lw iek  z tych 
szkół, w reszcie  jeżeliby W ydział krajow y z la 
k iih b ąd ź  powodów p rz e s ta ł  sp raw o w ać  nadzó r 
zw e izchn iczy  nad  tem i szkołam i: n a ten czas  
w raca ją  te  szko ły  napow ró t do T o w arzy s tw a  
gospodarsk iego , a T o w arzy stw o  odzysku je  w ła ­
sność w szystk ich  przedm iotów , w p ierw szym  u- 
s rępie wyliczonych, bez obow iązku zw ro tu  w k ła ­
dów , przez k ra j poczynionych.

II . Sejm za tw ie rd za  przedłożony p rzez W y ­
d z ia ł k ra jow y p ro jek t e ta tu  posad  i p łac nau­
czycieli przy krajow ej w yższej szkole  ro ln iczej 
i k ra jow ej p rak ty czn e j szko le  parobków  w Du-
biana<‘h.

I I I .  Sejm o tw iera  W ydziałow i krajow em u 
n a  p row adzen ie  gosp o d arstw a  ro lnego w D u b la­
nach na rok  1876 k re d y t do w ysokości 3000 zł 
w a. skoro  um ow a z kom itetem  c. k. gal. T o­
w arzy s tw a  gospodarsk iego  we L w ow ie w m yśl 
u s tęp u  I. do sk u tk u  przyjdzie.

P o se ł ks. K r a s i c k i  w yraża  w ątp li woić, 
czy T ow arzystw o  rolnicze ma praw o s taw iać  
w arunk i odstąp ien ia  D oblan , czy je s t  ono bez­
w zględnym  w łaścicielem  tej posiad łości, z a k u ­
pionej nie w yłączn ie  z jeg o  funduszów , ale  w 
drodze sk ład ek , w nosi zatem , żeby tę  sp raw ę  
odesłać  jeszcze  do kom isji p raw niczej celem  
zbadan ia  je j pod tym  w zględem , w raz ie  zaś  
n iep rzy jęc ia  tego  w niosku, w nosi p rzejście  nad

nia  do m otyw ow anego porządku dziennego, k tó ­
rego moiym ów przecież nie podaje.

P o se ł S k r  z y ń s k i zapow iada popraw ki 
w tym  k ie runku , żeby W yd zia t k ra jow y  nie o 
bejm ow ał g o sp o d arstw a  w D ublanach  lecz żeby 
ono pozosta ło  p rzy  T o w arzy stw ie , bo W y d z ia ł 
k ra jo w y  nie będzie w stan ie  prow adzić  gospo­
d a rs tw a  z ko rzyścią , oraz żeby m in is te rs tw u  
nie s taw iać  w arunku  s ta łe j subw encji, gdyż na 
położonie tego, ja k o  w arunku, m in is te rs tw o  się 
nie może zgodzić, i ca ła  sp raw a  zo stan ie  u d a­
rem niona.

P o se ł G r o s s  z zadow oleniem  zazn acza  
zm ianę usposobien ia  ks. K rasick iego  i jego  to ­
w arzyszów  w spraw ie  dub lańsk ie j, bo daw niej 
uegow ali po trzebę  p rze jśc ia  jej na k ra j, a dziś 
s taw ia ją  p rzeciw  ternu ty lko  form alue w zględy. 
M ówca w yjaśnia, że T o w arzystw u  gospodarcze­
mu bynajm niej na tern nie zależy , żeby D ubla- 
ny oddać koniecznie k ra jow i w dzierżaw ę, że 
zgadza  się ono zarów no chętnie na pozostaw ie­
nie gosp o d arstw a  w swoim zarząd z ie , czyli na 
w niosek p. S krzyńsk iego , ja k  na  w niosek ko ­
misji.

P o se ł L a s k o r z  zg ad za  się  z ks. K ra s ic ­
kim , bo z re s z tą  może w D ublanach  budyuki są 
zle , dosyć już  uchwaliliśm y na szkoły , a  ta k a  
szko ła  nam góralom  n iepotrzebua.

P . lir. G o l e j e w s k i  odpow iada p. L v  
skorzow i, że gdyby był p rze jecn a ł się  do Du- 
b lan , toby ni? tw ierdził, że tam  budynki są  
złe, zaś ks. K rasickiem u, że skorośm y w p rz e ­
szłym  roku  słyszeli że p rop inac ja  je s t  n iczy ja , 
w tym  roku  Łłyszymy, że D ab lany  s ą  n iczyje, 
to  może na  rok p rzyszły  usłyszym y, że obszary  
dw orsk ie  są  niczyje i że należy je  p rzy łączy ć  
na ław ach  ruskich . (P ro te s ta c ja  ks. K ras ick ie ­
go, C ałkow skiego i to w arzy szó w ;. Nie pow ie­
działem , że ks. K racicki sobie tego  życzy , ale 
że może usłyszym y, ,ż byłoby to  nie źle. M ów ­
ca W ykaznje, że nic nie sto i na zaw adzie  p rzy ­
jęciu  w niosku komisji i że niem a najm niejszego 
powodu dalszego  zw lekania tej spraw y.

P. G n i e w o s z  zg ad za  uię w tym  roku  z 
w nioskam i kom isji, k tó rym  w roku  zeszłym  
by ł bardzo  przeciw nym .

P . K o w a l s k i  s ta ra  się w yw odam i p ra  
wuiczemi podeprzeć zdanie  ks. K rasick iego , i 
oświ»dfcza, że za  „ego w nioskiem  głosow ać 
będzie.

P. ks K r a s i c k i  zab iera  głos pow tórn ie  
b roniąc sw ojego wniosku.

P . A b r  a h a tn  o w i c z. P rzedew szystk iem  
m uszę ośw iadczyć, że szanuję itazd? zdanie, 
jeżeli je s t  wynikiem  głębokiego p rzekonan ia  i 
refleksji, nie mog. jed n ak  tego  zasto sow ać do 
przem ówień ks. K rasick iego . Pow iedział on, że 
wchodzimy w układy z kom ite tem , k tó rego  nie 
widzimy, że kra j u k ład a  się  ze szko lą , k tó ra  
je s t  w łasnością  k raju . Jeże li to  je s t  w łasność 
k ia jn  d laczegóż ks. K ras ick i s taw ia! w niosek 
p rzejścia  do porządku dziennego, k iedy  szło  o 
jpj uposażenie, o subw encję ua je j n iezbędne 
po trzeby  T ak ie  postępow anie p rzekonyw a 
maie, że to, co mówi, nie je s t  jego  p rzek o n a ­
niem głębokiem . B ędąc kolegą ks. K rasick iego  
w sejm ie i w kom isji k u ltu ry  k ia jow ej, s ta ra łem  
się u tw orzyć sobie ob iaz  jego działa lności po­
selsk iej, pi zajrzałem  w szy stk ie  stenogram y  i 
p rzekonałem  się, że ks. K rasick i przem aw iał 
s iedem dziesiąt k ilka  razy  przeciw , a osiem 
razy  s ta w ia ł w nioski p rze jśc ia  do p o rządku  
dziennego w sp raw ach  najżyw otn iejszych  dla 
kraju . Z tego  w ynika, ia  z opozycją ks. K ra  
sickiego nie możemy się ta k  liczyć, ja k  się  za- 
w szs z opozycją liczyć należy. Co do sam ego 
zarzu tu , źe D ublany ni? są  w łasnością  T o w a­
rzy s tw a , n ik t go je szcze  nigdy nie zrobił. W y­
jaśn iłem  ju ż  ile  p rzyw iązyw ać można w agi do 
tego, że ks. K rasick i z tym  zarzu tem  w j 
s tąp ił, ale  nie pojm uję w cale, jak im  spo­
sobem ta k  pow ażny gros j t k  p o sła  K o­
w alsk iego  m ógł go poprzeć. Je ż e li T o w arzystw o  
je s t  ty lk o  m andatarju szem  tych, k tó rzy  się na 
zakup P a b la n  sk ładali, toż i my tu  nie czem 
'iinem  jesteśm y ty lk o  m au d a ta rja szan ii k ia ju . 
P o se ł G niew osz ku w ielkiem u memu zadow ole­
n ia  zm ienił zap a try w an ia  sw oje od tych  jak ie  
d&Wmei w yrażał w tej sp raw ie, w przeszłym  
bow.em rokn  zajm ow ał tak ie  s tanow isko  jak  -  
niech to porów nanie nie ob raża  —  pew ien ży- 
dek, k tó ry  Widząc mnie kupu jącego  książk i po­
w iedział : „po co pan  kupujesz k siążk i, dat it t  
schleihtts Getchd/t.* T w ierdził pan Gniewosz, 
że ty lko  T ow arzystw o  zrob iłoby  na tem  doory 
in te re s , a k ra j z ły . Po d łuższem  jeszcze  p ize- 
m ów ienia m ówca w ykazu je  rów nież, że tak  
w niosek p. Skrzyńsk iego  jak  w niosek kom isji, 
by łby  równie chętn ie p rzez  T ow arzystw o  p rzy ­
ję ty . (B r»w o)

P o se ł G r  o c n  o I 8 k i. Z ab ie ra jąc  g łos dla 
postaw ien ia  pew nej p o p raw ki do w niosku W y ­
działu  krajow ego, o tw arcie  pow iadam , że i w 
ca ło śc i n iekoniecznie  z nim się  zgadzam . M u­
szę szczerze  i o tw arcie  w yznać, że p rzen iesie­
n ia szko ły  roln iczej na k ra j nie uw ażam  za  
konieczny  w arunek  je j p rzy sz łeg o  rozw oju 
Is tn ie je  ona do dziś pod T ow arzystw em , i nie 
w ątp ię , i e  w jego rę k u  is tn ia ła b y  dalej i byt 
je j nie byłby  mniej k o rzy stn y  d la  k ra ju . N ie­
s te ty , może to p rąd  dzisie jszy , że w szelkie iu 
s ty tu c je  chcą oddaw ać to  w ręce rządu , to  w 
ręce k ra ju . J a  teg o  p iąd u  podzielać nie mogę, 
będę p rzecież za tern g łosow ał, ale  chcąc, za 
tem  głosow ać, m uszę p rzedew szystk iem  ode­
p rzeć —  przep raszam  za n iep a rlam en tarn y  wy 
raz , —  insynuację p. K ow alsk iego , k tó ry  po­
w iedział, źe ta  szko ła  n ie  przyn iesie  żadnej k o ­
rzyści m lj ejszym  w łaścicielom . Z naczy t o : wy 
w łaściciele w iększych posiad łośc i chcecie e k s ­
ploatow ać gminy na sw oją korzyść. ( G l o s y :  
L.tk, oardzo dobrze, p iaw d a). T ak a  insynuacja  
w yrzeczoną z o s ta ła  a słu ch u ją  nas ludzie, ko­
ledzy  nasi, k tó rzy  może nie a rdzo  dobrze po­
tra fią  ocenić ja k  dalece ta  in synuac ja  je s t  bez­
podstaw ną O tóż ja  tw ierdzę , że choćby ta  
szko ła  —  czemu p rzeczę — b ezpośredn ią  ko 
rzyść p rzy n o siła  ty lko  w łasności w iększej, to 
je s t  oua k o rzy stn ą  i dla w łasności m niejszej. 
P roszę  spo jrzeć  na  k raj, a  przekonam y się, że 
ty lk o  tam  g o sp o d ars tw a  m niejsze się podniosły, 
gdzie w iększe dobrze s ą  prow adzone. S ą one 
wzorem  d la  t»m tych , bo cały lud  me pójdzie 
do szko ły , w ięc z nich się uczy.

Robiono tu  z a rz u ty  co do p raw a w łasno  
ści D ublan. Nie rozbieram  ich, a le  zw racam  u- 
w agę, że ro zs trzy g an ie  tak ich  za rzu tó w  nie 
należy  do sejm u. To iz e c z  sądu nie p arlam en ­
tu. My ty lko  polecam y W ydziałow i k iajow em u, 
żeby z a w a rł u k ład  z ty m, k to  ma, do tego  p ra ­
wo. G dyby to  praw o było zakw estjonow aue, mu­
s ia łb y  ro zs trzy g ać  sąd  nie sejm

Z gadzając  się z p. S krzyńsk im , że guspo- 
la rs tw o  W y dzia łu  k ra jow ego  możeby było i dla 
W ydzia łu  zbyt ueiążliw em  i d la  k ra iu  zb y t ko- 
sztow nem , m ów ca ośw iadcza, że będzie g łoso­
w ał za jeg o  popraw ką, tak  co do pozostaw ienia  
D ublan  w  zarząd zie  T o w arzy stw a, ja k  co do 
n ieżądania  od rządu  s ta łe j subw encji. N ależy 
jed n ak  zas trzed z , że rząd  o ty le  będzie miał 
ingerencję  w sp raw y  szko ły , o ile  będzie ją  
subw encjonow ał. S w oją pop :.. :, kę mówca p o s ta ­

wi w takim  razie , gdyby wnio.-ek P- S k rzy ń ­
skiego upadł.

Na w niosek hr. G olejew skiego d y sk u sja  zo­
s ta je  zam kniętą , poczem p rzem aw iają  jeszcze 
pp. K o w a l s k i  i G r o s s .  Ten o s ta to i mow 
ca odpow iada pp. G rocholskiem u i K ow alsk ie­
mu, k tó rz y  obaj, chociaż z różnych powodów 
zakw ?stjonow ali po trzebę  p rzen iesien ia  szkoły  
na k ra j, bo p ierw szy  sądzi, że szk o ła  może 
k w itnąć dalej pod T ow arzystw om  ja k  dotąd 
k w itła , a d ru g i, że T ow arzystw o  d la tego  ty lko  
chce się jej pozbyć, że je j dłużej u trzym yw ać 
nie m eże. O tóż T ow arzystw o  bynajm niej nie 
pragnęło  pozbyć się szko ły , m yśl ta  nie p oszła  
z jego  in ic ja tyw y, ty lko  z in icja tyw y rządu , 
k tó ry  ofiarow ał się  daw ać subw encje szkole, 
jereli ona będzie pod zarządem  k ra ju . £ ą d a  p. 
K ow alski dowodu, Ż3 szko ła  ta może być poży­
teczną  ty iko  dla w iększych w łaścicieli. Is tn ie je  
tam przecież  szk o ła  parobków , i p. K ow alski 
m ógłby się p izekonać  w kom itecie, gdyby się 
pofa tygow ał na ulicę O ssolińskich , że między 
zapisanym i do niej je s t dwie trzec ie  w łaścicieli 
m niejszych posiadłości. Z re sz tą  jeżeli p. Ko 
w alsk i chce żebyśm y eię z m niejszą w łasnością  
rachow ali, to  my, choć Ligdy nie żądaliśm y ta ­
kiego rachunku, bo ca ły  k ra j uważam y za j e ­
dno, ale przecież  skoro  p. K ow alski chce, to 
ten rachunek  przyjm ujem y. My płacim y naprzy  
k lad  na szp ita le , a ozy z nich ko rzy stam y ?  K o­
rz y s ta ją  z nich dzieci m niejszych w łaścicieli, 
w ięc gdyby p rzedsięw ziąć  rachunek , toby on 
nie w ypad ł n * n aszą  szkodę. (B raw o. O klask i.) 
D alej mówca odpow iada p. G rocholskiem u.

Po odpow iedzi spraw ozdaw cy , k tó re j g łó ­
wną tre ść  stanow iło  w ykazanie, ze T o w arzy ­
stw o je s t  praw nym  w łaścicielem  D ublan , p rzy ­
stąpiono do głosow ania.

W  punkcie I. w niosków  W y d z ia łu  k ra jo ­
wego p. 3 k rzy ń sk i w nosi opuszczenie w yrazów  
określa jących , ze subw encja  rządow a ma być 
„na zaw sze stałą**, daną „bezwarunkowo**, zaś 
zapom ogi jednorazow a „nadzwyczajną**.

P opraw ki te  p rzy jm uje sp raw ozdaw ca, i I z ­
ba n iiiw ala  je  z tą  zm ianą.

Z am iast punktu  3. w arunków , p. S k rzy ń sk i 
w nosi p rzy jęcie  punktów  3, 4 i 5 w arunków  d a ­
w niejszych, k tó re  b rzm ią ja k  n as tęp u je :

3) „Na tej w łasnością T o w arzy stw a  p o zo sta ­
jącej części D ublan u trzym yw ać będzie T o w a­
rzy stw o  i nadal g o spodarstw o  w zorow e i obo­
w iązuje się  dozwolić szkole k o rzy s tać  z tego  
g o sp o d arstw a  wzorow ego jak o  śro d k a  nauko­
wego, — i tym  celem  dozw alać ta k  protesorom  
ja k  uczniem  wolnego w stępu w każdej poi ze 
ta k  do zabudow ań gospodarczych , jako  też i na 
pola, do fo lw arków  należące, celem p rz y p a try ­
w ania się w ykonanym  pracom , sposobow i pro 
w/adzenia gospodarstw a, hodowli byd ła , owiec, 
trzody  chlew nej i t. d. nżycia m achiu ro ln i­
czych, p row adzen ia  rachunków , i podania  u- 
czniom m ożności nabycia  p rakrycznego  wyKształ- 
ceiiia w tych  ga łęz iach  g o sp o d arstw a  ro ln icze ­
go, p rzez czynny w spółudział w tych zajęciach, 
fożelily  T ow arzystw o  z jak ich k o lw iek  powo­

dów w przysz łośc i w ydzierżaw ić miało fo lw ark  
dublańsk i, obow .ązuje sie T ow arzystw o  prze lać  
w szystk ie  pow yższe obow .ązki na sw ego dzie 
rżaw cę, a nadto  nie w ypuszczać dzierżaw y, ja k  
ty lko  takiem u dzierżaw cy, na k tó reg o  p o p rz e ­
dnio zgodzi się  W yd zia ł k ra jow y w imieniu 
szkoły . W zajem ny s to sunek  szko ły  du g o sp o ­
d a rs tw a  pod tym  w zględem  bliżej ok reśl mym 
zostan ie  osobuą in s tru k c ją , k tó rą  u łożą w po­
rozum ieniu W ydział k ra jow y  i kom itei T o w a ­
rzystwa.**

4) „T ow arzystw o obow iązuje się  d o s ta r ­
czyć po cenach m iejscow ych zarządow i szko ły  
nawozów sta jennych  i zaprzęgów , potrzebnych  
do upraw y ogrodów  i pola d la  szko ty  dodane­
go, ja k o te ż  w raz ie  w ydzierżaw ienia  p rzek azać  
dzierżaw cy rów nież i ten  obow iązek. Pow yż 
sza  in s tru k c ja  u regu lu je  rów nież i ten  w zajem ­
ny stosunek .

„Jeżeliby  dośw iadczenie okazać m iało, że 
dobro szkół ro lniczych w D ublanach  w ym aga 
połączenia pod jednym  kierow nictw em  z a rz ą la  
szkół z zarządem  gospodarstw a, obow iązanym  
oędzie kom itet T ow arzy stw a  zaw rzeć  z W y ­
działem  krajow ym  umowę, mocą k tó re j obejm ie 
W ydzia ł k ra juw y adm in istrac ję  g o sp o d arstw a  
folw arcznego w części D ublan, pozostającej 
w łasnością  T ow arzystw a.

U zasadn ia jąc  tę  popraw kę, w nioskodaw ca 
jest zdan ia , że skoro  W yd zia ł krajow y już i 
ta k  m usi być a rch itek tem , doktorem  itd . nie 
należy je szcze  od niego w ym agać, żeby był 
rolnikiem . Pod zarządem  tak ie j w radzy jak  
W ydzia ł k rajow y, gospodarstw o  nie będzie mo­
gło  być wzorowem , bo m e będzie m ogło p rzy ­
nosić korzyści, będzie  w ięc chyba ty lko  w zo­
rem ja k  gospodarow ać nie należy, ażeby  mieć 
ku rzyści z gospodarstw a.

Posoł G r o s s  zw raca  uw agę, że chociaż 
p raw d ą  je s t , że gospodarstw o  prow adzone przez 
ciało zb iorow e nie ta k  ła tw o  może przyuosić 
korzyści ja k  g o sp o d ark a  pojedynczego w łaśc i­
ciela, p rzecież tu  ta k  samo W yd zia ł krajow y 
ja k  kom itet T o w arzy stw a  są  ciałam i z b io r o w y ­
m i, w ięc je s t  to  sam o położenie.

P o se ł G n i e w o s z  odczytu je  u tęp  z ze­
szłorocznych  stenogram ów , ażeby dow ieść p. 
A braham ow iczuw i, że w ystępu je  w spraw ie 
konsekw entnie. Z a rzu ca  mówca T ow arzystw u  
roluiczem u, że je s t  bezsiluem  i s trac iło  sw oją 
żyw otność, i d la tego  szkoły pozbyć się praguie 
a za p rzyczynę tego  upadku  żyw otności Towa 
rzy s tw a . uw aża znaczne za leg łości w op ła tach  
sk ład ek  p rzez  członków . W końcu m ówca s ta ­
wia w niosek, aby w w arunkach zam iast p ie rw ­
szych trzech  punktów  położono, że T o w arzy ­
stw o ro ln icze  tak  szkolę  ja k  cala D ab lany  z 
inw entarzem  żywym i m artw ym  oddaje na  w ła ­
sność krajów .

P o se ł i i y b l i k i e w i c z  s taw ia  poprąw kę 
ew en tualuą  na w ypadek n ieprzy jęc ia  w niosku 
p , Gąiąwtosza, za  k tórym  g łosow ać zam ierza. 
W raz ie  gdyby teu  w niosek upad ł, głosow ać 
będzie za w nioskiem  p. S krzyńskiego , a gdyby 
i ten  się nie u trzym ał, w nosi a  eby T ow arzy  
stw u kra j p facił nie 2000 ale 500 z łr. rocznej 
dzierżaw y.

PoSeł S k r z y ń s k , .  A le k iedy  to tchn ie  
kom unizm em ! Ja k ż e  my mamy uchw alać za  j a ­
ką cenę ma k to ś  w ydzierżaw iać?

P o se ł G r o c h o l s k i  z obaw y, aby go o 
komunizm nie posądzono, chociaż w tem kom u­
nizmu nie w idzi, proponuje zam iast 2000 z łr. 
ty lko  1000 z łr . dzierżaw y, aby T o w arzystw a, 
k tó re  ma p rzesz łu  700 zfr. ciężarów  do pono­
szenia , coś się zostało .

U chw alono zam knięcie dyskusji. Z apisani 
do g łosu  pp. ą b rah am o w icz , Z yblik iew icz, 
S k rzyńsk i, hr. Golejewski, Jó ze f h r. B adem , 
K rzeczunow icz, G rocholski.

Pomimo spóźnionej pory  (godz. 7 min. 50) 
Izba postan aw ia  w ysłuchać w szystk ich .

P o se ł A b r a h a m o  w i e ź  sądz i, i e  jed li m iał 
kto  w ątpliw ość, k tó ry  w niosek  je s t  lep szy , czy  
p. S k rzyć  ik iego  ozy też  W ydzia ln  k ra jow ego , to  
ta  d y sk u s ja  p rzek o n a ła , l e  w niosek p. S k rz y ń sk ie ­
go j e s t  lep szy , skoro w niosek p rzec iw n y  w yw ołał

ty le  o d m ieu n jch  z a p a try w a ń . M ówca ośw iadcza się 
za  tym  w nioskiem  i odpow iada p. G niew oszow i na  j e ­
go z a rz u t, że T o w arzy stw n  ro ln iczem u b rak  ż y w o ­
tności. Ż yw otność ta  nie c e n tra liz n je  się te r a z  we 
Lw ow ie, lecz  ro zd z ie lo n ą  je s t  na oddziały , k tó ro  
te j Żywotności c iąg łe  sk ła d a ją  dowody A le po ta ­
k ie j d o c e n tra liz a c ji nie je s t  w łaściw em  z a la n ie m  
T o w arzy stw a  n trzy m y w an ie  szkoły  du b lań sk le j, z a ­
k re s  je g o  d z ia ła ln o śc i je s t  inny , d la te g o  T o w a rsy -  
stw o uw aża, że oddanie szkoiy  k ra jo w i byłoby po- 
ży tecznem .

P ose ł Z y b l i k i e w i c z  odpow iada p S krzyn  
skiem ti. N ie ma tam  kum nnizm a, gdzie  się tt* w ia  
w arnnk i, k tó re  s tro n a  p rzec iw na  może p rzy jąć  albo 
odrzucić. M ówca rozum iai w sw ojej po p raw ce , że 
k ra j m a p łacić 500 zl. d z ie rżaw y  i ponosić c ię ż a ­
ry , a le  poniew aż p. G rocholsk i p roponu je  10 0 0  zl. 
i c ię ż .ry  zo s taw ia  T o w arzy stw n , za tem  m ów ca co­
fa  sw o ją  pop raw kę  i p rz y s tę p u je  do popraw ki p. 
G rocho lsk iego , roznm ie się ew eu tnaln ie , gdyby  w nio­
sek p. G n iew osza  albo p. S k rzy ń sk ieg o  się nie 
u trzym ał.

P ose ł S k r z y ń s k i  zw raca  uw agę, lo  g łó ­
w ną w yższością  jeg o  w niosku pr^ed innem i je s t  
to , Że może być za raz  w ykonalny , gdy  o inne  trz e -  
baby  dopiero  w chodzić w uk łady  z T ow arzy tw em . 
Po8lov*i G rossow i odpow iada m ówca, i c w cale  cu 
innego  j e s t  z a rz ą d  p rzez  W y d z ia ł k ra jo w y , k tó ry  
może nie m ieć w swoim sk ład z ie  nikogo z n a ją c tg e  
się na  ro ln ic tw ie , i gd y  mn rz ą d c a  przed łoZ y do 
za tw ie rd z e n ia  p todozm ian , nie w iedzieć we „e co 
je s t plodozm ian, a w cale co innego  za rząd , p rz e z  
kom itet T o w arzy stw a  gosp od arczego , k tó reg o  calem  
zad an iem  j e s t  w łaśn ie  podn iesien ie  ro ln ic tw a. —  
W zięcin  D ub lan  w d zierżaw ę m owca i z teg o  po­
wodu j e s t  p rzec iw n y , ze w tak im  raz ie  pom nożył­
by się zn aczn ie  p erso n a l s łnżby  k ra jo w e j, r i s j ą .e j  
p raw o do e m ery tn ry , zapom og itp . B yłby  rż  (dca k r a ­
jów , ekonom  k ra jo w y , dz iew k a  do krów  k ra jo w y ch  
itd . (śm iech). Je szcześm y  się tego g o sp o d a rs tw a  
nie do tknęli, a  j n i  W y d z ia ł żąda  na  nie 300G  zł. 
soszfit by łyby  ogrom ne.

P . n r. G o l e j e w s k i  odpow iada p. S k rzy h - 
skiem n, l e  ca łe j te j słnżby nie trz e o a  Bznuać, bo 
ona ju ż  j e s t  w D ub lanach . Je ż e li dam y 3 0 0 0  z ł., 
te  dam y z a w s z j m niej, gdyz te ra z  dajem y 1 2 .0 0 0 . 
N>e id z ie  tn z re s z tą  oto, żeby  k ra j z ro b ił doory 
in te re s , albo żeby dobry  in te re s  zrob iło  T o w a rz y ­
stw o , a ie żeby  dobry  in te re s  z ro n ity  D ab lan y , fo 
j e s t  szko ła .

Poseł Jó z e f  h r . B a d e n i bron i w niosków  
W yduialn  k ra jow ego , k tó re  s<t pow tórzen iem  p op rą  
wek, p rzez  kom isję k u ltu ry  k ra jow ej poczynionych 
w zesz ło roczuym  pro jekc ie . Ja k o  zesz ło ro c ray  s p ra ­
w ozdaw ca te j kom isji m ow ca w jk a z n je , d laczego 
pozostaw ien ie  fu lw a ran  w innym  z a rząd z ie  kom isja  
w r. ł aw aża łs  za  n iestosow ne.

P o se ł K r z e c z n n o w i c z  Sądzi, że w raz ie  
p rzy jęc ia  w nioskn p. G uiow osza p rzyn a jm n ie j długi, 
ciążące n a  D a b iin a c h  pow in ieuby  k ra j p rzy jąć , a 
że o tem  we w nioskn nie ma m ow y, w ięc m ow ca 
prosi Iz b y , ażeby pomimo zam am ęcia  d y tk n t j i  po­
zw oliła mn w tym  k io rnnkn  postaw ić pop raw aę. Po  
odpow ied ti na z a rz n t p G niew osza, t e  T o w arzy ­
stw u  b rak  żyw otności, mowca prosi p. G s ie w o ts a ,
Z' by mn pokazał k l ik .  tak ich  T o w arzy stw , k tó reb y  
ty le  zrob iły  co lw o sn k ie , to je s t  zakupiły  ta k ą  po­
siad łość j a k  D ublany  d la  szkoiy . Z robiło  to ty lko  
Towarzyatw -o k ranow sk ie  na  m n ie jszą  sk a lę . W ubec 
tak ich  faktów  nie m ożna lo w a rz y s tw n  b ra n a  ży ­
w otności za rzu cać .

Poseł G r o c h o l s k i  odpow iada nr. b ad en le - 
mu, że je ś li  z a g ra n ic ą  mogą is tn ieć  i k w itnąć  s tk o -  
ły , p rzy  których fo lw ark i wzorowd są  w rę k u  p ry - 
w itn y ch  w łaśc ic ie li, to i w D ab la tu tch  m >*« być 
kto inny z a rz ą d c ą  szkoły , a kto Inny  W łaścicielem  
fo lw a .ku ; gdyby  to zreBZtą  było n iedogodne, to 
zaw sze  p o zo sta łe  praw o ob jęcia  fo lw arku  we w łasny  
za rz ą d , pocóż się krępow ać o d razu ?  M owca za tem  
ośw iadcza, Że będzie  g iosow ai z a  w nioskiem  p. 
S k rzy ń sk ieg o , zw łaszcza  i e  p n n k t 5 w niosków  W y 
d z ia ta  k ra jo w eg o , z a s trz e g a ją c y  zw ro t szko ły  T u - 
.ra rz y sn  a gdyby p rz e s ta ła  być ro ln iczą , w yższą, 
lub po lską , nie mógłby na .tą p ić , gdyby  k r a j  nabył 
na  w lasn  >ść D nblany, ja k  teg o  chce p. G niew osz.

Puseł A b r a h a m o w i  i z  p ro s tn jo  fa k t ,  m y l­
nie p rzez  pop rzedn ich  mowcow podany  ja k o b y  T o ­
w arzystw o  m iało do p łace n ia  około 70 0  zl., plaol 
ono 1096 zł. i g-iyoy w m osok p. G rocho lsk iego  
u trzy m a ł m nsiałoby do dz ie rżaw y  96 zł roczn ie  
dopłacić,

P u  odpow iedzi sp raw ozdaw cy  p rzy s tąp io n o  do 
g losow ania. P on iew aż  próby i k o n trp róby  okaa»ły 
się w ątpliw em i, p rze to  m irs z a te k  z a rz ą d z ił im U nne 
glosow anie.

Z a  w niosk iem  p. G n iew osza  g losow ali pp :
A n ton iew icz , B adeni Jó ze f , B irons, B odnar, 

C h rapek , D rozd , D n u ajew sk i, F ecuk , F ir ia j ,  F rn o h t-  
m ann, G n ie w o sz , Hs jd a in ach a , H alka , H a l le r , 
H oppen, Ja n o w sk i, J a s iń sk i A leks., J ę d r z e jo w s k i , 
ha czai a, K am ińsk i, K e r r p m , K oby larz . K u lko , K o­
nopka, K orzyńsk i, K ow alik i, K rzyżanow ski, K n zara , 
L ask o rz , M ęeińaki, H i >u»lski, O skard , P aszkow sk i, 
P ie tru szew icz , P op ie l M ichał, H om er, S iw iec, Spła- 
w itrski, S zaszk iew i^  z, S zo tt, Sznm&U-.zowski, T a r ­
now ski, T n rc z y n , W esołow ski, W iśniow ski, W odzie- 
lti, w to d ek , Z ak liń sk i, Z aek e r Z yb lik iew icz , fcolądż.

P rzec iw  w nioskow i g łosow ali pp i
A braham ow Jcz, B aden i W ład ., C h rz a n ó w .k i, 

C zajkow ski, C z a rto ry sk i, C za rk aw sk i, D ąbrow sLi, 
G io g o w tk i, G olejew ski, D roeko lsk i, G ro ss , H am n er, 
tfo rodysk i, H oszard . Jau iń sk i Jó z .. J a w o rsk i A psL ,, 
Ja w o rsk i W al., J ę d r re jo w ic z , K ab a t, KamiftakiP 
K ra iń sk i, K ra s ic k i, K rzeczuB ow icz K ornel, K ras- 
cznnow iez Z< n , M adejski P ie t rn tk i ,  B ilińsk i, Po- 
dlow ski, Po tock i, Popiel P aw eł, Bey, B om astkan , 
S aw ccyósk i, S k rry h sk i, S łoneeki, Mmi -zewuki, Smol­
k a , S tu p n ick i, S z c z e p a ń sk i, SzelisL i, B tea ie l iwskii 
S zep ty ck i S zn jsk i, T e ttm a ie r , W a i g a r t , Werefc** 
czyńsk i, W olańsk i M ik , W olański E r  , Z am ojsk i.

Było w ięc 50  głosów za  w nioskiem  i tyle* 
p rzeciw . S tosow nie do reg a lam in n  w niosek  np&dł.

N a s tę p n e  p rry ję to  p n n l t a  1 i 2 w edług w nioski1 ' 
W ydzia łu  k ra jow ego , o raz  w niosek p. S k rzy ń sk ieg o  
d a lszą  zaś  dyskusję  m arsza łek  odroczy ł do nnst? ' 
pm go posiedzen ia , k tó re  się odbędzie w sobotę 4.
8 . k w ie tn ia  o godz. 10 n  no.

Koniec poBiedzeLia o godz. 9 min. 20 wie 
czorem.

D w udzieste  posiedzen ie  sejmowe z  d  8 . 
k w ie tn ia  1 8 7 6 .

P o czą tek  o godzinie 10 min. >0. P r z e ^ 0” 
dniczący  m arsza łek  krajow y W łodzim ierz hf* 
D ziedaszyck i; kom isarz rządow y p. Bartinańsk* 

W dalszym  ciągu  w niesione z o s tt ly  
sejm u n as tęp u jące  pe tyc je  :

1) D y rek c ja  stow arzyszen i*  w Z banD u. r  
przedm iocie ustanow ieni*  norm y w opoda^j*. i 
w aniu od zaw ieranych  interesów . 2) O strotfpk 
J a n , by ły  p o c z tn is trz  w M ielcu, w spra 
w ydalen ia  go ze służby  pocztow ej, tudzież 
nagrodzenia  s ti at, poniesionych w czasie  <■«dj> 
wy drogi D em bicko-N adbrzeźniańsk iej. 3) U 
dnicy m iasta  Sam bora o zm ianę ordyna ji 
burczej dla gmin. 4 j K om itei Tow gidic- £ 
sp o darsk iego  w sp raw ie  w yznaczen ia  fund i"" 
na  roboty  publiczne, tudzież obuiysleuia (4'°'“ 
bu osiągnięcia  ła tw ie jszeg o  k red y tu  ogóln®# '
5) Gm ina pow iatu  tlum ackiego  o pozostaw ień



siedziby c. k. s ta ro s tw a  pow iat, w T łum aczu.
,  6) S tow arzyszen ie  k redy tow e w T łum aczu  pod 

„O szczędność1* popie, a pe tycję  m iasta  
^t& uisław ow a o ustanow ieni, tam  i .o  c. k. 
*tistr. bankn narodow ego. 7) Dom kom isow y w 
K orszow ie pod firm ą C h o to m sk ieg o , popiera 
ktouycję m iaota S tan isław ow a o ustanow ienie 
tflll au s tr . banku  narodow ego w S tan isław ow ie.
8) T ow arzystw o  zabczkcw o w Kołom yi po­
p iera  pe tyc ję  m iasta  S tan isław ow a o ustanow ię 
i i e  tam że filii c. k. au str . B anku narodowego.
9) B an k  zaliczkow y w S tan isław ow ie  popiera 
petycję m iasta  S tan is ław o w a o ustanow ienie 
tam żo filii c. k. au s tr . B anku narodow ego. 10) 
Gminu m iasta  J a s ła  o zaprow adzenie  sądu ko­
legialnego. 11) S to ja łow sk i S tan is ław , red ak to r 
Pism Indow ych Wieniec i Pszczółka o zasb ek  
600 z łr, na  w ydaw nictw o tych  pism. 12) W y ­
dział pow. w Z aleszczykach  popiera petycję 
R aay  pow. w J a ś le  w sp raw ie  n rządzen ia  gmin 
zbiorow ych. 13) Gm iny i -obszary  dw orsk ie  Be 
sko, W zdów , T rześniów , Buków, B zianka, H a ­
czów  i Z arszy n , o regu lac ję  rzek i W isłoka. 14, 
R ad a  oddziału  gospodarsk iego  w Sanoku o r e ­
gulacji; rzek i W isłoka . 15) K ada gm inna w 
D rohobyczu  przeciw  posądzeniom  przez in sp ek ­
to ra  szp ita li dr. Saw ickiego w broszurze  „Stan 
jz p i ia h  w G alicji w r. 1875“ n a  s tr . 15, 16, 
17, jak o  je j godności i honorow i ca łych  k la s  
obyw ate li uchybiającym .

T ę  o s ta tn ią  pe tycję  na  w n.osek d r. A n to ­
n iew icza odesłano do W ydziału  kra jow ego  j a ­
ko kom isji z poleceuieni zdania sp raw y  w tej 
jeszcze  sesji.

Na po rządku  dziennym  d a lszy  ciąg  ro z p ra ­
w y w przedm iocie uznania szkól ro lniczych w 
D ublauach  za zak ład y  krajow e.

S praw ozdaw ca p. Czajkow ski.
P od  dyskusję  przychodzi pu n k t czw arty  

warunków, zaw artych  we w niosku W ydziału  
k ra jo w eg o ; podany p rzez nas w poprzedniemu 
spraw ozdan iu , a stanow iący , że gdyby szk o ła  
p rz e s ta ła  być ro ln iczą, w yższą, lub polską, to 
pow raca  napo w ró t do T ow arzystw a.

Poseł ks. K r  a  s i c k i zab ie ra  głos w p rzed ­
miocie języ k a  w ykładow ego ‘W y raża  on juk 
najzupełn ie jsze  w spółczucie d la  w alki, ja k ą  pro 
w adzą obecnie posłow ie polscy w parlam encie 
p ińsk im , bo w alczą  oni za p rzyrodzone praw o 
sw ojego narodu, i zw raca  uw agę, ze E u sin i n 
nas są  w tern sam em  położeniu a naw et o ty le  
p rzyk rze jszem , ie  tam  żywiół słow iański dom a­
gać  się  musi swoich praw  od żywiołu germ an 
sk iego , a tn ta j  s ło w iań sk i od słow iańskiego  
Mówca ta k  dalece im dobrze życzy, że życzy 
im, aby w ich gronie nie znalazł uę kiedy po­
l a ł  A braliam ow icz, Do tenby  pow iedział owym 
N iegolew skim , owym K antakom , ta k  jak  mow^y 
za rzu c ił w czoraj, że już  ty le  a ty le  razy  s ta ­
w iali wnioski p rze jśc ia  do porządku  dziennego 
nad  przełożeniam i germ anizscyjnem i. M ówca da­
lej głosem  pełnym  przekonania  ubolewa, że Po­
lacy  ta k  z a s trz e g a ją  się przeciw  językow i ru  
skieiflu ja k  przeciw  dżumie, w szkole, na k tó rą  
i R usm i m nszą daw ać pieniądze, i je s t  przeko 
nany, że żaden R usin , ani n ik t sp raw iedliw ie  
m yślący  nie będzie głosow ał za  tym  wnioskiem .

Po tak iem  przem ów ieniu w ypow iedzianem  
to te m  bardzo  głębokiego przekonan ia , należało  
s_ę spodziew ać, że ks. K rasick i postaw i w nio­
sek  z a s trzeg a jący  p raw a  języ k a  rusk iego , n. p. 
że będzie żąd a ł żeby p o w ie d z ia ł  w w»run- 
k,»,cn, iż w szkole  ma być jęży* w )a ła d o * y  
„po lsk i i ru sk i“ , „polski lab  rn sk i,“ albo może 
w yłączn ie  „ ru sk i.11 Jedno  z tak ich  żąd ań  było 
koniecznym  w ynikiem  jego m o w y , i p o s taw ie ­
nie tak ieg o  z ą d a i 'a  by łoby  dowodem, że mówcy 
chodziło o to co mówił, że m iał w myśli to  co 
na  u -tach . Tym czasem  nie! ks. K rasickiem u to 
nie W głow ie, nie s taw ia  on żadnego w niosku 
łd trz e g a ja c e g o  p raw a Języ k a  ru .k ie g o , lecz 
wnosi z e ty  opuszczona została  w szelka  w zm ian­
k a  o języ k u  w y k ład o w y m , to  je s t  ż e b y  z o ­
s t a w i o n a  z o s t a ł a  f u i t k  do  z a p r o w a ­
d z e n i a  w s z k o l e  w y k ł a d ó w  n i . e m i e f e  
k i c h .  T a k a  je s t  w łaściw a m yśl w niosku po­
staw ionego  p rzez ks. K ras ick ieg o , a  z tąd  jn  
jasn o , czy to  co pow iedział było wynikiem  jego 
g łębok ich  przekonań.

P o se ł C h r z a n o w s k i  dziwi się mocn>. 
ks. K rasick iem u, że ta k  gorąco dba jąc  o język  
narodow y podp isa ł jed n ak  petycję  o zap row a­
dzenie w ykładów  niem ieckich w k ra ju , w k tó ­
rym ludności niem ieckiej nie ma. N azyw ać w y­
k łady  po lsk ie  w D ublanach ty ra n ią , a dom agać 
się  niem ieckich, je s t  to bądź co bądź szczeg ó l­
na logika. S taw ia jąc  teu  w arunek  T ow arzystw o  
m iało na celu ażeby k iedyś p rzy  pomocy ks. 
K rasick iego  i jego  p rzy jac ió ł po litycznych  w 
innym parlam encie  nie z o s ta ły  w tej 3 ikole 
zaprow adzone w yk łady  niem ieckie.

Poseł A n t o n i e w i c z  pi ostuje, że nie o 
fk  w ykładow y niem iecki, a le  o rozszerzen ie  

idqw? języ k a  niem ieckiego podpisyw ano 
Je. '

P . A b  r ’a h  a m  o w i c z. Ju ż  w czoraj powie- 
IH ET hm, że każde zdanie, k tó re  je s t  w yrazem  
^lęook iego  p rzekonan ia  i zastanow ien ia  się, 

W czoraj w ykazałem , że w niosek posła  
a J łn t f c k ie g o  nie był tak ieg o  p rzekonan ia  i za- 

■ tęgpw ienia się wynikiem ; iuua rzecz  je d n a k  z 
popraw ką, tu  w idzę szczere  (w ykazaliśm y  

^ y p e ł e j  ze n ieszczere: p. r.) p rzekonan ia  oso- 
j j a t0  z przekonaniem  liczyć się m uszę, 

riada  ks. Ki aoicki, że posłow ie z tam tej 
analogicznie dom agają się od nas równo- 

lien ia , ja k  posłow ie polscy w parlam en- 
ląiruskim . B ardzo  słusznie. Z achodzi jed n ak  

lie , czy tak ie  zała tw ien ie, jak iego  żąda p. 
cki je s t  możebne i odpow iada potrzebom  
Sci ru sk ie j. K iedy T ow arzystw o  ro jn icze  

la ło  sw oje w arunki, nie m iało ono na my- 
rzegania  się przeciw  językow i ru sk ijm n  

przeciw  niem ieckiem u. Co do ję z y k a  ru ­
ro, n ik t nie przeczy , że je s t  krajow ym , ale 
% )że być użytym  do w ykładów  w szkołach 
? " y c h  ? (Z ap rzeczen ia  n a  ław ach  posłów  

rusk ich .) S ta ra łem  się zapoznać  z l i te ra tu rą  
i osk» w tym  zak resie  i znalazłem  w niej k ilk a  

""““'jtólek ale tak ich , k tó re  nie m ogą służyć  do 
fad iw w szkole w yższej, chyba w jak ie j 
wej początkow ej, z  tej więc p rzyczyny  
I ruski do w ykładów  zaprow adzonym  być 

j n ż e ,  ale zachodzi przeciw  tem a także  
dszkuda p raw na, to  je s t  w ola za łożyciela  
‘ łn , k tó ry  ten zak ład  krajow i odstępuje .

p rzyczyn  m ówca prosi o przy jęcie  wnio- 
^ o m is j i .

[niesiono zam knięcie dyskusji. Pp . Iw a- 
V i ks. Z ak liń sk i zapow iadają  popraw ki. 

}o ncbw aleniu zam knięcia dyskusji, do gło- 
U  zap isan i p. C hrzanow sk i w sp raw ie  oso- 

• • ■ 4 ,  tudzież pp. K rzeczuhow i z i hr. G ole- 
ł t f ta k i  za  w nioskiem  kom isji, zajp Iw anyszów , 

fki, ks. K rasick i, ks, Z ak liu sk i i B iłons

k i rusk ie , k tó re  mogą służyć do w ykładów  w 
szko le  ro ln iczej, a  k tó ry ch  p. A braham ow icz 
uio zna, p o w u d a , że T o w aizy stw o  ro ln icze dz ia ­
ł a  konsekw entn ie i ma w szelk ie  praw o staw iać  
tak i w arunek, żeby język  polsk i by ł w ykłado­
wym, a le  sejm  k ra jow y nie ma p raw a  p rzy jąć  
t-g o  w arunku . (Z  tego powodu w ynika, ze nie 
ufa możności, aby sejin m ógł p rzy jąć  D ublany 
w swój zarząd , bo nie może zm usić T o w arzy ­
s tw a  do odstąp ien ia  od zupełn ie  upraw nionego 
w arunku ; pr. red .) i ośw iadcza J ę  raz  je szcze  
za w nioskiem  p K rasick iego . Ja k o  je n e ra ln y  
mówca, broni p. K ow alski w końcu bardzo  od 
n.uchcem a w a o sk u  Iw anyszow a, żądającego, 
aby  nauczyciele w D l l ia n a c h  byli biegli w obu 
językach  k rajow ych i żeby w ykłady odbyw ały  
się w obu językach , chociaż gdyby i n szło  rz e ­
czyw iście o zas trzeżen ie  p raw  ję z y k a  ru sk ieg o , 
to pow iui„nby i szanow ny mowctt i ks. K ra s ic ­
ki porzucić wniosek ks. K rasick iego , a połączyć 
się z w nioskiem  Iw anyszow a.

P o se ł K r z e c z  u n o w i c z  odpow iada, że 
co się tyczy  b ieg łości w obu języ k ach  o tę  n a ­
uczycielom  dublańskim  nie będzie trudno , ale 
żeby w yk łady  były w obu języ k ach , na to nie 
p ozw ala ją  w zględy finansow e, gdyż po lrzebaby  
dw a razy  w ięcej nauczycieli. Przem ów ienie p. 
K ow alsk iego  dow iodły, że każdy ma sw oją lo ­
g ik ę , i że ta  log ika nie zaw sz6 byw a logiczną. 
J e ż d i  w r  1848 ci panow ie p rosili o ję z y k  
niem iecki, bo ru sk i n iew ykszta łcony , jeże li i 
te raz  w R adzie  p ań stw a  b ardzie j im idzie  o 
niem iecki, a tu ta j dopiero s ta ją  się z a p a śn ik a ­
mi ruskiego, to to  w łaśnie je s t  ta k ą  nielogicz­
ną logiką. P. K ow alsk i mówi, że im obiecuje­
my g ru szk i na w ierzbie, alez n staw a  o szk o ­
łach  ludow ych, to  nie g ru szk i na w ierzbie, a na 
jej podstaw ie pow staje  p rzesz ło  1300 szk ó ł ru 
akich. W D ublanach językiem  w ykładow ym  był 
zaw sze polski, w s ta tu c ie  zatw ierdzonym  p rzez  
rząd  postanow iono, że ję zy k  m a być polaki, i 
gdybyśm y tu ta j t e g o nie um ieścili, to  i ta k  j ę ­
zyk w ykładow y zo sta łby  polsai, ru sk iego  nigdy 
tam  nie było i niema, a panow ie w ołacie, ja k ­
by wam co odbierano.

P o se ł C h r z a n o w s k i  p ro tes tu je  prze 
n w  w yrazow i „p rzek rę tne*  użytem u p rzez p. 
A ntoniew icza a  ubliżającem u godności sejmn.

W niosek  p Iw anyszow a o im ienne g łoso­
wanie zo sta je  odrzuconym  i po odpow iedzi 
spraw ozdaw cy w niossi pp K rasicm ego i Iw a- 
nyszow a np ad a ją  wśród ironicznych b .aw  po 
t .ó w  rusk ich , a  ustęp  i. zosta je  p rzy ję ty  we 
dług w niosku W ydziału  k ra j iwego.

P rzy  pnnkcie 5. ks K r a s i c k i  u siłn je  
w znowić tę  „am i kw estję . W nosi w yrzucenie 
w yrazów  ó języku  W jKładowym polukim, i opu 
szczenie osta tn ich  w ierszy o p rzejścin  szko ły  
na w łasność T o w arzy stw a w raz ie  zm iany jej 
p rzeznaczenia i ch a rak te ru .

P oseł ks. Z a k l i ń s k i  s taw ia  tak że  p o ­
praw kę zgodną z pop raw ką ks. K rasick iego , a 
zatem  zbyteczną.

P o se ł H  a  u s n 6 1 żału je, że sp raw a  czy- 
sto-ekonom iczna p rzesz ła  na to r  sporów  n a ro ­
dowościowych, i bardzo  tra fiu e  w ykazn je  ks. 
K rasickiem u, pp. G ałkow skiem u, K ow alskiem n 
i tow arzyszom , ze gc^by R usini za łoży li ta k ą  
szko łę  z językiem  ruskim , i k ra j chcia ł j ą  p rzy ­
jąć  w swój zarząd , mieliby zupełne praw o ż ą ­
dać zachow ania w niej ję zy k a  rusk .ego

P oseł ks. Z a k l i ń s k i  w y g łasza  d łu g ą  fi- 
j lip ik ę  przeciw  uciskow i polskiem u i p rzy tacza  

is ięp y  ze sp raw ozdań  stenograficznych  p a r ła  
m entu  p rusk iego  jak o  niby dowód, że Polacy 
ta k  samo gnęb ią  Rusinów  ja k  są  gnębieni przez 
Niemców w P rnsiecb .

Po„er hr. G o 1 e j  e w s k i. Z auw ażyć mu­
szę, ż» ko ledzy  z tam te j s trony  są  dziś w s t r a ­
sznie wojow nicze m usposobieniu  i używ ają 
w szystk ich  sw oich dzia ł K ru p p a  (w esołość). J a  
0 te j k w estji mówić nie będę, do w idzę, te  
szanow ni posłow ie bardzo  dobrze w yg lądają , 
w ięc nie sądzę, żeby im się ta k  źle działo. 
(O grom na w esołość). Zw racam  ty lk o  uw agę, że 
nie w arto przy §. 5  w znaw iać tego  co już przy 
§. 4 upadło.

Po je szcze  jednem  przem ów .eniu k s . K ra ­
sickiego i spraw ozdaw cy p rzystąp iono  do gło­
sow ania, w k tó rem  w nioski kom isu  zosta ły  
p rzy ję te . (Dok. n.)

Ir. G olejew ski o b ie ra  jenera lnym  m ów cą 
ecznnowicza, a  s tro n a  p rzeciw na p. Ko- 
>go.

ł P oseł K o w a l s k i  m trzelc k ua ucisk, 
^ j n s i a i  d « z n # |  o ^ l ą j ^ ^ l p a

Mowa ks K aczałj
w rozpraw ie nad w nioskam i w przedm iocie 

ogran iczenia  stopy  procentow ej, w p rzek ład z ie  
polskim

n a  p o s ie d z e n iu  g e j.n u  d. 7. k w ie tn ia .

S praw ę tę o w niosku p o tła  ks. S tępka , k o m i­
s ja  p raw n icza , k tó re j sp raw o zd an ie , tr z e b a  powie-o 
daieć, j e s t  j u i  po ra z  trz e c i g rnn to w u ie  w y p ra c u j 

m e . p rzed k ład a  ponow nie pod obrady  W y so Ł u j 
Izb y . P o d a je  ono dokładne a rg u m en ty , Które są  n » , 
p row adzane  za  u trzym an iem  lichw y; pow tóre  d o ­
w odzi, io  p ań s tw o  pow inno p rzy jść  w pemoc tym , 
k tó rz y  sam i bronić się n ie  m ogą, a  to  ze w zględu  
na dobro ogóin. Po trzec ie , spodziew am  się , i e  
R ząd  n a re sz c ie  pow strzym a lichw ę osob liw ie  d la  
naszego  k ra jn , g d y i n n as  są  zn p e łn ie  od rębne 
stosunki.

Z ab ie ra jąc  głos, n ie  m yślę p rzem aw iać  o sp u ­
stoszen iach , k tó re  robi lichw a w naszym  k ra jn , ale 

I czynię to  ze w zględu na  s tan , od k tó reg o  n aw et 
kom isja  z aczy n a  sw oje sp raw ozdan ie , gdzie  mówi, 

j t e  od po staw ien ia  tego  w niosku  przez pusła  S tęp  
k a  i w prow adzen ia  je g o  do R ad y  p a ń s tw a  p rz e z  

| p o sła  R ydzów -k iego , nic w tym  w zg lędzie  lepsze- 
jg o  się nie sta ło . K om isja  pow iada, że  ju ż  po r a j  

w tó ry  uchw aliliśm y ten  sam  w niosek jednog ło śn ie , 
j a  nie w ątp ię , że  i po ra z  trz e c i uchw alim y ;o 
jed n o g ło śn ie , je d n a k  pow iadam , Że bardzo  w ątp ię , 
aby  lep szy  sk u te k  by ł d z is ia j, j a k  poprzedn ie  n- 
chw a/y  odn iosły .

S łyszeliśm y  tu , że często  nie p rzed k ład a j}  się 
uchw ały  n asze  do sa n k c ji, j a k  tego  m am y p rz y ­
k ła d  ; d la teg o  moi panow ie  n ie  zab ie ram  głosu  do 
sp raw o zd an ia , a le  chcia łbym , abyśm y się z a s tan o ­
w ili nad  tem ; w cz^m w łaśc iw ie  leży  p rzyczyna , 
że n asze  u s taw y  nie o trzy m n ją  sa n k c ji, i  abyśm y 
się zas tan o w ili, czy  toż m y sam i tem u  nie w inni 
J a k  ko p iec  co rohn  z e s taw ia  b ilan s, czy  m a z^sk  
lub  s t r a tę ,  j a k  .o b ty  g o sp o d arz  po żn iw ach pow i­
n ien  się obliczyć, ile  k o rzy śc i p rz y n io s ły  mu zb io­
ry , ta k  i my panow ie  p rz y  sch y łk a  te j  trz e c ią j 
kad en c ji pow inniśm y się og lądnąć , czy  idziem y 
n ap rzó d , czy  się  cofam y.

Moi panow ie! lichw a 1 szw in d e l, to  »ą płody 
dz is ie jszeg o  system u , system u lib e ra lizm u . L ib e ra ­
lizm  n b ie ra  się w p iękne p ió ra  postępu  i wolności, 
a w łaśc iw ie  je s t  ty lko  w yzysk iem  słab y ch  p rzez  
m ocn ie jszych  i j e s t  na jg o rszy m  despotyzm em , k tó ­
ry  się o p ie ra  n a  sz tu czn y ch  z a ia d a c h  w yborczych  
i n a  z a sa d z ie  dw ii*. et im pera . T ak i sy s tem  n l j s  
w A n s tr ji  tru d n o  —  aby  sw e m iłe  dz iecko  —  11- 
chwę mógł gnęb ić .

K to  ś led z ił choć w części za  rozpraw am i w 
R ad z ie  p ań stw a , ten  b ędz ie  w iedzieć, ja k a  opozy­
cja podnusiła  się p rzec iw  konw encji z R um unią . 
A d laczego? o to  d la tego , ze rząd  nie w yrobił d ia  na 
^ y ch  lich w ia rzy  tam  opv ru jąc^eh  tak ich  p raw  dh»

lichw y, ja k ie  są  u n»s. Oto j e s t  g łów ny powód, 
d laczeg o  przeciw ko te j konw encji opozycja  p o w ita ła  
w R adz ie  p ań stw a . Z iąd  m ażecie  poznać panow ie, że  
lichw a m a w ie lk ich  p ro tek to rów  nie ty lko  w R aazie  
p ań s tw a , a le  i w p r a .  lib e ra ln e j i je ś li się n ie  
tdylę, m a ich  ta k ż e  i na  ław ie  m inlutiów .

Ale cóż to  p an o w ie?  T rz -b a  się ud e rzy ć  
p ie rs i, że  my sam i po p ie ram y  ten system  i to  ta k  
P o u c y  ja k  i R n sin i. M j db iegam y się o ty tn ł 
w ie rn okonsty tncy jnych  — w praw dzie nio tu  jb » t
0 tem  mówić, d laczeg o  się ta k  dzie je  —  a ie  /a k t  
je s t ,  że się ta k  dz ie je .

A by mi nie za rzucono , że mówię ogólnikow o, 
p rzy toczę  tu  f a k t  je d e n .

P rzypom nijc ie  sooie panow ie, że k iedy  b ezp o ­
śred n ie  w ybory  b y ł /  p rzeprow adzone, ks. C za rto - 
ly ik i  żądał, aby  se jm  w /b r a ł  kom isję, k tó ra b y  cię 
zastanow iła  nad  tem , czy te bezp-S rednie  w ybory 
są  z pożytkiem  d ia  n a szeg o  !:rąiu , czy  ze szkodą, 
a to na podstaw ie  s ta tu tu , bo s ta tu t  nasz, je ś li  rię  
nie m ylę, w § 19 stanow i, że  sejm  pow ołany je s t 
czuw ać nie ty lko  n ad  p raw am i, k tó re  się m ają  u- 
stanow ić, a le  tak że  i nad  tem i, k tó re  j u i  są  u s ta ­
nowione. Moi p an o w ie ! i cóż zrob iliśm y z tym 
w nioskiem  ks. C z a rto ry sk ie g o ?  oto nie dopnsciliśm y 
go n aw e t do k o m is ji!  a d laczego? bo w gó rze  m u­
le  by się komu n ie  by ł podobał.

S p raw ozdan ie  kom isji w spom ina tu  o delegacji 
naszej w R a jz ie  p a ń s tw a  i o g o rących  m ow ach 
posłów R ydzow sklego, K a b a ta , K ow albkiego i K rze- 
c zn n o w ic z a ; z  tego spodziew ać by się m ożna, że 
w niosek p« tiK  silnem  p o p arc in  odniósł ja k i  sk u ­
tek , lec/, n ie s te ty ! a ie  odniósł żadnego . O to fa k t,
— .go m ożna się spodziew ać od n a sze j delegacji, 

A nacóż siedzi ona W ie d n in ?  oto siedzi aa  to, 
„by  popisyw ać się ty lko  p i^kncm i mow am i, bo p rz , 
d z i . ic js z jm  cysternie in czeg o  inego zrob ić  nie mo­
ż e ;  a js ś li m oże o tem  £ie pow iedzia łem , to mo 
żerny się p rzekonać  o tem  z tago , cośmy ju ż  sły ­
sze li, że n ie ty iko  rezo lu c ja  o ogiw nlczcnin lichw y, 
ale i u s taw a  o p ro p in ac ji i p ijań stw ie , n a tra fiła  a a  
w ie lk ie  tru d n o śc i.

RJe w iem ~zy to  z a s łn g a  i nie chcę tych  za- 
s 'u g  um niejszać, a le  s ty , ,  , f e’m % d rug ie j s trony , 
co o tem uiuwili, że trad n o śe i te  n sa n vli, a le  nie 
nsnną tych , K tóreby d la  nas i dla ogóin były  po- 
iy te e ź n e  J a  n ie  w idzę dcorych skntków  z tego , 
a le  jdN.D) ja k ie  były, an ,0 j ę l i b y  w ychodziły  na 
k o n y ś ć  je d n e j narodow ości a na szkodę drngioj, 
to n ie  w aham  się pow iedzieć, że tak ie  k o rzy śc i n i­
gdy  na  poży tek  nie w y jdą .

S p raw o zd an ie  kom isji odw ołuje się do raąd u , 
mów.ąe m am y nad z ie ję . ge rząd  n ie z an ie ch a  n- 
dz ie lić  nam sw ej pom ocy. Oprócz tego  m am y w 
W iedn ia  m in is tra - ro d a k a , dlaczegwżby on n ie  m iał 
nam tego  w y ro b ić?  Moi' p a now ie, trz e b a  rzeczy  
tak  b rać , ja k  one Bą w rzeczyw istości. D laczego  
w cięto  m in is tra  z G a lic j i? -  O to d la tego , zi lioe- 
ra iizm  po trzebow ał podpory  po trzebow ał p rzep ro ­
w adzić D ezpośrednie v/ybei y i po trzebow ał opro­
w adzić  de leg ac ję  do R » d y  państw a, a m in is te r —  
uie chcę go o m e posądzać, ale wolno ml .noje 
zdan ie  w ypow iedzieć —  j e s t  ja k  w iadomo so lid ar­
n ie  zw iązan y  z calom  m inisterstw em  i z  całym  
system em . C z y i m oże on sprzeciw iać się tym , k tó  
r a y  go na ła w ?  m in is tró w  pow ołali?  je ś li  więc
1 to ma w te j sp ra w ie  lep szą  undzieję, ro e t  /b a  
albo sam  sieb ie  u»zukn j§ , albó drngicb.

J e d n a k  p o w i e j  moi e pwuo/łie, że w edług 
słów  moich p rzem aw iam  przeciw  tem n w nioskow i; 
i ow szem , ,ją  je s te m  za  tem , i chcę, abyśm y w szy­
scy  za  tem  g łosow ali, a le  nie spodziew am  się, aby 
ta  n s taw a  o trz y m a ła  sankc ję . Ż s n asze  u s taw y  
nie są  p rzed k ład an e  do san k c ji, to j e s t  sk u te k  n a ­
szej u ty lita rn e j p o lity k i. J a k  diugo będziem y się 
ub iegać  o h o n o r być w iernokonsty tucy jnym i, jaL  
uiogo n ie  popraw im y politykę n nas w domu, ta k  
lin g a  n ie  m ożem y spowodować aby  u s taw y  nasze 

ey ty  do san k c ji p rzed k ład an e .
J  .11 w ięc u*t_w y nasze nie o trz y m a ją  san k c ji, 

to uiy sam i tem u w inni. K to  sadzi dzikie d rzew a  
i ich p lo iognu je , ten  n ie  możD bię spodziew ać słod ­
k iego  „w ocn N ie n skarzajm y  się d la  tego  na ni- 
kogu, Jeśli je s tó śm y  sam i to n o  w inni, bo nap rzó d  
trz a l a  popraw ić  po litykę m iędzynarodow ą w domu, 
a w tedy  dopiero  będziem y m ogli in acz e j w ystępy - 
wać vt R adzie  p ań stw a .

J a k  pow iedz ia łem , nie i p rzeciw iam  się tem n 
wnioskowi ow szem  popieram  go ja k  najm ocniej
— chociaż nie spodziew am  się z i e / 0 żadnego 
sk n tk n .

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  J a k  ju ż  donosiliśmy za  s ta ra n ie m , um yślnie 

w tym  celu zaw iązanego  to ia i te m  akadem ików  
lw ow skich odbędzie się w te a r rz e  h r. S k a rb k a  dn ia  
10. kw ietn ia  b. r . p rzed s taw ien ie  am a to rsk ie  ku
zas ilen ia  fandasoU  na pomniic d la  ś. p. S ew eryna  
G oszczyńskiego. Ceny oporow e, r. w y ją tk iem  lóż 
p a r t e r o w y  b i I f i . p ię tra , k tó ra -  k o s z t u j ą  l O - . z ł r .  

i P r r g r a n i  ęśstępsjsący ! f') ' rułog, w ie rsz  S t. G fu  
d ą M sk je tó -u (to ł(> iii .P » ,»l,» U e ry n g  a ) „ sp  iśc izu t

n ń ^ . " « c u ^ d A d n a t ^  1. n^eie . 3 )  K oncettipod 
■kierownictwem pL Jarcck ie jjo  z W spółudziałem  p ła n y  
M arco, k tó ra  odśpiew a a rję  z  „ P n ry ta n ó w " , panny  
G abbi, k tó ra  odśpiew a a r ję  z „ R n y  B Ia s“ i  pana  
K oh le ra . 4) „N arcyz  i P a fn n c y ,“ kom edja w 1. 
akcie . 5) O braz  z żyw ych osób.

—  O dczyty  T o *  pedag .: W  pon iedzia łek  10 
kw ie tn ia  od 6— 7 godziny  p. Zygmunt S aw czyńsk i: 
„żyw ot B en iam ina F ran k lin a , p 0(j  w rg lędem  pe­
dagog icznym  uw ażany .

—  G arn izon  lwowski w y ru szy ł w czo ra j rano o 
godzin ie  8. w pełnej parad z ie  na  błonie p rz y  og ro ­
dzie Jab łonow skich . Sdzi° Bi« odbJ ł P o g l ą d  i d e ­
filada p rzed  jenera łem  ja z d y  hr. N eippergem , k o ­
m enderu jącym  w G alicji. N a p rzeg ląd  ten , k tó ry  
był t. z, lu s tra c ją  w iosenną, w y rn szy ły  w szy stk ie  
bronie lw ow skiej załogi, p iech o ta , u lan i, a r ty le r ja ,  
fu rgony  i t .  p.

_  W e śro d ę  (1 2 . k w ie tn ia ) w y konaną  będzie  
w te a trz e  w ielka k a n ta ta  m ito log iczna  p. t. M ilda 
dzieło o lbrzym ie M oniuszki, k tó re  kom pozytorow . 
n to row ała  drogę w W iln ie  i P e te r sb u rg u  do zapro - 
dokow ania da lszych  jego  p rac  n ie śm ie rte ln y ch . D la 
nas to dzieło tem  c iek aw si i i le  że  s ięg a  m łodocia­
nego włek a  k om pozy to r, oi z aś  co u tw ór teu gły. 
S ;nć m ogli, bardzo  p c h ic f iie  się w y ra ż a ją  o lekk ie j 
i jęd rn e j, a  zdrow ej kom pozycji.

D la zroznm ien ia  d z ie ła  t . j. kom pozycji solów, 
chóiów  i o rk ie s tra c ji kouiecznem  je s t  posiadanie  
lib re tta , k tó re  w k sięgarn i p. G ubryuow icza  i  S chm id ta  
za  bardzo ni&»ą cenę bowiem po i o  c t. nabyć 
można.

P rzekonan i je s te śm y , ran  p rz e z  w zgląd  na 
kom pozytora jak na eel koncertu  usiłow an ia  am a­
torów  zo stan ą  nwieńczone sku tk iem  pożądanym , (o- 
bacz n a d e s ła n e j

Z am ów ienia m iejsc p rzy  u d |e  z g rz e c z n o śc i 
Księgarnia G nbryaow icza i Schmidta.

Sej mowe .
L w ó w  dnia 8. k w ie tn ia .

(W a lk a  o zap ro w ad zen ie  ję z y k a  ru sk ieg o  w 
szko łach  ro ln ic rych  w iju b la n a c h . —  W o jn a  p rz y ­
ja c ió ł sz tu k  p ięknych p izee iw ko  sztukom  p ię ­
k n y m .—  B orba szp iu d g a .)

D ziź toczy ły  się dalsze rozpraw y o Dubla- 
na,;h. Ks. K rasick i w ytoczył p rzy tej sposobno- 
fc i boruis o ję z y k u  Wy Kładowym W ałk a  była 
z ac ię ta  'lu scy  posłow ie dom agali 4ię zaprow a­
dzenia  w szkołach  ro ln iczych  w D ublanach o- 
ttok po lsk iego  tak że  i rusk iego  języka, jako wy- 
keftdcwego. P is ło w ie  C hrzanow ski i B rzeczuno 
wiez przyponsaisli i  w .ętojurcom , że we Lwowie 
niby b a rd so  sieżdztśoie dopom inają się o język  
rn sk i, lecz w  Radzie państw a, i&k. samo jak  
w r . 1848 żądali i ząd s ją  zaprow adzen ia  nie 
ru s K i^ o , alo  n i e m i e c k i e g o  języ k a . P . Ko- 
w aisk l, jak o  jen era ln y  mówca ranki, m ówił isto- 
tnib zręcznie i z patosem , w p la ta jąc  w przem ó 
wien:« sw oje niby od niechcenia przepow iednie 
R asan d ry , że p rzy jd z  j  czas, meże już w n ieda­
lek i^  p rzyszłośc i, kiedy w k ra ju  naszym  zni 
kni« z zakładów  publicznych n iety iko  ruski, ale 
i po lsk i ję zy k , że może zdarzyć się, iż w ielu z 
irieszkańców  naszego  k ra ju  niety iko niem iec­
kiego, a le  francuskiego , angielskiego, i Bóg wie 
jak iego  .ęzyka będą potrzebow ali, aby gdz .cs 
w rozp rószen iu  po szerokim  św ięcie, znaleźć 
k aw ałek  chleba... R oznam iętnieuie w zm agało 
się  w Izb ie  coraz bardzie j, aw iętojurscy mówcy 
jnż  nie p izeciw ko  argum entom  mówców z lew i­
cy w alczyli, lecz w ym ierzali pociski sw oje ra ­
czej przeciw ko osobistościom  ich.

I  już  do sam ego Końca rozpraw  zachow ała 
się, pomimo że polscy posłow ie z małomi w y­
ją tk am i trzym ali się li ty lko  argum entów  p rak ­
tycznych , bezpośrednio odnoszących się do t r a k ­
tow anego przedm iotu. Szczególniej pp. H auanor 
i CzajkowsKi, a  w części tak że  i p. R rzeezuno- 
wicz zw raca li uw agę I /b y  na tę  okoliczność, 
że te raźn ie jszy  p ry w atn y  posiadacz szk ó ł da- 
b lańskicb, T ow arzystw o  gospoda, sk ie  ma p ra ­
wo, odstępu jąc  je  k rajow i, staw iać  ze swej 
s trony  w aru n k i: a ono staw i za  w arnnek, aby 
językiem  w ykładow ym  w tych  szkołach  b y ł ję ­
zyk  polski, zatw ierdzony  p rzez  iząfi reg u la rn a  
naukow y dublańsk i uznaje tak że  jązyk  polski 
za w ykładow y, a w reszcie, że gdyby chciane 
zaprow adzić lam  podw ójny języ k  w ykładow y, 
to  pociągnęłoby to  za  sobą  anaczn* kosz ta .

Nie p rzeszed ł także  bez w alk i wniosek 
kom isji budżetowej, aby sejm w imieniu k ra ju  
p rzy ją ł na siebie obow iązek um orzenia pożycz­
ki w kwocie 1UO.OOG złr. w p rzeciągu  33 la t, 
k tó rą  m iasto K raków  ma zam iar zaciągnąć na 
w ybudow anie domu d la  istn ie jącej tam pod dy 
rek c ją  J n n a  M atejk i szkoły  sz tu k  pięicnycb 
Podobnie ja k  przy kw estji n ie s ie n u  pomocy 
p rześladow anym  p rzez M oskali w ygnacom  ru- 
sKim z C hełm skiej dyecezji, św ię to ju rscy  po­
słow ie #  nas tym  eejmie uznaw ali uczciw y i 
hum anitarny  cel w niosku, odnoszącego sir. do 
te j sp raw y, lecz o sta teczn ie  w nosili przejście 
nad nim do porządku  dziennego, ta k  i dziś 
przy rozp raw ie  nad p ro jek tem  w ybudow ania 
szko ły  sztnfc"pięki.ych pp. A ntoniew icz i K ry- 
żanow  .kij ośw iadczyli się z najżyw szem i sym 
pa tjam i dla zak ład u , służącego tak  podniosłem u 
zadan iu , ja k  up raw a  p iękna a rty sty czn eg o , 
le c z  i tym  razem  w łaściw ą sobie lo g ik ą  doszli 
do k o n k laz ji, im w niosek kom isyjny powiruen 
być o d rsu e b e j. Na szczęście w naszym  sejm ie 
sz tuk i piękne m ają niew ielu t a k i c h  p rzy ja - 

■^iół, ja k  \ . y  M ikołaj A ntoniew icz i dr. H a 
wryło K ry ikuów sk ij, w nioski ich n p ad ły  p rze to  
bardzo znaczną m niejszością.

D la  odm iany odbyła się p rzy  końcu po sie ­
dzenia m aleńka b o r b a  na polu szp ita ln ic tw a . 
Mianu wicie d r. A ntoniew icz robił opozycją bol- 
szyń8tw u w kw estji n ap raw ek  rozm aitych, jak ie  
W ydzia ł k ra jow y  p rzed sięw zią ł w lw ow skim  
szp ita ln .

Ostatnie wiadomości.
O dy ) u t  w napaściach sw ych n a  dyrekcję 

te a tra  Dziennik Poltki kom pletnie zo s ta ł po­
bity, kazoj’, ja k  ro zw yczajem  jego  je s t, p a ja ­
cowi swemu w yw rócić k ilka  koziołków , aby 
odwrOt zam askow ać; mogli redaktorom  ic Dzien­
nika rołtkieye  p rzekonać  się  ju ż , z jakie m 
oburzeniem  na nich p rzy jm ow ała pnblic.ziiość 
ca ła  napaści Dziennika Polskiego n a  d zisie jszą  
dyrekcję te a tru .

Ja k o  dodatek do Gcuety Narodowej do łą  
czarny petycję dr. F ried a  r  sp raw ie  zapubie- 
żenia lichw ie. P e ty c ja  ta  pr/yjds-te n a  jednym  
z n a .tę p n j ch po. .edzeń pud rozp raw y  sejmu. 
K om isja p raw nicza od izue iła  tę  petycję , jak o  
podająca pro jek t niew ykonalny, a  naw et s z k o ­
dliwy, lecz w sejmie m ają inni posłow ie zab ie­
rać  głos przeciw  wm iskowi dr. F r ie d a  S p ra ­
wozdanie kom isji podam; - później.

Z K aguzy 8. kw K tnia  te leg rafu ją , iż do- 
wódzcy ^ o w s ta n n  hernegow ińskiego - podali br. 
Kodiczowi w arunki, -pod ktdrem i z io żą  b ió ń . 
M ię d z y  w aiunkam i tomi zn a jd u ją  się ta k ż e  na- 
stópu jąeet W j m a isz  w ojsk turecki*)! z cU n e  
ś J I ń s l  .Ą  prow incji a  pozustaw ienfcm  ty la o  
sześciu m ałych g& rnuónów  w m iejscow ościach, 
w k tó rych  rezydow ać m ają m oskiew skie i au- 
s trja ck ie  o rgana nadzorcze; dalej gw aranc ja  
m ocarstw , że zapew nione reform y zo stan ą  
szczerze i znpełnie przeprow adzone; rozbro jen ie  
tureckiej 1 „ m ości je szcze  p rzed  rozbrojeniem  
cbrz^ściańsk iej; oddanie ludności chrzfcściańskiej 
trzeciej części g run tów , zosta jących  w p o s ia d a ­
niu bejów tu reck ich  i zaprow adzenie  m ag azy ­
nów zbożowych.

Są to w arunki, k tó rych  aui T u rc ja  nie 
przyjm ie, ani A u strja  popierać nie będzie.

I te leg ram  z Z ag rzeb ia  do Pe*ter Lloyda 
po tw ierdza  w znacznej części pow yższą w iado­
mość o w arunkach , k tó re  postaw ili pow stańcy  
hercegow ińscy. P od ług  tego te leg ram u  żąd a ją  
oni w ym arszu  w ojsk tu reck ich . T u rc ja  ma do­
sta rczy ć  zboża na  rok  cały  i p ien iędzy  n a  o d ­
budow anie domów. P ow stańcy  m ają za trzym ać 
sw ą broń a m ocarstw a zag w aran to w ać  w ypeł 
nienie tych  w arunków  p rzez obie strony .

Tym czasem  tenże sam  dziennik  nm ieszcza 
także  te leg ram  z K o sU jn ic j, donoszący, iż cały  
pow iat M ajdański (w  B ośnii) chw ycił za  broń. 
Pow stan ie  to  m a widocznie na celu, ażeby nie- 
ty lko  H ercegow inę lecz i B ośnię objęto w tra k -  
tow aniaeh o pokój. W  B ośnii .bowiem ubeenu 
już  nie było n igdzie  pow stan ia .

P ro je k t budżetu  w ojennego austrjacko-w ę- 
g ie rsk ie e o  na  r. 1877 już  w R adzie  ministrów 
z o s ta ł ułożony. M a budżet ten  w ynosić ty le , co 
tegoroczny . M in ister wojny żąd a ł podwyższenia* 
o 3 i pół Miliona.

Z pow odu w ybuchu odry  w akadem ii orjen- 
ta lnej m iędzy uczniam i, zo s ta ła  ta  akadem ia na 
ja k iś  czas zam knię tą .

P R Z E D S T A W IE N IE  PO PO Ł U D N IO W E  
W  te a trz e  n r. S k a rb k a .

W  niedzielę dnia 9 . k w ie tn ia  1876 . 
P oczą tek  o godz. 4 . p o pu łn Jn in .
OBIADEK z MAGDUSIĄ

W odew il w 1. akcie  ze śpiew kam i L . D m nszew - 
akiego. —  K ap elm istrz  pan  K ozłow ski. 

O S O B Y .
C yprjan  Pow ala, d rw al P. Skalsk i.
J a n  R ych ter, m łynarz  P. Sachorow ski.
M agdusia, s in ząca  U y p rjan a  P m  S kalska .
D ozorca w ięzienia P . G ubereki.
Chłopiec P . D w orsk i

Z akończy  :

Po północy
K om edja w 1. ak c ie  z fran en sk ieg o . 

O S O B Y .
C habufilai i  P- S k a lsk i.
Basbnsfcml P- Nowicki.

P R Z E D S T A W IE N IE  W IEC ZO R N E.

W  T E A T R Z E  hr .  S K A R B K A  
W  nidUzielę dn ia  8 . k w ie tn i- 1876

ZABOBON
czyli

Krakowiacy i Górale
O p era  naro d ew a w 3. ak tac h  J a n a  N sp. K am ińskie- 

go z m uzyką K a ro la  K arp iń sk iego .
P o czą tek  o godz. 7.

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W iedeń 8 kw ie tn ia  1876. 

godzina  10. m innf 5 2  p rzed  polndniem.
Aajje kred. 150.— . Angk-anstr. 66.50
Onionspank 61.25. Yereiasbank — .—
Kolei Kar. Lud. 188.25 Kolej połuan. 100.—
Franko-anstr. — .— . Losy tureek.e — .—
L osyzr. 1860 — .—. Oblig. indom. — .—
st1 aUDahn — .—. Wied. Tramw. — .—
Ositahn — .— . Napoleoiidor — .—
Ki oel papier. — .— . 0 sposob mdłe

W i e d e ś k  8. k w ie tn ia  1876. 
godzina 2. m inut 17. po południn.

Akcje fran. - aus. 15.50. Węgier, kred 128.50
Anglo-anstr. 67.— . Unionsbank 61.—
Kuląj F ar. Lnd. 188.50 Nordbahn. 178 — 
Kolej połuduio 100 25. Kolej Alfod. 107.-—
Kolej Elibley 154.50 Ko’ej Lw.-ezer. 127.—
W ęg. Nordo8tb. 103.— . Rudolfsbahn 115.50
W .ener Bauges. 19.— . W ęg. O stban  3 6 .—
Gal. indem niz. 85.25. L osy  z r.1864 131.50
F ranco -H .B ank  32.50. Vei kehrsbahn  74 50
Losy tu iack ie  18.50. Banbank Act 9 .—
Eolftj państw . 267.— . B .nkferdin 60 .—
Wied. 'Bauver. 11.50. L osy w ęgier, 72.20
M arki niem iecki ct. 57 .“ /no 
Dsposobienie: przygnębione.

Berlin, 7. kw ietn ia , k is s .  Bankneten 26-i.70 Cre- 
l i t  Aet. 263.—  Lombarden 171.—  Galizier 82 — 
Staatsbohn 463.50 Ramfiaier 23.10 Oo.iterr.-Bai.k- 
nuten 174.20 Usposobienie —

N a d e s la i  ie.

Migrenę
chroniczny ból głowy —  chroniczne zatw ardzenie —  
i tychże skutki, leczę radykalnie -za pomocą przeze 
mnie wynalezionego środsa, którego sknteczność zna­
laz ła  uznanie pierwszorzędnych lekarzy i wielkiej bar­
dzo liczby chorób.

Med. Dr. Jo s . N euwirth. A ngern.
We Lwowie sk ład  u p. Zyg. h ackera  pod „sre- 

biu m orlem .“ Cena 3 zł. 60 c., za opakowanie 10 c. 
Lekarze i aptekarze otrzym nją rabat. 2347 1—8

J e s t  rz e c z ą  pow szechaie  w iadom ą, że n a  w io ­
snę choroby n byd ła  co raz  lic zn ie j się pokazują  
P rzy czy n ą  te g o  j e s t  okoliczność, io  te m p e ra tn ra  
podłoga częste j zm ian ie , że bydło aż  do tąd  było 
karm ione  p aszą  snchą w s ta jn ia c h  i że bydło  z te j 
paszy  p rzechodzi na  paszę zieloną. C horoby te  ro z ­
c iąg a ją  się p rzew ażn ie  na o rg an a  oddechow e i na 
żołądek.

Jak k o lw iek  ob jaw y  tych  churób częstokroć wy- 
d ą ją  się n ieznacznem i, są  one przecie  n ieb ezp ieczn e- 
mi p rz e z  zan ied b an ie  takow ych. J e s t  z a tem  w in ­
te re s ie  pp . ekonom ów  i  w łaśc ic ie li b y d ła  n a  w y- 

» iki tego  ro d za ju  zao p a trzy ć  się w cześn ie  w środk i 
z a rad cze .

N a pudbtaw ie d łngo le tn ich  dośw iadczeń m ożem y 
polecić rozg ło śnej s taw y  i bezp ieczny  śro d ek , j a ­
kim  j» s t  c. k . konc. k o rn en b n rsk i p ro szek  d la  b y ­
d ła , k tó ry  stanow i p raw dziw y  sk a rb  dom owy dla 
każdego  ekonom a i w łaśc ic ie la  bydła . W zm aen ia  
on bowiem o rg a n a  tra w ie n ia  — usnw a grom adzc • 
nie się s traw io n y ch  części pokarm n — d z ia ła  arcy  
sk n teczn ie  na  system  lim f i g rę tzo łk ó w  i zm acnia  
n a tn ra l ą się z w ie iz ą t p rzec iw  w pływ om  za razy .

M iejsca, gd z ie  m ożna do o ać  c. k. konc. kor- 
n . P M rsk U g o  p ro sekn  d la  b y d ła  podajem y w inse- 
rą jde  d z is ie jszeg o  nnm ern

P rzen o sząc  się na inną  parafię , opnścił na dn .n  
15. m arca  r. b. P rz e w ie le b n y  k siądz  kau o n ik  S z c z e ­
pan  W iśn iew sk i parafię  O broszyńską , k tó re j p rz e z  
k ilk an aśc ie  la t  by ł d u szp as te rzem . N iżej p o d p isa n i 
z a s tę p c y  gm iny, k tó re j zacn y  te n  k a p ła n  p ra w d z i­
wym był ojcem i dobrodziejem , ip e łn ia ją  n in ie jsze in  
m iły obow iązek podziękow ania Mu pu b liczn ie  za 
w szysko  cokolw iek w ciągu  sw ego u rzędow an ia  
d l ł  gm iny w yśw iadczy ł. O prócz g ło szen ia  bowiem 
Słow a B ożego, k tó rem  czcigodny  ten  k ap łan  z a -  
tz , i sp iął m .łość i zgodę w gm inie , sp ieszy ł on ka- 
żdego cza sn  z d ob rą  ra d ą  i czynną pom ocą, ile ­
kroć ty lko  dobro gm iny  lub  po jedyńczych  je j cz łon ­
ków teg o  w ym agało . Z w szelką gorliw ością  za jm o­
w ał s.ę on b ez in te resow n ie  w szelk iem i sp raw am i 
gm innem i, k rzew ił ośw iatę , po rządkow ał g o sp o d a r­
s tw o  m a ją tk u  gm innego , z a s tęp y w a ł gm inę w  obec 
w szelk ich  w ładz, a  założeniem  k asy  za liczkow ej, 
dla k tó re j nie szczędz ił w łasnych  fnudnszów  p r z y ­
czynił się n a  zaw sze  do p o d n ie s ien ia  d o b ro b y tu  
gm iny . '

C ześć Ci z a  te  w sz y s tk ie  d o b ro d z ie js tw a  s z l a ­
che tny  kap łan ie , p rz y jm  ła sk aw ie  za  takow e n i­
n ie jsze  podziękow anie n a sz e , i bądź p rz ik o n a n y , 
że w dzięczność n a sz a  d la  C iebie, pomimo o d d a le ­
nia, nie w ygaśn ie  n ig d y  w se rcach  n aszy ch .

F ra n c is z e k  S ch lo s te r, w ó jt. H ryńko  Sem en, z a ­
s tępca . —  J a n  G am sk i, Iw a n  K ulik , J a n  F ig ie l, 
Ja c k o  H ry n in k , rad n i. —  S tan isław  J e ż ,  P .o tr  
S arn eck i, p a ra f ian ie .

Z w racam y  nw agę P . T . czyętln ików  na dzieło  
ro ln icze  p. K a r o l a  P f l e g e r a ,  L tóry  m iędzy 
og łoszen iam i w dz is ie jszym  n um erze  z a p r a tz a  do 
p ren u m era ty .

Telegramy Gazety Narodowej.
K & lr o  d . 8 . k w ie tn ia . G d y  n ie u d a ły  

się w iz e lk ie  k o m b in ac je  p ożyczek  lub  z a l i­
czek , p o s ta n o w ił  rz ą d  e g ip sk i odroczyć  w y - |* cenie we wtorek l l .  kwietnia z uderzeniem g 
p ła tę  k u p o n u  kw ie tn io w eg o  i m ajow ego  n a ' ^ ny.T12- w r ,odn,p-
trzy  m iesiące , a w łaśc ic ie lo m  kuponów  zą; w^o.dM ai«j,t y.L .. l.czue z .b ia .

P r ó b y  z M iłd y  
komp. Moniuszki odbędą się, a to : 

w niedzielę fortepianowa wspólna męzka i dam ska 
w ratnszn w pomieszkanin pp. Praunów o godzinie 
5. po potndnin; zaś próba Jeneralna z orkiestrą na
■ A s h l a  n r  A n r  n Hn  tr I*__I j f _ i  .

płacić siedtn pruceat za zwłokę tej wypłaty» Komitet urządzający.



la świata!!!i
m a g a z y n

Henryka Mullera
r Ó K  n l .  S l a l i * - ’ł ś e j  N r .  O. I

poleca  2343 1—4 i

isanki z mydła migdałowego
sz tuka  po 15, 20 i 25 ct.

P ie rśc ion k i
d,. oblewania  na s.uigosze sz tuka  35 c.

W o d a  k o lo ó sk a
. i - .:.i wys/p.z.tritiMitionu na wy- 

.-:.-<wi ! kwiatowej l lnkon po 25, 30, 
ć  c (!<i ' zł. przy odbiorze fi f l a k o ­

nów opuszczam 10 prct.  
l..i->;n*e zlecenia z. prowincji  za- 

; i r . n u  odwrotną poczta.

:Ł& z ł . ’ nagrody,
■ i iM.i we.i rriilei przód kilku 

Jt* a n i  | * u b  on- j  ' i t ! < j s : ■/. hron- 
; . • ł-Umką ,n a  oijii. > ra«y toiMocz* 
n i- w k.tmieidn.y J  W puna ban na
a* ,  l i r i s i i i c k i c g n ,  pod I. 3 p la  
Ałtłl-J; k :. 2345 1 — 1

G łów ny sk ład

TRIAMI-EN
metalowych

»  h a n d lu

A. Faliszewskiego
w  J P r z e i n y ś l u

o».vy ulicy F ranc iszkańsk ie j  
po cenach fabrycznych.

.151 4 - 6

ilobey & Co.
nT W r o c ła w iu ,

polecają  swoje wypróbowane i nowo 
ulepszone

Siewniki rzędowe
o 9 do 18 i więuoj rzędach ,

Uni ersalne Siewniki szerokorzutne
najnowszej konstrukcji  12 i p ó ł s z e r o k .  

z osią przewozu. 
G r a b i a r k i  konne ,

z k u t e g o  ż e l a z a  i z ę b a m i  
s t  a  1 o w e tu i

[ Angielskie przelrząsacze  do siana  
P A R O W N I K I

do zaparzan ia  paszy dla b y d ła  itp. 
i-p&~ Bliższej wiadomości udzie la  

!i zlecenia pr/.yjniuju zas tępca  dla ( t a  
J1 i oj i. "  Y w d  i  — io

L O r iS  STER

Zawiadomienie.
ro d  pisany osiadlszy w Stanisławo­

wie, ma zaszczyt zawiadomić Szano­
wnych P. T. obywateli, ża wszelkie do 
zakresu wetarynarji  należąc* czynności 
jak nnjsumisnniej w każdej porze doby 
i na każda wszwniłio ustnie lub ) i- 
semnie spełnia. 2342 1—3

Stanis ławów, fi. kwietnia 18 '6 .
Jan KoinikoWcki. 

dypl, weterynarz.

»A rno ld  W e rn e r »
( |  2251 L w ó w .  9__12 Q

Lokal
w domu gdzie u r z ą d  t e l e g r a ­
f i c z n y ,  jest

S K L E P
uraz 4ma pokojami frontow mi do

wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość na miejs u 

2244 3 - 3

SYRUP

w S t r a k o w i e , 
R y n e k  g ł ó w n y  I .  1 7 .

1 nadciiodzace
Mam zaszczyt zawiadomić Sza 

uowną Publiczność , że p. siadam 
wielki zapas szynek, kieł­
bas, ozorów, polędnic, 
szpondrów, rolady, eieię- 
ciny marynowanej, świe­
żej i pieczonej, takie pro­
sięta bite świeże i pie­
czone i róine inne wy­
roby wędlinarskie, po na j­
tańszych cenach. Takż.e smalec i 
słoninę w większych ilościach sprze­
daję po 90  ct. 23 U 3 - 3

Przyjmuję także zamówienia na 
prowincję za zaliczką

Franciszek Underka,
przy  ulicy Krakowskiej.

nejsze.
p ół kilo.

m

Fotuadek zł.  1 .5 0 .
Owoców zł. 1.60.
Czokoladek zl.  1.80.
Drobnych c i a s t e c z e k  do h e r b a t r  

z ł .  1 .2 0 .
1 0  g-.tnuków k a r k e l k ó w  9 0  ct.
Daktyle, orzechy, pomarań­

cze, kasztany z ł.  1.
W szystk ie  g a tu n k i  konfitur, kom­

potów, soków, galaretek.
1 poleca 2176 9— 12

«

|  Z a t e e l s i e  |

1 Rozsadki chmielu I
w najlepszym gatunku u

dostarcza w dowolnej ilości po % 
cenie naj'ańszej
Epsteiu & Mendl, I

8 a a z  (BOhmen) ®
2201 4 - 1 0  |

** - S2 i t r 5
«  ?  T ^ 8 i  M 3 “’ i  h* i  l i *•  n  iS.M o  ^  M*3 5  u lś m m 3  „

gf i - 1 & s s
S l €

Jwina M ullera,
H e tm ań sk a  ulica 1 2 ,  ob-.-k kawiarni 

Wiedeńskiej.

Choroby gardła i piersi
tęczy za pomocą inhalacji i apara tu  

pneumatyoznego 
W s z e c h  M e d y c y n y

Dr. J. MAHL
ulica  K ra ko w ska  liczba 2. I .  piętro,

2234 dom p. Wallacha. 3—V
O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 — 5 .  in P e t r o u b e r d

PARKIETY
po/ecu budow niczym , arch itekto m  i  p r z e d ­

siębiorcom budow li
12F a b r y k a  2059 6

F ran z S te in  m etz
bei E isneru  in Krain

I ) .  J  * . .    — .  __ .   . _. ]  .. - o. .  . . . . P  , u ń  i r.il

,9
Szlązrk, 33 lat , żonaty ,  katolik.

W Wbijamy jezj kłem polskim i niemieckim, 
i t u y  j a  dobrach J e g o E lc c lsn ć j i  hrabiego 
Laryszu w Sziąsku austrjackitn  przez iat  
14 już s łuży i we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa szczególnie z h s  w  produkcji] 
buraków i jako palarz je s t  biegłyui, a naj-' 
lepszcmi wykazać się może świadectwami, 
sziiKa — z powodów ograniczonych wido­
ków teraźniejszego położenia -• jako rządca! 
gdzicinnąd ,v ziemiach polskich odpowie-, 
dnei posady 2258 4 - f i

Łaskawe oferty pod adresem F .  R*l 
Górua.-Sucha. Szląsk austrjacki yia iogu-]  
min czyli Ojlcrberg-Karwina. - - „  I

11!

A lex. M ań k ow sk iego ,
w ypróbow any w  szp ita lach  p rzec iw  
w sze lk im  u p o rc zyw ym  kaszlom  i nie 

zaw odny w  ko k lu szu .
Cena flaszki 1 z Ir.

Szanowny Panie A Mańkowski !
Przesłany mi przez Pana syrup sosnowy 

zdziałał prawdziwy cud, gdyż po wyżyciu 
1 flaszki mój 16-letni kaizel,  który ani 
chwili spokoju mi niedawał,  zupełnie usta ł  
Upraszam o nadesłanie  mi jeszcze dwóch 
flaszek dla mej kuzyny. Kreźlę się z po 
ważeniem wdzięczny

K e lix  M ic h n ie w ic z , c k. kancelista.
Zaleszczyki, d. 4. września !876.
Liczno l is ty  i świadectwa są do przej 

rżenia u wynalazcy w Przemyślu.
Główny skład utrzymują  we LW O W IE 

apteka pp. Z .  R u c k e r a  i P l e p e a a  
pod węgierską koroną; w Krakowie YY. Re­
dyk, w aptece pod Barankiem, w Czerniow- 
each p. W. Betelowi z;

or.iz je s t  do nabycia w aptekach : 
w Bochni u p. Rei«3a; w Brodach u p. Wi- 
toslawskiego; w Bóbrce u p  Mędlickiego 
w Bełzie u p. Grossa; w Busku u p. Wy-j 
soczańskiego; w Drohobyczu u  p. Klecz-, 

ikowskiego; w Jarosławiu u p. Bohusa ; 
Jaśle u p. Pa lcha ;  we Lwowie u p. Radoh 
iricza; w Łańcucie u p. Schulza ; w Koło­
myi n p. Sidorowicza; w Przemyślu u p , 
Tarczyńskiego; w Przemyślanach u p. Ba­
ranowskiego; w Nowym Są -zu u p. Filipka; 
w Rzeszowie u p. Kalinowskiego; w Sta- 
nislawowie u p. Stechera;  w Stryju u p. 
Drągowskiego; w Tarnopolu u p. Jam ro 
giewicza; w Starym Sączu i Szczawnicy u 
p. K. Jez ie rsk ieg o ; w Tarnowie u p. J. 
Re i da. 2309 1—2

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szmowną Publiczność, i i  swój od 
lat 20 istniejący największy

H 
H H

H
Ss 
s s 
s s sHs s

Magazyn|̂ f-»#buwia mę/ikii‘go
^  przy ubcy  S o b i e s t k i e K O  I .  7 ,  zaopatrzy! w świeży wyrób z najlepszych 
W materjałów krajowych i zagranicznych po penach naji  miarkowańszych, oraz
. i TlT7!Vlinri 1A ESiTTBIK'1 a n t o  i n i .. 1 . 7  l i t ' 0 Wll iAi i  in i r l r . i nu  i a  f  o  .^  przyjmuje wszelkie zamówienia w miejscu jako te i  z prowincji, 

kowe najdokładniej i w najkrótszym czasie.

s
wykonuje ta-

_ „   _ 2778 1—3
Zamawiający z prowincji raczą na miarę przysłać  jeden but zużyty. 
Dziękując za łaskawe względy dotychczas proszę o takowe i nadal.

Józef* K O z ło w u k i.

■■ „ •!.._: ' ‘.'.K ” jZ »• !&?..• ^
ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i M ł o d o ś ć

iiiiilitje twarzy i j ovviuuv ciała

UK&flE-OniZA
I u h  F* l . f tÓ ]!fc  l»K I i I < j i \ C L 0 9 l
| It. l.Ku U.ANL>, dostawcy i*e-rfnni wdelu 

panujących douinw 
J ~07, ulica Haim-JioHore u F A H Y Ż U  
j i  w głównych magazy nach perfum we 

Francji  i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. ślikolascha, 

w magazynie galant.  P. Strzyżewskiego 
1976 19—94

P r z e z  J o g o  c e s a r s k ą  M o ś ć  

Franciszka Józefa I.
odznaczona wyłącznym przywilejem

T ru c izn a  n a  szczu ry .
j e s t  p ra w d z iw a  do nabycia-. 

we L W OW IE u pp. K. Iskierskiego, 
J .  Beiaera, Z. Ruckera, P. Mikola- 
scha, w STA N ISŁA W O W IE u St«- 
(hera y. S ebenitz ; w KRAKOWIE 
u p. M. Jaworskiego. 2221 4—20 

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

M o I I m  p i * o s z k i  s e i d l i e l i i e .

K R A J O W A  F A B R Y K A

PORTŁAHD CEMENTU
Wł. Struszkicwicz i D. Długoszowski

Stacja kolei arcyks.  A lbrechta  DG J.IN A 
poczta M  e ł d t i t r z .

Ma zaszczyt polecić swój p roduk t ,  a  zarazem  uwiado­
mić. i i  d la  dogodności Szanownej Publicznośc i  u rządz iła  
sk ła d y  komisowe we L W O W IE  u p. Ig n a ce g o  H r/.ok plac 
B ern ad y ń sk i  N r .  11 . ,  w K R A K O W IE  u pp. W u i t a b k i  et 
W iśniewski  ulica B racka, w S T A N I S Ł A W O W I E  u pp. 1’a- 
lo s te r  e t  G o ld e n te rg .  2298 l —fi

Czy deszcz czy słońce.

w największym wyborze

leczę się przez użycie SIROPCJ P. RLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut-! 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryża

GRYPY, KATARY lecz? się przez użycię SYROPU i:
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i B a l- . 
samu zTolu .— W  P aryżu , 7, ulica de M arche-St-Honerć.

>We Lwowie, w aptece p. Mikolascli; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 
ka ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

NIEŻYT

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeżeli na każdem pad łku  znajduje się na ety- 
kiecie orzeł i moja k i lkakro tn ie  odbita  iirma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej tirmy i marki  ochronnej ; ostrzegani przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, któie  wystawione je s t  na  okpiszostwo. 

C e n a .  o p i e c z e n t o w n n e K O  p m l ć l k n  o r y g i n  a  z r .  w .  u .

W
ó t l k a  f r a a c u s k a  i  s ó l .  Nr-jpewuiejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewii^ ;*zne i zewnętrzne zapalenia ; na 
rozmaite s łabośc i;  do użycia na buk'głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2lb l  2 —?

W  f l a s z k a c h  w r a z  z  p r z e p l s e i n  t t ż y c ź a  8 0  c t .  a .  w .

O
l o j  tranowy z  wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergon (Norwegją.j  Ten t . a n  j e s t  jedyny w, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 a. w.
A .  M O L L ,  Tuchlanbeu, w pobliskości Bazaru, we Wiedniu.

Prawdziwe sprzedają następujące f i r tuy :
W« Lwowie apt. J. Beieera, 7 . Ruoksra, F. W. Królikowski, St. Markiewicz, w B ia ­

łej Reichart ,  apt. ,  Keler,  apt. ; wr B; odach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. Wi- 
toslanski,  apt. ,  E. Grunnupann; w Czernioiocach  J. Brzozowski, ap., Ig. Śchnirch, 
C. Altb apt.,  J .  Golichowski apt. ,  w D obrom ilu  A. Gmtr.wski ap ; w D rohobyczu  
Józef Aleiiewioz i Ludwik Dobrzyniocki, apt.;   ̂ w G linianach  Hełm, apt.; w 67. - 
rahom ora  K. Bode/.at ap.; w J a ro s ła w iu  Jn'.^ Rohm j.p.; w P luliczu  Godzoner apt. ,  
k H u H a ty n ie  W. Czerski, w K am ionce  1.. Ziwalkiowjcz, w iLrakowie  dr. Sawi- 

czewski, ap.,  Józef Ja lm , M. Jawornicki, W.^JKedyk apt., A. Bazan apt.  i IC. Wiś­
niewski 
wd. i 
Nahlik
t u i i n i e  -------------    »v ~. . — --------- . , .  .
S tr y ju  Jan  Sielecki, apt.,  w C a rn ip  A u  A, .Moihwmz spadkobiercy, Mich, P e r l  apt. ,  
F. Jamrogiewicz ap , w ta rn o w ie  vV. T. A. Wielogorski, P. Miidner & Comp., F. 
Leszczyński, w W adow icach  Ig. Brosing, w W o jn iczu  C. Nodzyński apt., w Z b a ­
rażu  E d .  K ruh  apt.

s ^ N o w e  d z i e ł o ,  ' t s
B ogate  żn in a , d o b r y  w y m i o t ,  wielkie korzyści są  naj 

poiądajffazemi życzeniami każdego gospodarza ,  a  które rok roczn ie  można 
o s iągnąć  przez na leży te  zastósowanie  s i l  p r .y r o d y  w gospodars tw ie  
rolmczein. K A R O L  P F Ł E G E R  W swojem dziele

„ U a tio u e ller  W irtlisch a ltsb etr ieb ^
za jm u je  się w łaśn ie  wyjaśn ien iem  powyższeg \  Dzieło rzeczone dzieli się 
na  5 rozdziałów, k tó re  o b e jm o ją :

1. Najw ażn ie jsze  pojęcia chem ii rolniczej, która  uczy o na jg ló  
wniejszych zasad ach  gospodars tw a  rac jonalnego  i podaje n a tu rz e  odpo- 
wiodnie środki  przeciw n ieu rodza jow i .  N o w y system .

2. F izjologję g ru n tu  i n a u kę  o gnojen iu . Jo s t  to wyjaśnienie  
środków, zupo mocą k tórych ziemia s ta je  s ę  u ro d za jn ą .

3 .  G o s p o d a r s tw o  w ie js k ie  w ściślejszom pojęciu. U p ia w a  grun tu .  
N o w y  s y s te m .

-i. Uprawa roślin .  P lodozm iau .  N o w y  s y s te m .
5 .  Obudowanie byd ła .
A u to r  togo d z ie lą  p rz ed s ta w ia  rzeczy uiera objęte ,  t reściw ie ,  zwię. 

ź!o i zrozum ia le  uaw et dla  tych, którzy n e  posiadają  wiadomości z nauk  
przyrodniczych. Dzieło to j e s t  za tem  bardzo korzystue do polepszenia 
gospodars tw a wiejskiego.

Rzeczona książka wychodzi w 8 miesięcznych zeszytach. Pierwszy ze­
szyt już wyszzdt. Dzieło to zamówić można w księgarniach:  Pp. Fróhlieha w 
Biały,  Pisza w Bochni, Rosenlieiina w Brodach, Miiilera w Buczaezu, H.ippego 
w Drohobyczy, Bohussa w Jarosławiu, W il i ta  w Krakowie, K. Wilda i R i .h -  
t«ra wTe Lwowie, Landau w Nowym Sączu, braci Je leń w Przemyśla, Pelara 
w Rzeszowie, W ilda w Samborze, Milikc wskiego w Stanisławowie. Mullera
w Stryju,  Czillika w Tarnopolu, Gaidy w Tarnowie, Fo łtyna  w Wadowicaeh.

W a r u n k i  p r e n a m e r a t y .  - y g
Z esz i t  jeden kosztuje 75 ct. Cale dzieło zgóry zapłacono 4 zł. Cena

księgarska 6 zł. a. w. 2346 1 -  ?

F ra n ciszk a  E hrlicha
w handlu 

w Synku, róg Halickiej ulicy 
J c d s r a l m e  i i i e p « d » * y t e  p i t  

r a a o l k i  od zł. 1.50, 2, 3 do 8 zl 
J e d w a b n e  p o d s i y t e  parasolki 

od zł. 2, 2 50. .3 do 10. 
J e d w a b n e  F n - t o u i - c a s  od zł 

3. 3 50, 4. , do s. 
F ó ł j e d w a b n e  parasolki iu En  

tuis-cas od zł. 3. 3.50, do 5. 
M ę s k i e  parasolki od zł. 1.80 flo 3. 
W u e h l a r z e  wiosenne od ct. 60, 80 

do zl. 8.
D e s z e z o c h r o n y  j e d w a b n e  od

zl 5, 5.50, 6, 7, 8 do 13. 
D e s z e z o c h r o n y  w e t n i a u e  od

zł. 2.80, 3, 3.50 do !. 
b e H i c z o c h r o i i )  j y c r k a l o w e  od

zł 1.20, 1.50, 1.75, 2 do 1.80 
Zam ówienia  zamiejscowe j a k  naj 

akuratn ie j  i najrychlej uskutecznione
zas taną.  2.125 1—6

$£5 * Tylko dziś w niedzielę
w  sali ogrodowej pod „Sroką“

u lica  Ja g ie H o ń sk a  1. 7. 

od  godz. 4 . po p o łu d n iu  do 9. w ieczó r d aw an e  b ę d ą

P r z e d s t a w i e ń  f t a

z n adzw ycza -n ie  t r e s o w a n y m i

psami Diana, Sznapsl i Frieda.
D i a n a  rozwiązuje zadawane jej zagadnienia a ry tm etyczna j  dodawanie, odejmowanie 

i mnożenie, odgaduje godziny na zegarkach, rozróżnia flagi narodowe, oraz lata 
każdego. S a n a p s l  najpojętniejszy z psów, rozróżniający monety rzeczy i inne 
przedmioty, gra  z każdym w karty . F r l e d  i  g ra  * każdym w domino, układa 
t  ruskich 1 niemieckich liter wyrazy, gra  na fortu pianie i śpiewa z nu t  wyjątki 
y. oper włoskich.

Niżej podpisany dawał przedstawienia z wielkiom powodzeniem na dworach : 
Berlińskim i Wiedeńskim, oraz w wielu znacznych domach w Amsterdamiu i Mo- 
ekwie, jako też przez ciąg ficiu miesięcy w Pałacu Krzyształowym w Londynie pod 
czas wystawy, ina więc nadzieję, ie i tutejsza Sz. Publiczność nie raczy odmowie 
swych względów celem zobaczenia tych do najmuiliwszej doskonałości tresowanych 
zwierząt. Na żądanie przedstawienia dawane mogą być w domach. 2—2

Ccna miejsc; I. n ie sce 40 ct., II. mie. sce 20 ct. F .  P A T E K .

RfflB
PP GR1MAULT etC'.ł aptekar7ywPARY/U

198'ż s , u lica  Y iv ienue . 9— 1
Wszelkie kapsułki , k tóre w powłoce 

klejewatej zawierają balsam kopaiwy w s ta ­
nie lynuym, sprawiają odbijanie,  mdłości 
i bo leśc i żołądka . jedynie kapsułki z ro ­
śliny Mutico pana Griinault  nie sprawiaję 
ża.iri.j z powyższych niedogodności, pon e- 
waż zawierają kopaiwę w stanie s ta łym  a 
nie p łynnym  w połączeniu z esencją Ma- 
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewach a nie w żołądku i dla­
tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak  wszelkie inne przeciw rzerzą- 
czkorn nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w ap tekach  we Lwowia 
u pp. Mikolascha, Beizera i R u c k e ra ; w 
Krakowie u pp J .  Trauczyńskiego i W. 
Kedyka;  w Brodach u pp. k u i lak a  i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

T o k a rn ie , m aszyny do heblo­
wan ia , d łu ta  ( Durchstoesse) no - 
ż je e  (Schecrenpressen) do obra*

bian ia  m eta lów  i ie la a a ,
d!» maszyn fabrycznych, dla warstatow 
i do wszelkich r e p a ra e y j , dostarcza  w 
odpowiedniej konstrukcji  i ctarannie w y ­
konane, po  nizkich cenach

M asch in en fab rik

von Jeanrenautl & Co.
H ten, X .  H im bcrgerstrasse 47.

Medal zasługi z w ys taw y  wiedeńskiej 
w 1873, w Lincu 1875.

Na żądanie rozsyła się cenniki.
2054 1 3 - 2 4

Kol dla szewców
całkiem b i u ł e ,  spiczaste, równe, po 
n.ijtsńszei cenie, otrzymać można we 
fabryce takich kołków i kopy t.

A bcles e t  Co.
20.57 6— 30 P  ag lltiTJT.

NATURALNE

D O
M I N E K A I

nadejdą w pierwszych dniach kwietnia i beda na składzie u

PIOTRA MIKOLASCHA
w e LWOWIE

Do zamówień zamiejscowych należy dołączyć kwotę odpowiednią. Resztę należytości wyrównam zaliczką
Apteka pod gwiazdą i skład materjałów aptecznych we Lwowie 2239 6 - 6



j .  w Y c n t
i k l i r a  ( J r ó d t t k A  1.

poleca S za n o w n ej P ub licznośc i swój 
bogato w najdoskonalsze i n a j ta ń s z e

maszyny rolnicze 
i narzędzia gospodarcze

różiiege  rodzaju  zaopatrzony  sk ład  jako  tn :
^ ł ^ n l k i  r z ę d o w e  i  ■ l e r o k o r z u t n e ,  sys tem u h icczk o w o g o  

i ^  1 talerzykowego, najdoskonalszej konstrykc ji  ;
U g i  pojedyncze , dw u- i tre y sk ib o w e ;

1 ł '* » k l  do czyszczen ia  zb o ża ,  C y l i n d r y  
JH b a r n i e  itp- tudzież :

t t o i h e r r a  na jnow sza  pa ten tow ane  ł i i e r a t y  i  m l o e a r -  
U i e  tak ręczne jako też do p o ruszan ia  k i e r a te m ,  p<>d względem 

j ari;ydoskonat( j konstrukc ji  przez  nikogo dotąd  nieprT.fścignioue ; ile 
| wszystkie hez wyjątku u pa ten tow ane  ulepszenia  tychżo od r. 1 8 5 8  w 

"dlu będących maszyn są wynalazku p. M. H ofl ierra .

« b / . » - i k i e  n a p r a w y  i  u s t a w i e n i a  m a s z y n  wyko- 
ja k  n a js ta ran n ie j  i w na jk ró tszym  czasie po cenach n m iarkow anych .  

p a s o w e  e x ę i $ e i  d o  n i i a z j n ,  r z e m i e n i e ,  o l i w ę  itp.

(T r ic u rs , )  8 i e e x -

rymuję zawsze na sk ładzie  i d o s t a r c z a m  n a  każde wezwanie jakutr;

| 111 j t  a n i e j.
J D N ”” Przy  łaskawych odwid/.innch u p ra sz a m  dla un ikn ien ia  po 

*i zwracać uwagę na  n u m er  4 7  m e j f o  d o m u ,  gdzie mieszkam 
^'dad mój utrzym uje .

^  św iadectw o.
' '  t e lu iO Ż n y  p. J a n  W y c h e r a  właścicni składu maszyn rolniczych

wc Lw ow ie.
Po dluższem użyciu zakupionych ze skladn Pańskiego maszyn rol- 

“'czych, a miauowioio: 3 0 ‘‘ ndocarni wyrobu p. M. Hofherra w Wie- 
I Diu> z wytrzęsuczoin słomy, tegoż młynka N. I. z poprawionym tar 
ji*ócem i powiększonym koszom, i 3-ko»nego -i ramionuego kieratn ;

nadzwyczaj zadowolony z rezultatów działalności każdej z tychże 
Daszyn —  i poczuwam się do miłego obowiązku wyrazić Panu maiej- 
8z*tn moje najszczersze podziękowanie i uznanie, a nadto wydać Mn 
*iadeetwo rzetelnej i sumiennej obsługi swych korni i, ten tów z dodatkiem, 

d  1 udzie Jego (M* utorzy) do ustawienia maszyn wysłani, rob ty te jak 
Najlepiej wykonuj;j. Mając na względzie wyrządzenie przysługi jak  naj- 
8zerg-zemu kołu Rdu i ków przez polecane im firmy Pańskiej, gdzie się 
w s-rcy doskonało maszyny zaopatrzyć mogą —  upoważniam Pana, podać 
tl*I>iejsze świadectwo do publicznej wiadomości w drodze, jaką  za naj­
właściwszą uzna.

II. Hofherra patentowane kieraty na osi jego pomysłu, ?ą barJzo 
®ocne, a do poruszenia uini 3 0 ‘‘ mlocarni z wytr.ęsaczem słomy wraz 

I z młynkiem i kupioną u P a n a  przed laty sieczkarnią Richmonda et 
Chandlera N. 3 używam tylko zwykłych 4 koui rcb^c/yjdi, które bez na­
tężenia tę pracę wykonują. Przy tale malej stosunkowo sile pociągowej, 
była działalność młocarni i młynka, mogę powiodzić, nadzwyczajną.

[ W  8miu bowiem krótkich dniach zimowyrh, wyiulócilem i wyczyściłem 
na nich 30 0  kóp ps/.enicy z łatwi ścią i jak najdoskonalej tak, że przy 
najścślojszem opatrzeniu ziarna uszkodzonego uieziialazlem, a kłosy 
by|y czysto wymłócone Wytrzęsacz słomy uczynił także swoja, gdyż 
ziarna z uiej zupełnie oddzielona zostały. Młynek zasługuje na równą 
pochwalę, gdyż czyści zboże wybornie.

Viemogę p 'minąć i to, żo uietylko pszeD cę, ale i każda inne
zboże ii p breczkę i t. p. z równie pomyślnym skutkiem na tej mId­
e a m i’ mlucić można. Po wymlocie nie ukazały się n a j m n ie j s z e  u s zk o

dzeuia maszyn,. . 2235 2 ^ “
Słowem/cieszy mię, ił  Panu oświadczyć mogę, ze przez wprowa- 

dzenie najdoskonalszych maszyn p. M. Hofherra, w y św ia d cz y ć  Pan
Rolnictwu Raszem u prawdziwą i znakomitą przysługę.

Proszę przy jąć  wyrazy prawdziwego poważania
Gnsztru 16. marca 1876. _ , . , .
u u  } ’ Tytus Smolmcki m. p.

OOOOOOOOOOOOI

KADLEWICZ LUFT i Spółka
w  S z c z e r b 11 ,

Mamy z a sz c z y t donieść Szanow nej P ubliczności, iż z dniem 
1. kwietnia została w ruch puszczoną

gipsami* parowa
i sprzedajemy na miejscu 50 kilo murarskiego gipsu po 80 c., 
nawozowego po 40 c.

Otwieramy skład we Lwowie pr/y  ulicy K a ­
zimierzowskiej I. 35, naprzeciw domu karnego, i sprze­
dajemy tamże 50 kilo murarskiego gipsu po 90 c., a n a­
wozowego po 50 c.

O d b i o r c o m  w  w i e l k i c h  i l o ś c i a c h  o p u s z c z a  s i ę  s t o s o -  

h . w n y  r a b a t .  2 2 9 5  1 - 4

l a — i w  m i n  i b — ■

gx»boboooooc»ocoobbooc)och
/ \  C. k. pa ten tow any ^

Q Środek do czyszczeni a  zębów,  *
= »  zawierający w sobie kwas salcyłowyj przyrządzony przez

JT1. G - i i n t h e r a
c k. den tys ty  nadwornego.

y * * l M o d i u e  (woda do ust) we flakonach po 1 i 2 zł.
* r j . t l n  (pasta do zębów) w słoikach po 1 zł.

gwarancją  sku tku je  przeciw cuchnięciu ust,  przeciw bolom zębów  
Pruchnięcin zębów i zepsutym  dziąsłom. 210 8

Główny skład sprzedaży pojedynczej i hartowne) u 
S T E I S M B T Z ,  P a r f n m e a r , w Wiedniu Bauernmarkt 1. 

i we wszystkich znaczniejszych ap tekach  i składach perfum. ^

■5 « » O O O O O O C X X X X O O O C X : X X X 5 0 C /

ISrZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!
f  S W  * e  z b i o r u  1 8 7 5

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J  I I E M I A T Y
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
i zaręcza, ie  jodna szczególna próba wy. tarczy, by szanowną publh-zność przekonać, że ani składy brodzkia lub wie- 

2188 0 — 12 dońskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie inogą.

CHIŃSKO-ROSYJ8K A HERBA1’A na wa,f? wiedeńską!
e * y l i  5 0 0  g r a m ó w .

t o n g o  c e s a r s k i
funt w wied. £  zł.

M c l a n g e  f a m i l i jn y
funt w. wied. «t zl.

M o l u n g o  de Moskau
funt w. wied. 4  i ł .

J Y I e l a n g e  I m p e r i a l
biało lub żółtokwintowa 

funt w. wied 5  zł.

. P r o s z e k
wysiewki herbaciane 

funt w. wied. zl 1 . 2 0 .
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty,  przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanpgo 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w śtodku ażurowany, ponieważ woda osa­
dza wapno, które przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.

i
r.,

Z a k l a i l  g a z o w y  1  w o d o c i ą g o w y

Frydryka Arocker
W l e n ,

a n z -ir mja,..

m m
świł-a V i vLł r. s .«• i 

i -A v ,-  .-i ' r *

i m m

VI I .  Marialilllorstragge M r .  2 4 .
im  k. k. S tif tsk a se rn e n  Gebaude  

wykonuje  zamówieni* na zaprowadzenia
u r z ą d z e ń  g a z o w y c h , w o d o c i ą g ó w  ! t e l e g r a f ó w

w miaatacli publicznych i prywatn}’ch gmachach, teatrach, hotelach, 
parkach i fabrykach itd.

G ł ó w n y  s k ł a d  i  f i l b r y k a  pajaków, kadelaber, ramionników 
ściennych, ampułek, latarń i lamp do  oświetlenia gazem, naftą i

świecami.
Wiotki skfHtl muszel ściennych, w odotrysków i wanien w ió iu y c h  
formach, zupełne urządzenie do kąpiel, piecyki do kąpiel, tuszo, tog- 
lety do mycia, klozety wodne i zupełnie  bezwonne* wychodki naj- 

nowszej konstrukcji .
S k ł a d  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  potrzebnych do urządzenia zakładów 
gazowych, wodociągów', pouip i kąpieli,  mianowicie :  rury żelazne,

ołowiane i miedziane, szyhery, wentyle  i kurki różnych objętości.

B fa  z a p y t a n i a  względem urządzenia gazowego i wodociągów w# Wiedniu lub na prowincjach odpo­
wiada się odwrotną pocztą i wykonuje się potrzebne ry iunk i  i kosztorysy. 2085 3 — 12

I

J . D Ą B R O W S K I
jubiler i złotnik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
p o l e c a  sw ó j  s k ł a d  w y ro b ó w  

Z Ł O I  N I C  / O - J U B I Ł E l t S K l  c m
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak  nowe ja k  i naprawy, 

r a y  Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p i e r -  
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jako też  o b r ą c z k i  ś l u b u c  po 
cenach j a k  najtańszych. 2->8b 1— 6

Oraz KUPUJE srebro  , złoto, b ry lan ty , perły  i 
inne szlachetne k am ien ie  po cenach na jw yższych

W ss z tk i t  zam ów ienia  z  p ro w in c ji u sk u tec zn ia ją  s i f  ja k  
n a ja ku ra tn ie j.

K u n a m i!
A uycn-, Ohrcn-, C lystir- und A lutter- 

sp r itzen , B a d eka p p en . j'Jameneorsets mit 
B u te n  B ru sth u tch c n  , G eb-irm utter-K i■>'- 

| s e n ,  M n tte rr in ye , N a b e ih in d en , l i  cist'
I ^ ,TfT^.t3c!/ctiirre. P crm d cn h a lltr . selir z w  ek 

■cassig tiir Damcn, Sauger, G um m i-B la - 
fsęn I bis 4 ii. der  Dntzend, MilchjlascJien 
\G a r m tu r e n , S i ttk is s e n  , Suspensorien  . 

b r in tu tlte r  (Harnrocipieutcnj fiir Ilerreu 
und Damen, U n te r la g s to fjB e tie in la y e n ,  
W arm flaschen, Z a h n k tsse n , Zahnringe,

I Jrn g a teu rs , G lysopum pen , K atheter. łiou- 
-^n p e c h e u tt  zur Verbi; runa 

nachtl ieher PoTlutionen, 2 fl. pf ick
und alle G um m iw aaren  - Spet iten

| liefert 2 ■>_^

John Zieger, O'raz.

m a g a z y n

H E N R Y K A  M U L L E R A
r ó g  u l i c y  H a l i c k i e j  Nr. 6 .

poleca największy wybór i najtaniej
<41 Z I K I  do ubierania sukien, paltotów i katanek ,  z perłowej m u có w  

rogu. drzewa kokosu, masy i jed w ab n e ,  tuzin od 1(1 c. do z!. 2-SO.
C l  / i l K I  l iberyjne od 90 ct. do 3 zl.
H A H K Ł B ł Y  f r n n c u s k i c j  : Estram adura ,  j io t ten d o r fsk a . Miuiar- 

dis biała, czarna i szara sztuczka po 16, 18 do 30 ct., Point dc 
I.asser, sz tuczka od 2 Y ct. do 1 zł.

M <  r  pM wdziwe Klarka szpnlka po 10 ct. T2G6 1 6
J E 1 > Y V A B  i i i : t s z j n o w y  po 10 do 25 ct 

i K j ł ł j l  ft i g i e l h  i e  sortowane,  pajiierek po 10, 20, J' ,,  50 ct. do I zl 
Polecam mój llandol jako dobrze zaopatrzony we wszelkie drobią  gi 

tak  do szycia ja k o  też do haftów. N a  żadanie  cenniki lianco wyselam. 
ł .askawe zlecenia ra la tw iu in  j a k  Dajsutnicnuiej i odwrotną jioc/.tą.

0
$

8fabrykanci machin rolniczych w Lincoln (w Anglii) i w Wiedniu h
L I L I A  u f  L W O W I E  przy ulicy Gródeckiej 22.  >'3

polecają na  zbliżający się sez. n r  
swój bogato  zaopa trzony  skład 
w m achiny rolnicze j a k o t o : s i e -  >■- 
w n i k i  r z ę d o w e  i  s z e r u -  
k o r z u L u e ,  w s z e l k i e  g a -  
t u u k i  p ł u g ó w  i t d .  i p> ®  

'z w a la ją  sobie zwrócić uwagę na 
ich j a k  najlepie j  ukompletowauy Mo

warstat reparaoyjny. S©
WWszelkie  części zapasowe do ękł 

maszyn, o l i w ę ,  r z e i u i e u i e
itd. u trzym ują  na sk ładzie  i Jo 
s ta rcza ją  n a ty ch m ias t  po na j u- jjjpt 
iniarkowańszych cenach.

UlustroWane ka ta logi g ra t i s  i franko. ^
Clayton & Shuttleworth ^

2222 3—V Lwów, ulica Gródecka I. 22 .  ^

' w m w m m w m m m m ®

ClaytóD & S h u t t lew o r th ,

O b w ie s z c z e n ie .
s p ó ł k a  b o m i t t o t t a  d l a  r o I u i o l Y T a  i  p r z e m y s ł u  r o l -  

u i r / p g u  ł v e  I i W O w i e ,  w /.amiarzo rozwiązania się, przedsięiiierzo wy­
przedał,  swego zapasu  maszyn r,luie/ .ych niżej wymienionych, z opuszczeniem 
20  do 2 5 %  z cen febrycznych.

1 sz tuka A p a ra t  sk ła d an y  do o.-trzonia, Clayton et Shutb .

Haynes 
e t  Sous 
Lnudoll

Przeciw chorobom piersiowym i plucowym
bywa używanym od 2 0  lat

IIL O P E K  .JU L IU S Z A  B IT T A E R A
sporządzany ze ziół alpejskich góry Seh eeberg.

z parowego browaru z Wojnicza.
, . • .  o. l.rowaru uzyskawszy od lat  kilku uznanie od Szanownej 

Administracja ^  ^  g ran jC!k> stwierdzone kilkaset chlubnymi
p u b l i c z n o ś c i  ta* w j , j chlubnemi j |s tami _  będii? także zaszczyconą

| adresami > ■ z wystaw krajowycli za u m l e j ę t n ę  * w y t r w a ł ą
t r z e m a  m  , w -)b piwaj które się równa wyrobowi słynnego
pracę za 8Ŵ s i h  w e t * b a t “ (skąd ma piwowara), poleca się dał­
bym * względom Szanownej Publiczności i zapewnia, iż wszystkich zwolen­
ników te !o  piwa nadal zadowolmc będziy pragnęła.

P r 7V tei sposobności uwiadamia się I * P .  o d b i o r c ó w ,  ze przez 
wprowadzenie nowych miar, cena piwa naszego jest  zniżoną i tam z ą  od in ­
nych znanych w kraju browarów.

Próby naszego t r o j t * k i e g o  wyrobu piwa: m a r c o w e g o - c z e s k i e g o  
na sposób P i l r n e ń s k i e g O  i B o c k u ,  który się równa prawie l o r -  
t e r o w i  a n g i e l s k i e m u ,  są te p i w a  w y a t a ł e  i każdego czasu tak 
dla trudniących się sprzedażą piwa, jakoteż dla osób prywatnych do c y*l,0Z>cJ‘- 

bliższych warunków sprzedaży i ceny piwa Administracja  biowarii 
lu id em u  jak  najchętniej i najspieszniej udzieli. .

Odstawa jdwa jest bezpłatna  do stacji kolei żelaznej B a r o l n  L U  
d w i k a ,  B o g u m i ł o  w i c e .

' W o j n i c z ,  dnia 15. marca 1876.
Administracja browaru piwnego Wa° Wład. Dąbskiego. q

o o o o o o o o o o o o o

S u m

jSCHNEEBERGER KRAUTER
A L L O P

p r. Flasche  1 fl. 25 k r. Oe. W.

N a jw y ższy m  pa ten tem  
z d. 7. grudnia  1858 

L. 230. 
przeciw fałszowaniu . 

zahezpieczony.

Ten wyborny Ulopek
zwany

Schneebergs Kfiuter-Allop
Po zbadaniu przez po- 

wagi naukowe, polecony T  
przeciw chorobom p lu c , \

' chrypce , zapalen iu  gardła, ’
; lub szyi.

- .  .   -
bywa wyrabiany i rozsyłany wyłącznie i jedynie  przc z J u l i n u a  B i t t u e r a  a p t e k a r z a  w  C s l o ^ g n i t r .  w 
niezmiennej doskonałości, jaką  się od 20 lat szczególnie odznacza, i z tomi sam ini zewuętrznemi zuamionami, któro 
bronią go  od fałszowania, na mocy' najwyższego patentu z d. 7. grudnia  18.56 do 1. 283.

‘ Zwraca się uwagę U. T. kupujących, i e  u l o p e k  zwany S c l i n e b e r g n  l« r i i u t e r - . i l l o p  wtenczas można 
uważać za produkcje J u l i u s z a  B i t t u e r a ,  ap ttk a rza  w w b t j ^ n i t z ,  jeżeli sie znajduje we daszkach uży 
nych od lat  2'*, które  powyżej w odbiciu podajem y i które są  zapieczętowane pieczątką u góry wyciśniętą.

S k ł a d y  wybornego u l o p k u  b e h n e c b e r g s  K r a u t e r l A l l o p  w y r a b i a n e g o  przez J  u l  i u s z a  
H i t t n e  r a  znajdują się :

we  LYYOYYIE w » p tek a ch  pp Zyg. B u e U r u ,  J  B e is e rn  1 P  M lkolascha.
R ó w n i e ż  u t r z y m u j ą  t a k o w y :  W IlielsKU p. J.  A. Stsuko  ap t  w liuchni p A Ifa.przykiewicz, w Bro 

dach p. Kościeki ap t  , w B rzeianach  p. ^Winkowski a p t , w D em bicy  p. p  j (crzoffi w D rohobyczu  L. Uobrzy niecki apt., 
w Gorlicach p. Walery Kogawski apt. ; w K rakow ie  p. L. Stockmar apt.,  w Ketach  p. Streya, w M yślen icach  p. M. 
jowezyński, w N ow ym  Targu  p. Kamieński, w P rzem yślu  p, Uaidetscbka i 8yu w Rzeszowie  p. Schaiter, w Samborze

" J  "  T  ~  S try ju  p. Z Dragowski,  w Szczercu  p. J.  Pełka, w T arnopołn  p. Bn-
' -  -  1 “  - ‘ ■ *" Z ło - i j

1 Grabie na drewnianych kolach, Makean.
12 „ l lyd roue t  ręczno sikawki do ognia i podlewania  N. 2.)

1 2  e n ,  n N -

9  ” ’  ”  ” e s  N.‘ 5 . )v » u r n  a ”
1 n Kartoflarka do wykopania, Petorseim.

8 ł ) „ Kosiarek Kizby z kutą  ośką przy malem kółku M, L\ Osborn &  (.’
2  „ Kosiarek do gazonów, Carów.
) „ Młocarma rę zna z kołem obrotoweui, Uuirath.
1 Młynek do czyszczenia zboża, Drezdeński.
3  n Obsypywaczo żelazu? oryginalne, Howarda.
1 w Obsypywacz drzewiany podług  Howarda.
1 „ P łu g  5cio skibowy E ker ta .
1 „ zwykły Ekerta.
1 n n K. M., Ekerta .
3  tak zwane nadwiślańskie , E kerta .
1 „ S:ewnik szerokorzutny, Cegielskiogo.
1 „ „ l 4 to  rzędowy Siegei.
1 „ B 16 to „ Makean.
1 „ „ 9cio „ f rancuski ,  Robila rd .
2  n S ieczkarn ie  CHC i CDC, Chandler.
1 „ Sikawka przewozowa na kołach, S tum pf.
i  B Świder do zakopyw au i i  slupów, Oestoreicher.
I „ Toczydła  wielkia żelazno do os t rzon ia  g rubszych rzeczy, Oestereiaher.
1 r  Toczydło amerykańskie ,  Makean.
1 „ Znacznik do sadzenia  kartofli ,E liasiewicz.
1 „ Ż n iw ia rka  oryg inalua,  nioco używana, H ow ard .
1 n v Bukoy Ohio, Amerykańska.

Rezerwy rozmaito.

UWAGA. Bodzie t a k ie  wkrótce wystawiony na sprzedaż lokomoldl o 
sile lOciu kom, bardzo mato używany, silnie  zbudowany i w zupełnie dobrr .n  
storn* znajdu jący  się, s ławnej fabryki parowych maszyn w Neusztadzie  S o g l a .

*) Kosiarki  Kizby zaopatrzone są  kutą  ośką przy małom kółku, gdyż d a ­
wniejszo lane zwykle ulegały z łam an iu .  Tak poprawne sp rzo Ja jem r ,  n a ­
leżycie opakowane, po zł. 2 4 0 .  2272 ■> 3

używa-

p. Kriegseisen, w S ta n is ła w o w ie  p. lomanek, w ć m
chelt apt., w Tarnow ie  p. Sidorowicz apt.,  w Turce p. M Piątek apt. ,  w W a d ow icach  p. Ant. Ulman apt.,
czowie  p. Petesch. . 1. 1 . > 1 I1 G

Cena jodnej f lank i  1  z ł r .  3 0  C*U Cl sami pp. depozytaijusze u trzymują  :

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarzi.  Cena pudełka 23 cut. w. a.

D r .  K e f i r ł «  B K N T B A K T  i \ E l ( W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilona ciała. Cena 70 cut. w. a.

WODA ORJENTALNA
dr Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena Baszkl 1 zł. 6 ct.

b a l s a m  r ó ż a n y

(Foutriiwge k  S m ) W Ó W  “ » * * #  m m  i

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i ptuca. Cena flaszki 87 cut. w. a.

2174
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s

O ddział za sta w n iczy  i w k ładek  k sią żeczk o w y c l

galieY jskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1.

przyjmuje od i. maja 1873 począwszy
Wkładki na książeczki oszczędności

»<1 Jednego zlr. w. »• Jo k»*k>i wysokości, oprocentowując ,c po
O  o d  s t a .

Zwrot wkładek Jo 200 zlr. uiszc» Si{ bez w y p 0 « i e li ze 11 i a.
Udziela ^  J |  |  |  f Z  |

ua kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr.Godziny czynności biurowych: 
od 9 te j do ls z e j p rzed  p o łu d n ie m , 

od 3cie j „ 5 tej po p o łu d n iu .

2162 2 —Y

9  Pif remontor, kieszonkowy zegarek dla dzieci do nakręcania  vr oszkli,
9  z łaheuszkium.   ^
J  *| / V  bardzo piękny za^arek  kieszonkowy ze srebra  chińskiego z dobrym #
w  * w  A r  L i  A m  nn.krA<*i i i f l i łV r a *  r«<a O l  m  ^ 49twerkiem, nakręcający sie raz  na 24 godzin i z łańcuszkiem. 

~ t S T  sam zegarek v 
ognia pozłneanym.

1  r r r  u t ł  sam zegarek w ogniu dobrze pozłacany wraz z łańcuszkiem w J  
J  " * •  ogniu pozłacanym. 9
0  k  i  bardzo elegancki damski zegarek w ognin pozłacany o szkłach krzy- 2  
0  ^  *  8ztałowycb i z łańcuszkiem w osrniu dobrze por.ł&csnyin
O  e  .  J p t  bardzo elegancki cylinder kieszonkowy, ze  srebra chińskiego 0
•  O Z l .  t>o zo gzkięm krzysztalowcm i łańcuszkiem. Gwarancja na  lal r, 0

.1 " / i  r, f  L r d z o  dobry, srebrny, wypróbowany cylinder k ieszonkowi O
* * •  ze szkłem krzyszta łowym  i łańcuszkiem. Gwarancja lat ’■ #

t . )  y \  bardzo elegancki, srebrny, wypróbowany zegarek ankrowy, ze szkłem •
2  krzyształowym i najpicknie iszym ł uiciiszkicm. Gwarancja lat  #
0  i r  7 1 najpiękniejszy, srebrny zegarek damski,  anker,  z podwójna  Kiiwcr 2
0  1 “  tą i łańcuszkiem i szkłem krzysztalowcru.
0  W szyrtki* te Mgarki prócz Nr. 3. pochodzą z Genowy, są dobrze ub- 2  
0  ciągano i sprzodAją się pod gwarancją  przez 0.^3 3 •

•  1. Wiener Phren-Dep »t Fraterstrasse Nr. 16

Publiczna licytacja

żT  JfT iff M  M  £  j r  JT J f  j f  s  j?. -W m  A f *  s  e .* * * * * * *  * * ; * % ,

w e  L w o w i e ,  R y n e k  X r .  3 3 .

skutkiem zwinięcia tego interesu, wyspr/.e 
dają się wszystkie towary przez licytację.

Licytacja rozpocznie się we czwartek 
dnia (>. b. ni. o godzinie 9. przedpołu- 
dniem i trwać będzie do 25. bm. cod zioń 
nie od godziny 9. do 12. przed południem i 
od 2. do G. po południu,

Bazar Friedmanna,
Lw ów , R ynek  322323 2 - 4



0IFECTI01
1ST a  w i o l o s t r o n n e  i ą c l a n i o  m o i c h  s z n  r ł  o  w  n  y  o / h  o f l b i o r r ó w

z a k u p i ł e m  w  P A R Y Ż U  I  B E R L I N I E

Na Nfiśiui wiosenny i letni e le p n ic ję  nowych m o d e li :

1*4
C  V i i n i K

m  i mtrow n M m ś

w gledt-tn
Doli  y.yu  ni wszelki*, li t -Lm in ,  nl»y i t y m  n o wo  z a p r o w a d z o n y m  a r ty

w / e l k i e  zftinówłiauiai w t c n r n e  ż ą d a n y m  a k u r u t n i e  i r z

i< 0 S T J U r Y ilimskie. POBE de CHMIBRE, S P Ó D N I C E  do Wota, P A L E T O C I K I  wełniane i aksam tne, K A T A N K I ,
Z ik T A lT I t l .  F n o K H O n i i l i t i  IM.

)U również zyskać r-od każdym 
<e uskuteczniam.

we L w o w ie , u lic a  H a licka  róg W rk sh trsk /r j l U .

z ruk icra i

Roman Wojczyński, J a n a  M u l le r a ,

B

r  G A R D Ł A . G Ł O S U  |  G E S T .

jarzyn. k niattiw polne latione i traeo • 
oraz róże, gearginie, szparagi i drzewa owoeowe

t Ie. a  i vl k . )  w  d - b o r o w y c h  g a t u n k a c h

I  Y T T  1 L *  "W w stal.^A.-iacfi parcfllsi , ch ry p c  z npn lcn lu  g a r d ł u ,  zawi-zodowuiiiu w u s tach ,  c u ch n ą ce m u  oddechowi.
I  I I  I  M .  | -W  1 ^  I  i r r j t a e j l  w g a r d le  I g ę b ie  p rzez  pa len ic  ty oni u.  z ap o b ieg a ją  d z i a ł a n i u  n i e r k u r j u s z a  I.eL.rze zalecają je izcze-

*  i  I A . I i . ł Ł i X  górniej ka.-nodzii  j  >ui, niowcom, proiesft .nm  i ś p ie w a k . iu .  albowiem utrzymują  silę organu głosu i zapobiegają stru- 
T  1 T i  r p  T T  A  \ T  a  (jzeniu gan iła .  — W Paryżu w a p tc c p .  D e t h a n n ,  F au lo m  g St. Denis, 90. we hw ow ie  w aptece p. JLikolasćiiu, w
] J j Q .  1  J ± A . N  f lL  Krakowie w _ a ntęcę p . T r a u e z y ń s k i o g o pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują

środki lekarskie zagraniczni. 19u2 2 -j *

riiieS^ Adam Lwowie
przy plfu u Murjhckhn Nr. 10. ■jN L

sSs* Ważne dla ekonomów.
skutki  leczenia  zapomocą r k 
k tórych re zu l ta ty  poda jem y do

l\! ,os . 'doil iśm y powtórnie rozglośno 
kouc. pid.s/.k u K rtm euR urJ tiego  dla bydła, 
wiadomości w piśm ie  n in ie jszem :

D o p. F ra n c iszku  J a n a  K w izd y  w  K o rn eu b u rg u l 
Zi e l t .  s c i i ,  buźko P r o m n c y ,  ua  Morawie.

P o tw i f fd z a ją t  nuiie jszcin o trzym an ie  p rzes łanego  mi prisszku dla b y ­
d ła ,  udzielam P a n u  (b ra te m  wiadomości o szc iególuym  rezu ltac ie  tego leka rs tw a  : 

W j*kTlni 1 8 o 4  r  ku skutKiem opieszałości p a s t  cha,  krowa moja  do­
s ta ła  s t ra szn eg o  rozdęcia b rzucha .  N e było czasu  używać inbych  ś r o d ­
ków, na jsp ieszn ie j  wzięliśmy się do t ro k a ru .

Operac ję  tę wykonano niezręcznie. P rzek łuc ie  b rz u c h a  uskuteczn iono  
za  wysoko, tak  żeśmy się obawiali  o nadweręźouio inuoj części wewnętrz­
nego o rgan izm u;  od tego czasu  krowa ciągło z a p a d a ła  na zdrowiu. D w ire j  
żar łoczna ,  te raz  p rzes ta ła  jeść  i zaczęła  pokaszliwać. W jesieni 1 8 5 5  r. 
kaszel p rzy b ra ł  tuk wiclkio rozmiary,  i e  lęka jąc  się motylie, krowę tę od­
łączyłem  od innych .  O bawa m oja  nie sp raw d z iła  się wprawdzie ,  kaszel 
t r wa ł  jednak  z c a łą  gwałtow nośc ią ,  krowa s t r a c i U  mleko i -chud ła  coraz 
ba rdzie j ,  pom m \  żeśmy jej dostarczal i  najlepszej  paszy. Najw ażn ie jszą  
b y ła  przy tern oko luzncść ,  że oddech krowy był sm rodliwym, tak ,  i e  wy­
w o ływ ał  u s l u ż b r  nudności i obrzydzenie.

CLętnie był bym tę krowę już, całkiem nieużyteczną ,  której s ta n  zdro­
wia porównać można l y ł o  ze suchotam i posuniętem i do najwyższego stok 
pn ia ,  sprzedał  za  2 0  z>., a  n aw et  odstąp ił  komu zadarmo, by sobie tylko 
ojzezędzić  przykrego widoku -  lecz jej sprzedać już  nie można było,  po­
stanowiłem  zabić ją  na  miejscu i śc ierwo zakopać.

Częściej czytałem d nies ieuia  o pańsk im  proszku d la  bydła.  Że  to z a ś  
by ło  w czasie, kiedy się dz ia ły  o szu k ań s tw a  nie tylko z akcjami,  lecz ró w n ie  
w ielkie os/n l .ań-dwa z ak ra d ły  się w dziedzinę gi spodars tw a  wiejskiego, w cza 
Sie, k iedy  ogluszmiu, że zapoim cą esencji z. ziół m ożna  pusz; zę piaszczystą  
z .mienić ua  u 1*- dza jną  niwę —  m us.  ę wyznać, żo równie pańsi  ie ogłoszę 
n.-e ru i  ci In n  do kosza.

Postaii. .wiłem ) r ec ę sprowadzić  dwie puszki s ławnego proszku  dla 
krowy, k tó rą  uważałem za s traconą .  2207 2 - 2

C z e ś ć ,  c z e ś ć ,  komu n a l e ż y !
W edług  iuformacji  zużyłem 1, wyraźnie j.-dną paczkę za 24 kr. m. 

konw. Z dn ia  n a  dzień polepszał się s tan  zdrow.u krowy, we mu.e  wstę­
powała  nadzie ja ,  p rzydziel i łem  więc krowę do karm ień  a.

Po 14 dniacli u s tąp ił  kaszel, oddc b  by ł  już  czysty i bez sm rodu,
krow a  da jąca  zaladwie pól b a łb y  lichego —  zaczęła  d tw a ć  po p.ęć mas 
najlepszego mleka, a po 8  tygodn iach  sp rzeda łem  j ą  rzeźuikow i za 8 0  z ł .  
m. k. I gdyby ,-ikutk in gw ałtow nego  kaszlu m a b y ła  d o s ta ła  ru p tu ry  —  
n>* byłbym jej sp rzeda ł ,  bom był przek nony, żo przez  dalsze  u ż y r a n ie  
pańskiego pr szku —  byłaby  całkiem się wyleczyła.

ReCultat ten wygląda na  ba jeczny;  m gę go jeu n ak  sprawdzić  p i ą ­
ci ma św iadkami.  W ydawszy 2 4  a r .  m. k. na  pański  proszek, o trzym ałem  
w zam ian ,  zau i-d 8  z ł .  3 0  kr. spodziew anych za skórę ,  8 0  z ł.  m. k. za 
krowę, kt Ta mi w dotiatku d o s ta rcza ła  po 5 m as  dziennie m leka przez 6 
tygodni.  Ki. ,wa ta  st i joszczę ua  k a rm ie ;  żo zaś w ed ług  umowy zobo­
wiązałem się tyłki) d o i . l  mai ca daw ać  karmę b« p ła tn io  —  od tego t e r ­
m inu  więc niesie mi tv«roJuiow > 2 71. ty tu łem  zwrotu  za ka rm ę  prócz mleka.

Jeżeli  w większych g ospodars tw ach  nia bardzo  się  czu je  s t ra ty  poje­
dynczych sz tuk  inw entarza ,  t> powodzenie m ałych gospodarzy ,  k tó rych  i n ­
w en ta rz  z  kilku sz tuk  b y d ła  się s k ła d a ,  może być ba rdzo  zachwianem .

Położyłbyś Tan o lbrzym ią  zas ługę ,  gdybyś w r ó ż jy  sposób o bznaja-  
m .a ł  P. T. Publiczność w na jszerszych  kolach ze swym wynalazkiem.
Nie  se tkam i,  lec? tys i .pam i,  g in ą  ze szkodą  właścicieli  i ze szkodą dobra
ogólnego, zwierzęta  domowe, które Scalić  m żn a  za kilkanaście krajcarów.

Z poważaniem
F r a n c i s z e k  baron I m  H o f .  

Zgodność p rzedb  żunego mi n ieos tem plowanego d o k u m en tu  w o ry g i ­
nale  potwierdzam z 1 dpisern.

W iedeń, (L. S .)  Dr. F l o r j a n  F i s c h e r ,  c k. no tar jusz .
Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:

Wi. b w u W i e  : Konstanty Iskierski,  ap t  P. M ikolaStha, apt.  J. B.isera, 
apt. Zygniim. Kuck i a (dawniej T om ankal , Jakuba P i e p e i a ; Władysława Topy, 
apt.,  w barił lu fet Markiewicza; w U r i l k o n l )  M. Jawornicki w rynku gt.  kam.

- *  W e r t e r  P l t  T TGW

ov»luV *

ilócten to  ^ ca^zn

ircbuiajera , p JoZt!' Jal 
Galicji są składy ur/.ądzon 
w ogl uzeniach.

Przestroga
cyjriy F ra n c is zk a  .1 ana K io izd i/  
cznym  p rz i/u  ilc jm i odznaczono, i 
fabrykatami, dalej zwrica  s'c na t

tudzież we wsZ).rVvh niemal miastach królestwa 
ktorc od czasu da  czasu dzienniki pod iją polskie

J)la  eaw arou  cnia 8i{ p rze c iw  fa łs zu w a n io m ,
l u za Sio na to baczyć, i i  p ty n  renty tu
ty lk o  ten  pra icd zitcy  , k tó ry  c. I w y ią -

A'bf)trzeba go pvz«, .iluniać t innemi podubnomi 
uwago , iż na k -d d e j e tyk iec ie  p ro szk u  kor-

neubarsk ieyo  , m oje  n iz i j  zam ieszczone -m izw iske nap isane  czerw oną fa rb ą  s t f  
zn ą ja u jc , uw ażam  prze to  za  m ó j obow iązek u w ia d o m ić, ie  s ą  ib h ndt i fa łs zo ­
wane śro d ki, k tó re  z ło io n e  są z hezdc i tk u ją cy ch  i n a w et szkod liw ych  inyre- 
djencji. p rzed  za ku p n em  k tó rych  ostrzeyam .

h  m b ) m i talNzec%a w sk a z a ł, k tó ry  ua«lu  
żyw a m ej m a rk i o r liro iin e j« au ya i go ir o g l pod l.ą4  
podeiąguąć , o trzy iu a  w y n ag rod zen ia  (1« 500  zlr.

„ P u r i t a s ”

(Mleko o d m ł a d z a j ą c e  w ł o s y )
nic i t żadną farbą na włosy, tylke p łynsn łu mleka po­

siada tę cudowną w'asność. że siwe włosy o Imladnia, to jes t
I .. 1 . .a i>r i. i1 7 n  i' 1 u rr u  1 4 d «  ■ in> ł n  ł i t r ł i o  A

,,1’I l 'R I T A ^
d.d.nyiii .  ktc.ry po . I  ,
wkr iciu i tu Ł) flaloi w i  r . e c i ą g u  14 d n i  im takewą farbę przywrócić
Rio.-o. j a k ą  |.o(wątł;ifVvfi ni i . t ły.

,,1’u i n i o  /.. wióra w soliiifcżudiiych pierwiastków farby. Można włosy 
pudli, i- up.iduti ni wodą zmywać, na i iało podleczonych poduszkach sp ać .

. : . : f.ł.i/iii nia n ln  l.n n ł OUT-, Ai liUłiłflr j.ifown ubywać, i Diii śladu f a rb j  si^ nie apostrzeie, ponieważ

. . P r K I T A S " ,
n i4 / nfacje  , ty lk o  odm lndniu . ta k  n a jb u jn ie jsze  w łosy kobiece , ja ko  tez  
w łosy i brody n m ezczyzn .

' FJ:i«.k ’ „ F u r i ta s14 osz: > 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wani . )  i j*at do nabycia za zaliezeniciii pocztowfm u oduccntów

O TTO  F K A V *  Ar COW P. we l¥ ledn la
M a n u h il fe r s tr a s s e lN r .  38 .

Skia. lv:  U'.- T.Wi >'.V 111. w aptpce \v.d zrcbrnyiii urlcm 2 .  R l i e W e r t i .  
I j Im I.  J a n o w s k i  fryzjera: wK I ł ó K OWl K :  Konst. Wiśniewski apt.
p..'l Fb.rjttii-ni.- w v  FAUN' tP O H j1 •» ajit. u ł  r. Jaiurogiowicza; w TAB-
NOWLK u M. łiłvd;/.:HS*i,egif w h l K Y J U  w 1 W. Drąguwskiego; w SA uA - 
t;«aK/ł', u ... Knliinowicza- </ ST A N IS Ł A W O W IE  n F.  Stechera ap tekarza;  
IV Kui . OMYi  k.  1, ni.ni aiipiec. 2 i2 9  4 - 1 2

* ° S f i  B o t o W e J d z 0 & y I f l  t

i i  . M -a ^
j

ylOtt’!!

>11

< 1 1  vk°'sV1 ..„„lówirnta V »
|V6\ * V

! Parowe fa b ry k i

^  T C f i b e H ^ a a ^

H H
G u b  ig

S t a m m s u n d  

Lofoten - Inseln  
N o r w e g j a .

PIOTR MOLLER
w  r i i r i » t i « n j i  (N orw egja)

ek korespondujący  i'o-herbu W asa i St. Olafs, człone'
waiŁybtwa „Sociote de la Pharmacia a Pariś“, ’ czło 

w nek kroi. T ow arzystw a umiejętności w Droutheim, _  _
^  członek honorowy T owarzystwa lekarzy w Stokholinie itd. A u to r  d z ie ła  N

lyjii/.ęj umieszczone puk la  świądozą naiwy znowniej o bzczłgJInej sio te. z i n ś  i

U lopku  z .‘ilp e jsk ic li z ió ł gór> 8('lm eeb(kri;
( Schncebergs K rd u tc r -A llu p )

I)o p Franciszka W i l h e l m  l, aptekarza w Ncniikii clicn.
_ Ń w i a u e c t  w o ,
f t .m ocą  którego )iotwierdzum, że używając ulopku ze ziui alpejskich, góry Sclineeherg, 

'j  iialfiz.oiieg i pczez p. Franciszka WillieJilia, aptekarza w Neunkirehen, jirzcciw 
I n  p c e 1 i kasziowi spai i adycznenm po kilkunastu dniacli wyleczyłem s e z tycli 

oit enień zupełnie. Neunkirchuii, 6. lutego ] 8.r>6. ’ 2195 ił ó
F ilip  l ló y e l ,  adm in ist ta to r  c. k. poczty. J 

Do p. Franciszka W ilh e lm a ,  aptekarza w NeunkiriJmn.

ulica H.-tiiiau ,k:i 1. I ! pi/.y \V,ila"h, oh)k
W i* luń,!, i- j !. i m i . mi.

T o r t y  i m a z u r k i  : m i. vpmiuwe, nii-
W.H-uw- (.1 '/I, o (j.lt JO z l-«>

|,u'ie.V'.W(i . or/.ech hit . czokiiladowc. liis,’ 
k ktuwc, ryżów.-, inaLaracikuwc. c/.ukc- 
la inw,-piankowe i skal iste o I I '50do  S 7l

l i r t i k  i  i s h l c  p r z e k ł a d a ń i T  ed
l'.r>o 19 zl. lLir*tl O 12

B a b y  z parzonego ciasta z rod/ynkmni 
cykatą z skórką poniuraiiczową, rozma­
itej wysokości ubierano i nieubierane 
od 1 do 8 zl.

B a i m i  niskie (K ugclhu| fcnlodfcOc du 2 zł. 
k A o ł a r K e  jajeczniki  ■/. rodzynkuui i  i cy­

katą  od nil c. do ii zl.
R o g j a l r  z liutku ni ,  iciątu, or/.eehową 

masa. lożą i kontituiauii od 59 c. do 3 zl. 
P l a c k i  z maku lub ser i od 1’5U do 8 zł. 
Wielki zapas najpiękniejsze-h baranków cu­

krowych od 25 c. do 3 zl.
Wifóki wybór jaj pisanek cukrowych otwie­

ranych i liieot.wiornnycli o.l 25,c do 5 zl 
U b r a n i a  na torty  i mazurki ,  kwiaty, 

iście i maii/.ek cui;r. yvy.
I I ł  kno jiomadek zl. 1 -.50.

Fó.l kilo karmclk w 10 ga‘unkow 90 c.
I‘M siło czekoladek Irantuskicli zl. 1‘80.

i F«*il kilo jiieczywek zl. 1 20.
ózunowyeli T. J . Gości moich ua pro- 

wi iuj i  ii|iraszam o wczesne nadesłanie la- 
skawyeh zamówień, zaręczając, ie  stura- 
uieui inojeiu he lzie S/.anowuych odbiorcoW 
zadowolu:., tak -Lbrocią towarów, jakoteiffl 
nii.-riie.ini cenami i stur.inneni wykonaniem.

7, uszanowaniem

j

J a n  M u l l o r .

Dr Tiiskc E lix ir  nem oroidainy.
i in w sw , cli sku tkach  dotąu  ma 

l>Cgtcścigiiioi:y s odek. używa się naj 
l.iezaw uilmoj w we/.ystkich ])rzypa 
illościacli lieiu.iroidalnycli, przeciw za- 
■ltgmicniu i chronicznym katarom żo­
łądka .  brakowi ape.tyta i uciążliwemu 
trawieniu przeciw tyciu, pochodzącemu 
ze /.lego trawienia,  ubrzcknicr.iu wą 
tr  iy *Icd dony, bladuozce itp. F lakon  

5Vraz z przepisem użycia kosztuje 1 zł. 
wO ct. i l l uwny skład wysyłkowy znaj 
duje się u J .  K. 1’eil.cia.  ap tekarza  
w 'lzmieszwar/.e 2193 p —(i

«- J . W A i i i e  do nabycia w apt.  
J i. l . u .  k r t . .  , w Wiedniu u J. 
W issa, w K rikow ie  u A. A l t ia n d ro  
wii za, w Pradze u J.  Fiirsta, w S ta ­
nisławowie u l *. p tcehera  w Czerniow- 
cach n J. Sdhnircha

[iowyższycli (irm j t  st takź- do 
nąliyuia N ł a v i ' i r a

&Vtf(la d o  m y o i ł t  dr.  Dromsteina
J'en środek jo* knośai |kosm etyczna  

woda di, mymaj u trzymuje  pleć mie- 
niąco liiałą, /,- latka  i de lika tna  aż do 
jiożnego wijl.i i. oi ły szcza  n a tjchm iaa t  
twarz  7. wszelkich plam . piegów, pry- 
rczoic węprów  itp.

Pena rilaszki 2 zł.i5(|_c

Pharm acopea ,  w ydanego w Norwegii 1851 

f a b r y k a n t  i  j e d y n y  d o s t a w c a  t r a n u ,  ie t r a n  a g o

MOller’s reluster LoMeu-LeliSftaii
(Ooa live!r oil)

H
S

Cena 1 zl. M arka
ochrony. s

k
Ten tran, w yrab iany  sta rann ie  przez MOllera we w ła snych  fabrykach W

 u i : . a .  a : .1 . 1 _____  •  ^ _____   :  „   j.■ ś 1 wyspach lotocki h ze świeżej doborowej w ą troby  dorsza i na miejscu ^  
*  produkcji  do na&zek spuszczany,  rożni się od  wszystkich innych ga tu n k ó w  n l
W traon tern, że będąc w na tura lnym  stan ie  koloru c iemno-źółtego — je s t  bez W 
u  „apachu. ma przy jem ny sm ak oliwy i ze go każdy żołądek s t r a w i '  może ^.  sapacuu. ma pi/,v loiunj  suiaa uuwy i ze go sazuy zoiąuea sirawiu uium. ^
rh  Dzieci przyzwyczaja ją  się p rędko  do je g o  użycia. 2121 10 —12 rk

T- in Mtłllera bprzedawany bywa »  owalnych, o ryginalnych flaszkaoli, y i
W które  są aopatrzi ne nazwiskiem Moliera, e tyki  tą  i kapulą .  W
*  j W ~  Róp nież uważać należy ua m ark ę  ocl.iony. ?
\  We L W O W I E  dostać  można w aptece  p. Z .  K a t  k c  ra . • ^
^  Wien .Tiilius l le rb ab n y ,  Kaiserstrasse  90. ^

•  ***** M M* JT
<jri*uiito wne w y leczenie

s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c
bez używania lekarstw, tylko zapomocą wdychania 
b a l i s a i u i c y . n o - r o ś l i i i n o - n i i i i e i  . i l u y c l i

Preparatów imialuryjnYeli
F ry d r. K o ltscharso li, apt/w WifteJ'Neustadt.

Ton racjonalny środek leczenia pociesza się w ko '  
m j lacli lokarskicli w kraju i za granicą wiclkiem wzięeicui 
Ę j L powodu ewych, nader BZ}Ditich skutków.

Wiełm.iinj Tanie! Spieszą  wyp.-wiedzieć publiczną pudzięką dla szcT.agfdn j 
itcczności uloj ku ze ziód aljiejskicli góry Sehiieuherg. prztuiw chorobom piersi i płuc.

/nmszony j.rzci powołanie moje bardzo wielo rozmawiać z dziećmi i i nnymi  
osobami --  od lat  kilkunastu dzi ila ua moje zdrowie bardzo nii-klirzystnic natęża­
jąca rozmowa ciągła, i susza piersi i sprowadza jiokaszliwanie, połączone z chrypka 
szczególniej, gdy muszę śpiewać. Róż.tu. używane przeze mnie lekarstwa, były bez 
skutku. Odkąd używam ulopku 2e ziół alpejskich góry Schneeherg,. czuję aię zdrowym, 
i smialo polecam każdemu powyższy ulojick, k nmi, jak moje, dokuczają cierpie-nir 
.Szczególnie ila ópinwakuw i ratwców ul pek ti n ma wysokie znaczenie, gdyż jirzy 
powtarzającej się chrypce i wysychaniu glonu (skutkiem częstego fiiświcpia i częstego! 
śpiewu) przynosi ulgę na  piersi i glos czyści — zatem w powyższych razach wedoig 
własnego doświadczenia j e s t  niezawodnie skutecznym Neuiikirclieu, 2 t .  marca I85b‘ 

J ó z e f  H u ller , starszy nauczyciel i kierownik orkiestrą.
P. T. osoby, które sobie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego przeze- 
ninie od r. 1856 — raczą wyraźnie i ądac .

W ilh e lm ’s Schneebergo fkrauter-A llop
Flaszka, z aopairzona taką plees^tką. 

stanowi tnij f  iki->l u., fatsznjni y tę markę 
oobrony i odpa<laj| karom prauuy m.

D o  k u  lej fla szk i dodaje się instrukcję . 
7-tpioczętowaiM daszka orygin lina kosztuje 

1 zł 25 c. Można dostać w najświeższym stanic, u w l v  
ściwegó producenta
Fr Wilhelm, ApotheKerin Neunnirbhan Ni deróst.

Ojiukuwanie kosztuje 20 ct.
Prawdziwego ulopku tegomożna także d o s t ą ć t y l k o  we l.wowic: w aptekach 

pp. Jakóba lloisera, Zyg Ku.-keru, Jakulia P ic |icsi  i w liaiKlIu p. K irola Sclmbuta1
w Bełzie w U . p. Adolia Grossa, w Brodach u p. M. 8. Franzos, w Bursztynie w
apt. o. Jnna K linko, w Busku w ap t.  p. Kug. A'y i.iczańskiego^ w Czerniowcacli p 
Ig. Schnirclia, w Jarosławiu w »pt. p. J .  L. W i ilockit-go, w Krakowie rt  apt.^p.
'1 rauczyńskiegoy w Radautz w apt.  Alb.-rta DeJ.nii, w Stanisl.iwowio w apt.  p . Ferd 
Steclicra, w Stry ju  w apt  p. 7,yg. Dragowskiego, w Tarnopolu w apt.  p. Fr.  J a m ro-
giewicza. w Ulanowie w apt. ji. J .  Wrońskiego.

Celem otrzymania na składy, raczą się panowie aptekarze i kupcy łaskawie 
1 o mnie zgłosić listownie.

NEUNKIKCHUN k i Wien (Niederosterreich.)
Fnlirillzek W ilkrldl, aptekarz, i

Znakomite powodzeme.r  j  
  ------- 2L ‘J £ *  i

1Ó77 6 3 - 7 8jes t

fląrzlrt? ryżowa
j trz j  goboWahA Z B i z m u t e i n  , 

dla tego to d i ia ła  szczęśliwie na skórę 
i i t ć d u ą l r f , « ż o i i n  p r e y s t u j e  d u

4‘i a ł M  n ad a je

cerze świeżość i)dtura]Tu\.
CH. F A Y

M a g u S y n  P e , ‘u m  to P a r y iu  
», n a  n i icy  de  la  P a i x ,  9.

Dostać ruożna w magazynacn galanter. 
pp. K a m i l ; ;  8 t r  z y ż Jo Kę t k i  o g  o, 1, e 
o n K,  n t u  h TT I* w składzie K.. Mi-
k o 1 h s o h u we Lwowie.

- mm rm m - -  - rojedyu-
czość użycia tego środka daje to, metodzie irihaU- 
cyjnoj p ie rw s7 ,eń stw o  przed inneuu systemami, p o n ie ­

waż chory bez obecności lekarza inhalacje używać możo. Pan profesur Nieineyer w Li sku, 
urzedteni w Magdeburgu, p o leca  takowy w swojem dziele „p łuca1* jako jedynie zdolne 
□) tej kuracji.

Znajdują się u mnie .świadectwa o stosowneni użyciu tego środka, zaleconego 
przez pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

C e n y  : Aparat innalacyjny u l e p s z o n y .......................;. • * * ? zl1' c'
Preparaty  balsaiuiczno-roślimio ) na 10 po l w y ........................1 £Jr- r

roślinne ) w d y c h a l i ..........................r  z łr  —
50l Broszura trzecie powiększone i jioprawne wyda^je

Bliższe szc/.cąróly o hkiitocznciu iiźyv/Hiiiu tego wili liania zawii.-ra broszura p. 
dra  K .  C > u b e i k i ,  w Wiedniu. Przesyłki  uskutecznia punktualnie podpisany 

! przekazom pocztowym (!i ct.) lub za zaliczką Włącznie 50 c. za opakowanie, 
F r i e d r i c h  f t o l t K l i a r g r l i ,  aptekarz w Wiener-Neustadt.

Wi.-ifJWiły P a n i0 !
Upiaszam o i- 

miiieralwych prep 
ikutk.eni.

łoczne nadesłanie mi pu dwie dpzy Baieuuiiczno-rośliiiiiu 
, gdyż u/ywanie tychże uwieńczone zostało najlepszym

2177 -10
Z wysokim szneunkiem

JTr Stowasscr.
Grftsslich w 
Do nabycia

liach 27. październi ka 1875. 
ickacli : we LWOW IE u pp. j .  i i e ł s t  n ,  

• b l s a  i Z .  I l i i t t k t  - a ,  w BOCHNI u p. F r .  B e i w M a .
1*. D l l k f l l a

Norddeutscher Lloyd.
Bezpośrednia jazda niemieckim parowcem pocztowym.

B rem cn »Am eryki.
do N o w e g o  J o r k u

każdej Soboty.
I. k a ju ta  500 mark. 

I I .  ka ju ta  300 mark. 
ha pokładzie  120 mark.

do B a l t i m o r e
22. marca, 5 kwietn ia  i 

19. kwietnia 
Kajuta  400 m rk , na po­

kładzie I 2O mrk.

do N o w e g o  O r l e a n u
15. marca, 12. kwietnia  
K a ju ta  630 mark., na po­

k ładz ie  150 mrk.

i iadomości u d z ie l i : D l r e c t i o n
L l o y d  i u  B r e m e n

d e s  S o r d d e n U c l i t n
2228 25

Zagraniczne cygara i ty ton.
Zupełnie  nowo zaopatrzony  c. k. s k ła d  i s p r r . e d a i  osobliwych 

g a tunków  c y g a r  1 t y  t o n i u  we l . n o w l e  plac M arjac ti  1 1 1 .  jioleca :
^ y S ^ T d i  prawdziwe i m p o r t o w n n e  l l . 4 . V 4 N i \ . l  se tka  «d 14

wyrabiane w fałirykach austrjackicli z najlepszych liści iui- 
V portowanych z zagranicy se tka  od .3 do 22 -zl.
W szystk ie  gatunki c y g a r  sprzedają  się także  ua próbę w p a ­
czkach po 4 sztuk.

F I t t o t o  y i / ą p n  wc wszystkich ga tunkach  7. tu tkami i bez takowych 
* * O  C  u C »  se tk a  od 2 zł. 30 c. do 4 zł

Wszystkie g a tunk i  ty toniu  tu reck iego ,  węgierskiego, sy ry jsk iego  i 
amerykańskiego.

T abakę praw dziw ą Iraucunką IŁapee.
Szczegółow e canniai wysela się na żądanie franko.
Zamówienia z prowincji  uskutecznia  sic na tychm ias t  za pobraniem 

jiucztowom. 2274 2 —3

! Żniwiarki i kosiarki I

DOi\ I Kall ft I U.
ZAKUPNOi SPRZEDAŻ
elektów p austoyuwyclj i kolejowych 

Iis;ów zas tawny,  b, ' b-, 
“ gaejt inoemniza,y jnveh a K ty . łtniów, 
moi.et sri brcycli  i złotych, not za 
granicznych itp.

Z a l i c z k i
iu zas taw papierów  państwowych 
jajcoteż .n n ^  walort-, fcsjj kra jowe i 
w.-tgr iiiTi n ic  spljlta Aiastąpif n,ożu
według upodobania  od razu lub 
afaęNi *^ściuwj«iii .  Otrzymana z wy! 

l o so wa ne g o  losu w y g ra ł#  jiodczas 
sp ła t  ratainycii , j jrz jpudnie  wlaści- 
cielowi. 1179 3 8

Pr• o i u e s y
x !i j jh z y t h i f  c ia jn iS i ia .  

W y g r a t t e  na looy r .  J & 3 9
1 1  tskouUije się nąjtaniej

Sprzedajem y wszys$l.ic gfdpnki 
losów państwowych Fpry  watnycli 
tak .pojedynczo jak o też  w grupach 
towarzystw  za dowolna sj j lata  -jig. 
sieczną, pr/.yezem od in ia  sp ła ty  
drugiej ra ty ,  każda wygrami,  , atiir.i 
przypadnie  na los ! i r fyc  1 ew hc Lic 
posiadaczowi kwitli, ratalnego.

J. Kraus & Co
Bank und Wrchsler Gr.sch/ift 

tre W ieauiu Uellarinsirasse 10.

n Z P R Y € 0 W A N T E
Z R O Ś L I N Y  W .\TlK O

•  o r a z  cięśc i rezerw ow e d ostarczaiu  w szelkich system ów :
J  Sam uel sona O m nium  R oyal, żn iw ia rk i t k o s ia rk i
_  na jlepsze ze w szys tk ic h , które n a jbardz ie j p o le c u in ; ' J
•  Wooda, Julmstona, Ceres, Minerwa, Kerby, Cnamoion, Hort sby’egd: •
#  Governo, Progres, Advance, Springbalan p , Paragon ; Iłuckey. 
j  S lesia niemieckiego wyrobu itd., każda z dwoma nożami.

Ceny najniższe.
Upraszani o w c z e s n e  zam ów i'n ia  gdyż osobno, później  

s row adzone b ę d ą  droższe. U
Najsłynniejsze lokomobile i młocarnie parowe |  

Marshalla oraz wszelkie maohiny i narzędzia mam •  
zawsze na składzie. 2
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w Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzą- z 
iftki najuporizywsze i zastarzałe. Apteka* 
G rn n au l t  & toanp .  dU lekarzy ,  którzy 
mają zwyczaj o p isy w a ć  balsam kopaiwy,
za pomocą ości, j rzygotowuje  pi-

ę}f llatico i*,’guli  z eucnęjt Matico *i SałffaBu kopaiwy.
Pigulk  te. nietylko ie  zawsze skut ku­

ją  w jak najkrótszym czasie, ale nawet niof 
mają. tvl, nieprzyjemnej woni bals .i iiu. 
fcW  ■’*' 1939 0 11 :

Każdy flakonik opatrzony jes t  podpisenr
<»r.U inult óz C u m p .

Dosta, u ,  iżua w ap tekach  we Lw->wie
u pD. Mikolascua Bcizerta.i Ruckera- w
K r.aow ie  n  pp. J.  Traurzyńuk  sgc . Wr > 
l tedyka  ” Brudach u pp. Kullaka i F ' r a n - . ' , 
ozea: \. Rzeszowie n p; Scheitera. 
   - ______

Mi »dawci* Yj-łjSckó odpow iedzialny redaktor Ja n  D^bnaieki, Z drukarni „Gazety MAfędow tj,, J, Dobrze Tik'a^y i JC Gryuiaua. ćŁh-ącd»  j.. ^kerh



D o d a t e k  do G a z e ty  N a r o d o w e j  d o  N e ., § 58.

W y s o k i

Kwesfcja lichwy, kwestya, jak powstrzymać zgubny jej wpływ 
na wiejską ludność rolniczą,, jak zapobiedz, aby licLwiarze nie wy- 
zuwali tej ludności z jej mienia, stanowiącego jedyne źródło jej 
egzestencyi, jak zapobiedz ogólnemu zubożeniu i mnożeniu się pro- 
letaryatu, —  kwestya ta, była przedmiotem narad tak w Wysokim 
Sejmie, jak  i w skutek wniosków naszych posłów, w austryackiej 
Radzie Państwa.

Jasną  jest rzeczą, że dla kraju roluiczego, a mianowicie dla 
Galicyi, mającej tak znakomitą liczbą włościan, ma kwestya ta  ogro­
mne znaczenie 1 że dla zapobieżenia ogólnej społecznej katastrofie, 
jest spieszne jej rozwiązanie koniecznem.

Środki dotychczas dla zażegnania złego zalecane, j a k : ogra­
niczenie wolności wekslowej u włościan, unormowanie stopy procen­
towej przy pożyczkach, przywrócenie ustawy o lichwie i t. p, nie 
byłyby w stanie zamierzonego osiągnąć celu, poczęścL dla tego, że 
ustawy takie byłyby niewykonalnemi, poczęści dla tego, ze łatwoby 
je można obejść, a poczęści 1 dlatego, że z czasem środki te podro­
żyłyby i utrudniły kredyt ogólny, tak według zasad ekonomii spo­
łecznej niezbędnie potrzebny.

Źe kredyt w ogóle jest niezbędnym i że iuteres dobra ogólne­
go wymaga, aby się ten kredyt o ile możności wzmagał, wypływ* 
z tego, iż gdy do produkcyi i podniesienia społecznego dobrobytu 
potrzeba ja k  wiadomo: oświaty, pracy i kapitału, a gdy dalej rzadko 
się zdarza, aby te tak pod względem ekonomiczno-społecznym niezbę­
dno czynniki znacbodziły się zespolone, należy więc kapitał braku­
jący zastąpić kredytem.

Nie tylko w starożytności, nie tylko w wiekach średnich, lecz 
i w nowszej epoce dziejowej odgrywały ustawy przeciw lichwie ważną 
rolę, tak  pod względem społecznym jak i politycznym. Wszelkie je­
dnak czyniono pod tym względem próby, wszelkie ograniczenia stopy 
procentowej, wszelkie kary pieniężne, kary więzienia, a nawet naj- 
sroższe kary cielesne, nakładane na tak zwanych lichwiarzy, pozo­
stawały bez skutku, a co gorsze — pominąwszy już nader szkodliwy 
wpływ na ogólne stosunki kredytowe — wywoływały one częstokroć 
skutek wręcz przeciwny. Da się to poczęści tein wytłumaczyć, że 
podług prawa n a tu ry  zysk, choćby nawet niemoralny osiągnięty przy 
pożyczce pieniężnej, tak samo jak każdy inny zysk na jakiemkolwiek 
lnnem polu gospodarstwa j a k : przy dzierżawie, najmie lub kupnie 
osiągnięty, nie może być przedmiotem ustawy karnej i że bardzo 
rzadko kiedy ustawy pozytywne liczyć mogą na skutek, jeżeli nie 
zostają w zgodzie z kardynalnemi zasadami prawa natury.

Wypływa z tego, że nie w ograniczaniu stopy procentowej i 
nie w ustawach o lichwie szukać należy środków zabezpieczających 
uczciwego dłużnika od zguby, lecz w innych postanowieniach. Oto 
postanowienia te muszą być tego rodzaju, by z jednej strony zapo­
biegały wyzyskiwaniu przykrego położenia dłużnika i ochraniały go
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od ruiny, z drugiej zaś strony, żeby nie utrudniały i nie niweczyły 
rolnikowi możliwości korzystania z niezbędnego, produktywnego i 
odpowiednego kredytu.

Chcąc znaleść podstawę do podobnych postanowień, zważyć 
należy: kiedy i pod jakiemi warunkami jest kredyt produktywnym 
i korzystnym, tudzież gdzie przy pożyczkach odnośnie do procentów 
i innych warunków, szukać należy owej granicy, po za którą znaj­
duje się tak zwana l i c h w a .

Możność pomnożenia m ajatku za pomocą pieniędzy pożyczonych, 
służy do oznaczenia n a tu ry  kredytu odnośnie do jego piodukcyjno- 
ści, w którym to jednak razie nie tylko zwiększenie majątku dłu­
żnika, lecz powiększenie majątkowe w ogóle m u s ia ło b y  być tnożli- 
wem ; inaczej bowiem jak np. przy pożyczkach nżytjch na grę 
w karty, wygrana, czyli zysk z gry, nie j*si bynajmoiej pomnożeniem 
majątku w ogóle, lecz tylko zmiaąą posiadacza. Takie pozyczki są 
równie nieproduktywne i szkodliwe, jak  owe, które zaciągamy np. 
na urządzanie uczt, biesiad, praźników i t. p.

Zupełnie słuszną jest rzeczą, aby ten, kto drugiem u na jego 
użytek dostarcza pieniędzy, m iał prawo żądać i otrzymać część tego, 
co biorący pożyczkę za jej pomocą w swoim interesie, w swych 
stosunkach, przy zwykłych okolicznościach, mógł zarobić. Ten 
odział w zarobku lub zysku, to odszkodowanie za taki możliwy 
zysk, jak i mógł mieć wierzyciel używając sam swego kapitału, to 
wynagrodzenie za zrzeczenie się używania kapitału własnego w cza­
sie trwającej pożyczki, jest słusznym procentem.

Większy lub mniejszy udział wierzyciela w zysku, jaki d łu ­
żnik z użycia wypożyczonych pieaiędzy osiągnąć może, czyli po 
prostu wysokość procentów zależy od mnóstwa okoliczności tak 
dłużnika jak  i wierzyciela.

Wysokość procentów zawisłą jest także między iuDemi od 
ogólnych stosunków pieniężnych, od stosunków ustawodawczych, 
od możności lub niemożności dłużnika dotrzymania term inu i t. p.

Jeżeli pożyczka ma zamierzoną przynieść dłużnikowi korzyść, 
w takim  razie pod żadnym waruakiem nie może być procent ró­
wny korzyści lub przewyższać tę korzyść, jak ą  dłużnik zaciągnię­
ciem pożyczki mógł osiągnąć.

Pożyczki, przy zaciągnięciu których z powodu naglącej po­
trzeby dłużnika, lub jego lekkomyślności, albo też niewiadomości, 
takie ustanowione zostały procenta, które wUM lftią przenoszą wy­
sokość korzyści, jaką mógł mieć dłużnik z użycia pożyczonych pie­
niędzy, takie pożyczki są l i c h w ą  i muszą prędzej lub później 
sprowadzić ruinę dłużnika.

Jest więc zadaniem nieodzownej konieczności oiedopnszczać 
włościanina naszego do zaciągania takich lichwiarskich pożyczek, 
które muszą sprowadzić jego zupeine zubożenie; jest obowiązkiem 
chronić go od następstw takich pożyczek i starać się  o to, aby



niłjęr^Kodoąt n w b ,a n e in u  Kr< Juktyw nem ukredyi ow;, zabLzpiucytaą 
była włościaniiiuffi przed chciwością lichwiaiską przynajinuiej ta 
część jego mienia, która jest koniecznie potrzebną do jego i jego 
rodziny utrzymania.

Do takiego rozwiązania kwestyi, do wykonania właśnie co 
przytoczonego zadania, podaje mnóstwo punktów oparcia nie tylko 
biblija (księga Mojżeszowa II. rozdział 22.) lecz i ustawodawstwo 
austryackie i zagraniczne.

Tak postanawia a rt. 592 francuskiego „Codę de procedurę 
civile,“ że wolnemi są od egzekucyi i grabieży: pościel tak dłużnika 
jak i jego żony i żyjących przy nim dzieci, dalej odzież, którą 
grabieni się okrywają, księgi odnoszące się do;iąteresi^..rękodzieł*, 
lub przemysłu osoby grabionej, aż do wysokości w wartości 300 
franków, stosownie do wolnego wyboru dłużnika, maszyny i instru- 
menta, które do udzielania nauki w umiejętnościach i sztukach 
albo do wykonywania tychże są potrzebne, a to także aż do wyso­
kości takiej samej sumy i stosownie do wyboru dłużnika; — tuk 
samo wolne są od grabienia u osób wojskowych potrzebne do ich 
uzbrojenia, stosownie do broni i rangi przedmiot',; ii rękodzielnika 
są wolne od *agrabienia jego narzędzia i naczynia potrzebne do 
wykonywania jogo rzemiosła, dalej mąka i inne zwykłe artykuły 
pożywienia, które do utrzymania ałużniua i jego rodziny pTiez 
miesiąc jeden są potrzebne, wreszcie jedna krowa, albo trzy owce 
lub też dwie kozy, stosownie do wyboru dłużnika, jak też potrzebne 
ao wyzywiema tych zwierząt zboże pasza i słoma, na przeciąg 
jednego miesiąca.
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atrzumac. nie yedt im stanie. podązar gdy rzciaieśloik pozbaAnw y 
AawBu swoich narzędzi, znaieść może łatwo jako pomocnik w kaznej 
pracowni zatrudnienie dostaiczające środków do życia jem u i jego 
rodzinie.

Powody owych powołanych powyżej prawnych ograniczeń 
egzekucyi leżą nie tylko we względach hum anitarnych, lecz także 
w interesie państwa i krajów, które ochraniać należy od proletarya- 
tu, będącego ciężarem społeczeństw.

Powody te przemawiają nierównie silniej u nas za ogranicze­
niami egzekucyi, za zapobieganiem zgubnym następstwom lichwy, 
gdyż w kwestyi, o której tu mowa, chodzi o to, aby lud wiejski, 
aby więc najlic^ięei§zą część ludności kraju naszego, aby całe miliony 
'ocalić ;dtl ym /łaszczenia, od odebrania im sposobu do zarobkowania, 
od zupełnego zubożenia i nędzy; —  chodzi dalej o to, by kraj nasz 
i tak już mocno podupadły, ochronić przed następstwami socyalue- 
mi zubożenia najliczniejszej części ludności, więc przed ciężarem 
karmienia pozbawionych utrzym ania rodzin włościańskich.

Wobec istotnego sianu rzeczy i grożącego coraz bardziej n ie­
bezpieczeństw a, wobec niepraktyczności wszelkich dotychczas używar 
nych lub proponowanych srodkówę mających usnnać lienwę i szko­
dliwe jej następstwa, zdaje nr się, ie  ustawa oparte na ty d i samych
podstawach, co powyźąj powołane prawne postanowienia, a z. a staso­
wana do ludu naszego w iejskiego, mogłaby osiągnąć ter c e l1 i
cd ro n ilab y  z jednej strony włościan, by im  lichwiarze nie zabierali 
Łę część ich mienia, któ^ą dni do swego i swych rodzin u trzym ;' :.ą 
niezbędnie potrzebują, a z drugiej, strony nic inm ykałaby im mu- 
żności Domagania sobie potrzebnym, produktywnym i korzystnym 
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